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• Założenia systemu emerytalnego dla ludności rolniczej
• Stosowanie Kodeksu Pracy

R. Schmidt

Posiedzenie Biura
Politycznego KC PZPR

Biuro Polityczne KC PZPR 
na posiedzeniu 6 bm. z udzia­
łem przedstawicieli Naczelne­
go Komitetu ZSL rozpatrzyło 
przedstawione prąez rząd za­
łożenia systemu emerytalnego 
dla ludności rolniczej. Założe­
nia te stanowią rezultat kolej 
nego etapu prac nad przygoto 
Waniom ustawy o ubezpiecze­
niu emerytalnym 1 wypadk^- 
wvm rolników i ich rodzin. W 
pracach przygotowawczych 
uwzględniono wiele wniosków 
i postulatów zgłoszonych w 
toku konsultacji projektu na

czasie Sejmowi. Ustawa będizfe 
doniosłym aktem humanitar­
nym i społecznym. Wprowadzę 
nie ubezpieczenia emerytalne­
go dla rolników i ich rodzin 
zapewni podstawy utrzymania 
na starość milionów obywateli 
żyjących na wsi. Uzależnienie 
prawa do otrzymania emerytu 
ry i jej wysokości od wielkoś­
ci produkcji rodnej sprzedanej 
państwu sprzyjać będzie wzro 
stowi zasobów żywnościowych

B:uro Polityczne zaaprobo-

kraju i 
płodów 
darstwa

B i u ro 
s>ię z

zwiększaniu dostaw 
rolnych przez gospo- 
indywidualne.
Polityczne zapoznało 

informacją d°tvczącą
wało przedstawiony materiał wcielania w życie Kodeksu
oraz zaleciło rządowi przygo- Pracy. Wdrażani^ tych zasad

założenia kodeksu, jak i sawe 
gółowe rozwiązania prawne 
zdają egzamin, przynosząc po­
zytywne efekty w sferze spo­
łecznej i gospodarczej. Nie­
zbędne jest kontynuowanie 
działalności zmierzającej do 
ugruntowania w świadomości 
społecznej i w powszechnej 
praktyce postanowień tego 
ważnego dokumentu. W dy- 
s k-us j i z w r ócon o s z ezególn ą 
uwagę na konieczność zapóbie 
gapia naruszeniom przepisów 
Kodeksu Pracy i usuwania 
przyczyn sporów, systematycz 
nej poprawy organizaeżi oraz 
warunków bezpieczeństwa i 
higieny pracy, a także właśei-

przybędzie do Polski
Na zaproszenie I sekretarza 

Komitetu Centralnego Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej Edwarda Gierka, wystoso 
wane w imieniu najwyższych 
władz PRL, w dniach 19—23 
września br. złoży oficjalną 
wizytę w Polsce kanclerz fe­
deralny Republiki Federalnej 
Niemiec, Helmut Schmidt z 
małżonką. (PAP).

trwanie nrojsktu ustawy i do stosunków oracy przebiega
we wykorz^ kodeksu dH

przedłożenie go w najbliższym prawidłowo. Zarówno główne
podniesienia jakości i wydaj­
ności pracy. (PAP)

1 CO O TYM SĄDZICIE A. Gromyko - K. Waldheim

Dobry pracownik?
Do burzliwych dyskusji na temat kryteriów oceny doszło 

zupełnie niespodziewanie, wtedy, gdy w zakładowej ga­
lerii noszącej nazwę „Wzorowi pracownicy” znalazło się 

zdjęcie Kowalskiego. Zgadzano się, że jest on znakomitym 
specjalistą w swoim fachu — dla tych walorów ceniony był i ? 
szanowany, ale umieszczenie jego podobizny wśród wyróżnia- ; 
jących się członków załogi uznano za przesadę i nieporozumle- ś
nie.

Pytonie więc ani retoryczne, ani akademickie: czy „dobry fa­
chowiec" zawsze oznacza to samo, co „dobry pracownik"?

Kowalski — można go znaleźć w każdym przedsiębiorstwie 
— jest więc takim właśnie, wypróbowanym fachowcem. Może 
to być przysłowiowa „złota rączka" w zakładzie rzemieślni­
czym — spec od wszystkiego, albo urzędnik, który nie tytko do­
skonale zna obowiązujące aktualnie przepisy, lecz umie je do­
pasować do potrzeb społecznych i życiowych niespodzianek; 
może być nim kierownik zmiany w fabryce, albo zaopatrzenio­
wiec ,nauczycielka w klasie pierwszej lub maturalnej, albo eks­
pedientka w sklepiku za rogiem. Fachowiec jest człowiekiem 
pomysłowym, umysł ma lotny i „wygimnastykowany”, myśli » 
koncepcyjnie — przedstawiając projekt rozwiązania jakiegoś J 
problemu ma od razu gotowy plan działania wynikający z ana­
lizy znanych mu faktów i poparty argumentami potwierdzają­
cymi jego lezę. Dobry fachowiec Kowalski nie tylko szybko i 
logicznie rozumuje, ale — co również ważne — szybko i dobrze

Drugi dzień rozmów
We wtorek minister spraw 

zagranicznych ZSRR, Andriej 
Gromyko, kontynuował rozmio 
wy z sekreła-rzem generalnym 

p ONZ, Kurtem Waldhęimem.
Omawiano problemy dotyczą 

ce roli ONZ w rozwoju i po­
głębianiu odprężenia, zaprze- 

3 staniu wyścigu zbrojeń i roz- 
| brojeniu oraz likwidacii kon- 
; fliktcwych s^tuacii na święcie. 
: Strony podkreśliły, że ONZ

Aprobata przebiegu 
spotkania w Belgradzie

6 bm. minister spraw zagra­
nicznych Emil Wojtaszek przy, 
jął. delegację Polskiego Spo­
łecznego Komitetu Be-aoieczeń 
stwa i Współpracy w Europie, 
która wręczyła ..Posłance do 
ministrów soraw zagranicz­
nych 35 państw uczestniczą­
cych w Konferencji Bezrre- 
czćńs+wa i Wsnółpracy w Eu­
ropie’’, uchwełene na specjał, 
nej sesji Międzynarodowego 
Komitetu d s. Be1?męczeństwa 
i Współpracy w Europie.

Posłanie stanowi wyraz po- 
oarcia szerokich kręgów spo- 
łeozeńs+w państw — s'y?np/a- 
riuszy aktu końcowego KBWE 
dla maksymalnie kor.struktyw
niego przebiegu 
przedstawi c ioli

może powinna odgrvwać
| aktywniejszą rolę w walce o 
| trwały nokój oraz że istnieją 
| możliwości wywyższenia efek. 
J tywności ONZ.
U Kurt Waldheim poinformo- 
ł wał, że w przyszły poniedzia- 

fiłek w powrocie z wdróźv po 
ZSRR spotka sie z Leonidem

; Breżniewem. PAP)

Nowy radziecki ciągnik

Bronowanie pól po zbiorze pszenicy w Stadninie Koni w Iwma 
(woj poznańskie) wykonuje się przy pomocy nowego radzieckie­
go ciągnika o mocy ponad 200 KM, który ciągnie bronę szero­

kości 21 metrów.
Fot. CAF — Staszyszyn

Leszczyńskie przed Centralnymi Dożynkami

Kończą się przygotowania
do przyjęcia gości z całego kraju

yootkąm a 
ministrów

spraw zagranicznych w Bel-
gradzie i dla osiągnięcia na
n-im rezultatów służących od- 
pre^eońu w Europie. Wvrkża 
nadzieję. że st^^kanie belgradz 
kie przyczyni się do zaPewnię 
nia. stos obrania w całości ak+u
końcowego z i do
sformułcwamia zaleceń i pro- 
pozycji dotyczących dalszego 
rozwoju m-oce^u odprężenia i 
współpracy między . państ^^a- 
mi uczestniczącymi w konfe­
rencji.

Minister E. Wojtaszek zapew 
nił, że rząd PRL będzie na^al 
dokładał maksimum starań, 
aby obrady belgradzkie miały 
charakter konstruiktvwnv j 
służyły odprężeniu. (PAP)

W najbliższą niedy’?lę w 
Lesznie odbędą się Centralne 
Dożynki. W czacie od ogłosze­
nia w lutym br. decyzji Biu­
ra Politycznego KC PZPR i 
Prezydium Rządu o przyzna­
niu Leszczyńskiemu zaszczyt­
nego wyróżnienia organizowa­
ni! tegorocznego święta Plo­
nów, na Urenie tego niewiel­
kiego województwa zaszły spo 
re przeobrażenia. f

Miasta i wsie stały się pięk­
niejsze i bogatsze o no*we lub 
zmodernizowane ulice, drogi, 
sklepy i lokale gastronomicz­
ne. Uporządkowano zieleń i 
odnowiono elewacje domów. 
Teras, kiedv bilansuje się do­
konania minionych 7 miesię­
cy widać, jak wiele udało się 
zrobić dzięki powszechnemu 
zapałowi i wysiłkowi załóg 
przedsiębiorstw i instytucji 
biorących udział w przygoto-

Wojna i kultura 1939—1945
waniach, jak aktywności

pracuje. Przy tym wszystkim zawsze doskonale się orientuje 
co, gdzie i jak, nie musi więc zadawać tysiąca dodatkowych 
pytań.

Taki pracownik, to, oczywiście, prawdziwy skarb — można 
nań liczyć w najtrudniejszych sytuacjach. Nic więc dziwnego, 
że za swoją wzorową pracę jest wysoko ceniony. Zdarza się 
jednak, że nasz Kowalski w chwilach wolnego czasu uprawia 
jeszcze swoiste hobby. Nie tylko więc zawsze wie najlepiej co, 
gdzie i jak, ale także kto z kim, gdzie, jak często i — w dodat­
ku — za ile. Czy przynajmniej zatrzymuje te „rewelacje” dla 
siebie?... Bodaj tam! Korzystając z rozległych kontaktów zawo­
dowych, informuje o nich na prawo i na lewo, także tych roz­
mówców, którzy podobnymi sprawami zupełnie się nie intere­
sują. Nasz Kowalski znakomicie potrafi przerabiać igły na wi­
dły; czasem w kontaktach ze współpracownikami uzurpuje so­
bie prawa zastrzeżone dla zwierzchników, a troszcząc się o in­
teres firmy nieustannie powoduje spięcia i niepotrzebne kon­
flikty. 4

Natura ludzka jest złożona. Nie jest to żadne odkrycie, to 
jednak godzi się o tym przypomnieć. W życiorysach wielu zna­
nych postaci niejednokrotnie obok wielkich czynów i wieko­
pomnych dzieł spotykamy informacje o ich nadmiernej pryn- 
cypialności w sprawach marginesowych, o małostkowości, 
drobnych i większych nieuczciwościach. Zdawanie sobie spra­
wy że złożoności ludzkiej natury to sprawa tym ważniejsza, gdy 
Przystępujemy do oceny postaw i dorobku naszych podwład­
nych i współpracowników. Jakie rysy charakteru eksponować? 
Czy zawsze do przysłowiowego „jednego worka” wrzucać wy­
mierny dorobek i przejawy aktywności — rzec by można — po- 
zazawodowej?

Określenie „dobry fachowiec" odnosi się do jakości i wyni­
ków pracy, zaś „dobry pracownik” zawiera w sobie także 
ocenę umiejętności współpracy, jes‘ więc szersze, po­
jemniejsze. A jeśli tak, to ćhyba nie każdy znakomity nawet 
specjalista zasługuje na miano wzorowego pracownika.

Może jednak jest inaczej? Może sprawy tzw. współżycia nie 
powinny decydować w ocenie pracowników?

ZYGMUNT ROLA

Międzynarodowe

ogółu społeczeństwa leszczyń­
skiego,

650 kilometrów dróg pań­
stwowych i lokailnvch zosta­
ło zmodernizowanych lub zbu

dowanych od podstaw. W ca­
łym województwie odnowiono 
elewacje 3000 domów,

W Lesznie zbudowano lub 
zmodernizowano 13,5 kilomc_ 
tra ulic, 6 parkingów, na 
przedmieściu pawstaje duża 
stacja benzynowa. Przybyło 
6 000 met ró w kw ad r a t ow yc h 
powierzchni sklepów, 800 
miejsc konsumpcyjnych w ga­
stronomii, uporządkowano 10 
hektarów parków i zieleńców.

Przy najbardziej praccchłon 
nym zadaniu — przebudowie 
stadionu leszczyńskiego im. 
Alfreda Smoczyka — pomaga 
ły miejscowym przedsiębior­
stwom budowlano-montażo­
wym firmy z ościennych wo­
jewództw: kaliskiego, poznań­
skiego. legnickiego i zielono­
górskiego. Jednak przeważają­
cą część prac modernizacyj­
nych, budowlanych i porząd­
kowych wzięły na swoje bar­
ki przedsiębiorstwa miejscowe. 
Duży jest wkład firm rzemie­
ślniczych, zwłaszcza w moder 
niźację łpandlu i gastronomii 
oraz malowanie elewacji, (tt)

kolokwium w Warszawie
: 6 bm. w Pałacu Staszica w

S Warszawie rozpoczęło się pod 
g protektoratem przewodniczą- 
■ cego Rady Państwa — prof.

Henryka Jabłońskiego 3-dnio_
we międzynarodowe kolok-
wium pt. „Wojna i kultura 
1939—1945”. Zorgarn^owane 
ono zostało orzez Komisję Hj- 
s tor ii TT Wojny Światowej, 
działającą przy Komitecie 
Nauk Historycznych Polskiej 
Akademii Nauk.

W spotkaniu bierze udział 
około 60 uczonych zagranicz- 
nvch — m. in. z Czech osiowa, 
cji, Belgii, Finlandii. Francji, 
Jugosławii, NRD, RFN. Wę­
gier. ZSRR oraz duża grupa 
naukowców polskich.

Obrady zainaugurował re­
ferat prof. Czesława Madej- 
czyka — dyrektora Instytutu 
Historii PAN pt. ..Kultura w 
warunkach wojny totalnej”

PAP

i Piłka nożna

Działacze młodzieżowi z RFN
przebywali w Polsce

W dniach 2—6 bm. przeby 
wała w Polsce na zaproszenie 
Rady Głównej FSZMP delega 
cja oficjalna Zarządu Federal

Delegacja 
rozmowy- z

przeprowadziła 
kierownictwem

nej Rady Młodzieży RFN
(Deutscher Bundesjugendrin
— DBJR). Reprezentuje ona
szereg organizacji młodzieżo­
wych, w RFN, skupiając oko­
ło 4,5 miliona członków.

FSZMP, w czasie których prze 
dyskutowano możliwość zwięk 
szenia wkładu obu organizacji 
w proces normalizacji stosun 
ków między PRL i RFN. Do 
konano także oceny* dotycheza 
sowej współoracy młodzieży 
obydwu krajów. (PAP))

Krótko + krótko + krótko + krótko + krótko

CO O TYM SĄDZICIE? Na Wasze listy czekamy do naj- 
bhższego poniedziałku. Nasz adres: „Głos WieiKopelski ’ — 
skrytka pocztowa 1074 — 60-959 Poznań.

i PolskaII-ZSRRII 3:0
W rozegranym wczoraj na sta- 

. dionie XXX-lecia w Koninie mię 
dzypaństwowym spotkaniu pi Ikar 

. skim, druga reprezentacja Polski 
pokonała ZSRR 3:0 (1:0). Bramki 
zdobyli: WawTowski w 9 min. 
Kwiatkowski w S4 min., i Ogaza 
w 79 min. Sędziował Laubor (Węg 
ry)., Widzów 15 000. Zespoły- wystą 
piły w następujących składach: 
Polska: Burzyński (od 46 min. 
Sobieski), Wawrowski, Piecha.czek, 
Płaszewski (od 46 min. Ludyga), 
Bulzacki, OstaJczyk (od 46 min. 
Kwiatkowski), Pawłowski (od 86 
min. Szymura), Dybirz, Ogara, 

\ Sobol, Kusto (od 71 min. Korynt).
Dokończenie na str. 7^

Kondolencje z Polski
W związku ze śmiercią byłego 

sekretarza generalnego Komunis 
tycznej Partii Wielkiej Brytanii 
J. Gollana, Komitet Centralny 
PZPR wystosował do KP WB de 
peszę kondolencyjną.

Wystawa w Moskwie
Ważnym wydarzeniem w pol­

sko-radzieckiej współpracy gospo 
darczo-handlowej stała się wysta 
wa naszego przemysłu motoryza 
cyjnego w Moskwie. Jej otwar­
cia dokonali wczoraj ministrowie: 
przemysłu maszynowego PRL A. 
Kopeć i przemysłu samochodowe 
go ZSRR W. Polakow.

stiwalu Polskich Filmów Fabu­
larnych. W programie konkurso­
wym

miast 
stały

przedstawiono 4 filmy.

Prezentacja kultury
jednym z największych 
RFN _■— Kolonii otwarte zo

6 bm. Dni Polskiej Kultury
i Nauki. W czasie tej imprezy, 
która potrwa do końca paździer­
nika br., zorganizowanych zosta­
nie blisko 60 różnego rodzaju 
sympozjów, wystaw, kiermaszy,
projekcji filmowych, soektakli 
lewizyjnych i teatralnych.

Kilometry zamiast mil

te

odległość tras w kilometrach a 
nie w milach. Kanada realizuje 
bowiem swój program wprowadza 
nia systemu metrycznego, który 
zakończony zostanie w 1980 r.

Sympozjum uczonych

Festiwal filmów w Gdańsku
6 bm. był drugim dni«=m odby- 

waźacego się w Gdańsku IV Fe-

Od 6 września w większości pro 
wincji kanadyjskich kierowcy 
mierzyć będą szybkość jazdy i

W dniach 4 i 5 września w po­
bliżu Wiednia odbyło się między 
narodowe sympozjum uczonych 
zorganizowane przez Międzynaro 
dowy Instytut Pokoju z siedzibą 
w Wiedniu i Międzynarodowe Na­
ukowe Towarzystwo Pokojowe z 
siedzibą w Filadelfii. W gronie 
kilkudziesięciu uczonych znaleźli 
się również reprezentanci Polski 
— profesorowie: R. Bierzanek. A. 
Ciborowski, R. Domański. A. Stra 
szak, którzy przedstawili referaty 
dotyczące różnych aspektów dy­
skutowanego tematu.
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Bobra praca Rzeszow­
skich Zakładów Prze 

mysłu Owoeowo-W ar żyw­
nego uhonorowana została 
ministerialną nagrodą w 
wysokości 20 000 złotych. 
Stosowna decyzja podjęta 
została wiosną tego roku. 
Załoga zakładu przez parę 
miesięcy jednak o tym nie 
wiedziała. No, nie cała zało 
ga. Bo jednak dla sześciu 
osób, które nagrodę — jak 
się okazało — między sie­
bie podzieliły, tajemnicą 
ona oczywiście nie była.

Można przypuszczać, że 
dla załogi, już po ujawnie­
niu całej sprawy, najbar­
dziej przykre wcale nie by 
ło to, że kilku ludzi zagar­
nęło nie taką znów wielką 
sumę pieniędzy. W końcu 
liczba tych, którzy mogliby 
uczestniczyć w podziale, w 
każdym przypadku byłaby 
ograniczona. Sprawą o wie 
le ważniejszą jest zatajenie 
samego faktu przyznania 
nagrody. Oprócz wartości 
wymiernej w złotówkach, 
ma ona bowiem ewoje zna­
czenie pozamaterialne. Za­
warte jest ono w satysfak­
cji z tego, że ktoś naszą pra 
cę zauważył, docenił. Mini­
sterstwo przyznając nagro­
dę zakładowi, wyraziło tym 
uznanie dla pracy całej za­
łogi.

Ci, którzy rozdzielili w za 
kładzie nagrodę po kryjo­
mu, dali dowód nie tyle pa 
zerności, ile niedostatku 
kwalifikacji do kierowania 
pracą ludzi, dla których li 
czą się nie tylko pieniądze. 
Zaprzepaścili szansę wyko­
rzystania mobilizującego 
charakteru każdej nagrody.

Przytoczony nrzykład na 
leżałoby zalecić do przemy 
ślenia zwłaszcza tym kolek 
fywom kierowniczym, dla 
których jawność decyzji 
personalnych pozostaje pięk 
nie brzmiącym hasłem.

KM

Zwiększenie pomocy materialnej
dla młodzieży akademickiej

Jak już informowaliśmy — 
Prezydium Rządu przyjęło pro 
jekt rozporządzenia Rady Mi­
nistrów w sprawie zwiększe­
nia pomocy materialnej dla 
studentów szkół wyższych. 
Przeznaczono na ten cel kwo­
tę około 300 min zł w skali 

. rocznej.
Zwiększenie pomocy mate­

rialnej dla młodzieży akade­
mickiej — to kolemy etap 
realizacji uchwały VII Zjaz­
du PZPR i jeszcze jeden przv 
kład troski partii i państwa o 
młode pokolenie, o studencką 
młodzież i warunki jej nauki;

Od nowego roku akademi­
ckiego 1977 — 78 o stypendia 
zwyczajne będą mogli ubiegać 
się studenci z rodzin, których 
dochód na osobę nie przekra­
cza 1800 zł miesięcznie. Tym 
samym górna granica upraw,-

stypendia fundowane. Równo­
cześnie ich wysokość podnie­
siono do 1600 zł — przy czym 
mogą być one podwyższane.

Utrzymany zostaje dotych­
czasowy tryb przyznawania i 
cofania stypendiów. Dokład­
niej sprecyzowano jednak obc 
■wiązki studenta, który je po­
biera. Do końca marca każde 
go roku zobowiązany jest on 
przedłożyć szkole dowody 0- 
kreślające dochód oraz aktual 
ną sytuację materialną rodzi­
ny. ' A

Wyrazem troski państwa o 
młodą rodzinę, o zapewnienie 
możliwie najlepszym warun­
ków studentkom-matkom wy­
chowującym samotnia dzieci

nie pobierają stypendiów 
przez dwa semestry — otrzy 
mać zasiłek zwrotny — 800 zł 
miesięcznie.

Zmieniono również zasady 
nagradzania studentów przodu 
jących w nauce. Nagrodom za 
wyniki w nauce przywrócono 
rzeczywistą rangę przez likwi 
dację premii, jako integralnej 
części stypendium oraz przez 
zrównanie kryteriów przyzna­
wania nagród dla stypendys­
tów i niestypendystów. Równo 
cześnie przyjęto wysokość mai
niższej średniej nagradzanej
oceny mlnńmiuim 3.8 — a na­
grody okresowe ustalono w

niająca do ubiegan a

jest możliwość 
o 25 procent 
pendium oraz 
im zasiłku na

podwyższani* 
wysokości sty- 

przyznawania 
niezbędne po­

wysokości od 1 000 do 2 000 zł 
za semestr. Studenci wyróż­
niający się zaangażowaniem 
społecznym oraz mający do
pokonania toku studiów

o
stypend!um podniesiona zosta 
ła o 400 zł. Dzięki temu co 
drugi student będzie mógł ko 
rzystać z pomocy finansowej 
państwa. Wzrosła również wy
sokość samych
zwyczajnych — z 1200 
1400 zł.

Decyzją Prezydium 
zlikwidowano kryteria

stocendiów
do

Rządu 
docho-

dowości przy ubieganiu się o

trzebv dziecka, jak również 
dopłaty na dziecko do kwate­
ry prywatnej. Rodzice — stu­
denci zostali zrównani w pra 
wach z rodzicami pracujący­
mi zawodowo, gdyż przyznano 
im zasiłki rodzinne oraz jed- 
norazewy zasiłek porodowy. 
Ustalono również, że studenci 
drugiego i wyższych lat stu­
diów w wyjątkowych wypad­
kach losowych mogą — gdy

większy stopień trudności — 
mogą otrzymać nagroda wyż­
sze nawet o 50 procent.

Powyższe zmiany obowiązy­
wać będą od 1 października 
1977 r. Uczelnie, przy udzia­
le SZSP dokonają w ciągu 
września weryfikacji wysoko-
ści stypendiów tak. abV
październikowe stypendia mo­
gły być wynłacone już we­
dług nowych zasad. (PAP)

Współpraca z Finlandią

U. Kekkonen
przybył do NRD
Na zaproszenie sekretarza 

generalnego KC SED, prze­
wodniczącego Rady Państwa
Ericha 
6 bm. 
wizytę 
zydent

Honeckera we wtorek 
rozpoczął kilkudniową 
państwową w NRD pre 

Republiki Finlandii
Urho Kekkonen. (PAP)

KRONIKA DNIA
CHOR J. KURCZEWSKIEGO KONCERTUJE W NRD

Na 12-dniowe tournee wyjechał do Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej Poznański Chór Chłopięcy pod dyrekcją Jerzego Kur­
czewskiego. Występami w cyklp koncertów (m. in. w Dreźnie, Bu- 
dziszynie i Karl-Marx-Stadt) zespół ten rozpoczyna swój 32 sezon ar­
tystyczny. Obecna podróż do NRD, w której programie są również 
nagrania radiowe, jest 54 zagraniczną podróżą chóru. W nowym se­
zonie będzie on także występować w Norwegii, Szwecji, Austrii, RFN, 
Francji i Belgii, (wig)

SPOTKANIE SPECJALISTÓW KOMUNIKACJI

Specjaliści Instytutu Kształtowania Środowiska przy Ministerstwie 
Administracji, Gospodarki Terenowej i Ochrony Środowiska rozpo­
częli wczoraj w Poznaniu dwudniowe obrady kolejnego wyjazdowe­
go posiedzenia. Jego gospodarzem jest Wojewódzkie Przedsiębiorstwo 
Komunikacyjne, które zaprezentuje m. in. swoje doświadczenia w u- 
doskonalaniu zabezpieczenia tramwajowej sieci trakcyjnej przed a- 
wariami oraz wprowadzaniu telewizji przemysłowej do obsługi ru­
chu w zajezdniach. Dyskutuje się też o nowych metodach budowania 
torów i rozjazdów, (bop)

Od 14 do 18 września

Średzkie Sejmiki Kultury 
prezentacją dorobku regionu

Znani z wielu społecznych i 
kulturalnych inicjatyw dzia­
łacze Sredzkiego Towarzy­
stwa Kulturalnego, dzięki po­
parciu władz pt^tyczno-admi- 
nistracyjnych miasta i gminy 
Środa oraz przy pomocy Wy­
działu Kultury i Sztuki Urzę­
du Wojewódzkiego w Pozna­
niu przygotowali — pod patro 
natem Wielkopolskiego Towa­
rzystwa Kulturalnego — bar­
dzo ciekawy i różnorodny pro 
gram narad, spotkań, wystaw, 
przeglądów zespołów ąrtystyez 
nych i prezentacji osiągnięć 
gospodarczych swego regionu. 
Trwać będą one cd 11 do 18 
września br. w ramach tzw. 
Sredzkich Sejmików Kultury, 
które stanowić będą współczes 
ne nawiązanie do historycz­
nych tradycji tego liczącego 
pwri 700 lat rpiasta.

W Środzie odbędzie się w tym

czasie (14 bm.) wojewódzka inau­
guracja roku kulturalnego 1977/78 
oraz otwarcie roku dziatalności kul 
turalnej młodzieży ZSMP. Na 
sredzkich sejmikach spotkają się 
przedstawiciele różnych środowisk 
kulturalnych Poznańskiego — kie 
równicy placówek muzealnych, dy 
rektorzy ośrodków kultury, biblio 
tek, trwać będą również sejmiki 
pracowników kinematografii, dzia 
łączy regionalnych towarzystw 
kulturalnych oraz sejmik przodu­
jących rolników. W programie są 
także imprezy o charakterze arty 
stycznym i sportowym (m. in. 
przygotowane przez młodzież ju­
wenalia), pokazy sprzętu i umie­
jętności strażaków z wojewódz­
twa poznańskiego, swój dorobek 
zaprezentują też twórcy ludowi z 
Ziemi Sredzkiej. Finałowym ak-
eentem tych dni będą 
ne dożynki.

Sredzkie Sejmiki

regional-

Kultury
wejdą na stałe do kalendarza 
imprez kulturalnych woje­
wództwa poznańskiego, (kos)

GŁOS WIELKOPOLSKI” —

Droższe papierosy, alkohol i samochody

Nowe opłaty i podatki w Danii
Życie 

wtorku
w Danii stało się od 
ponownie droższe. Par

ulgi podatkowe przyznawane 
dotychczas przy zakupach po-

lament duński (Folketing) u- pularnych samochodów
chwalił 
głosów

znaczną większością stawczych. Wozy tego typu sta
nowe podatki i opłaty,. ły się w ciągu jednej

które mają ściągnąć z rynku droższe o około 30 000
wewnętrznego dodatkowo 
mld koron (przeszło miliard 
larów amerykańskich).

7 
do

noć y 
koron

Przede wszystkim sprawne zbiory i siewy

Niższe ceny na niektóre usługi
kółek rolniczych

Znacznie lepsze niż w po­
przednich latach wyposażenie 
rolnictwa w nowoczesny wy­
soko wydajny sprzęt technicz­
ny przy dalszym udoskonale­
niu organizacji orać rolnych i 
wzmożonym wysiłku rolników 
oraz mechanizatorów pozwoli­
ło na zakończenie zbioru zbóż 
mimo wyjątkowo trudnych wa 
runków.

Również znacznie lepiej ani 
żeli w minionych latach rol­
nictwo nasze jest wyposażone 
i przygotowane do jesiennych 
prac polowych — siewów zbóż 
ozimych, wykopków ziemnia­
ków i buraków cukrowych o- 
raz zbiorów pasz.

Stan podstawowych maszyn 
do zbioru roślin okopowych i 
pasz zwiększył się bowiem w 
porównaniu do ubiegłego 10- 
ku o poaiad 10 procent. Spół­
dzielnie Kółek Rolniczyćh są 
w stanie w br. zebrać posiada­
nym sprzętem ziemniaki z po 
nad 50 procent poi gospo­
darstw indywidualnych. Roi- 
wojowi tych usług sprzyjać 
będzie także obniżenie ceny za 
pracę kombajnem ziemniacza­
nym jednorzędowym * 30 
procent oraz za usługi kom­
bajnami Z-310 i Z-320 do 
zbioru zielonek o prawie 50 
procent w porównaniu do u- 
biegłego roku.

TPPił zorganizuje liczne imprezy

Interesujący program obchodów
60 rocznicy Rewolucji Październikowej
V7 ielomil i onow a organ i z ac j a 

społeczna — Towarzystwo 
Przyjaźni Polsk o-Radzieckiej 
przygotowuje się do udziału 
w ogólnopolskich obchodach 
60 rocznicy Rewolucji Paździer 
pikowej. Zapowiedziane na 
nadchodzące miesiące różnorod 
ne imprezy — organizowane 
we wszystkich środowiskach
społecznych kraju służyć

Drożeje wiele artykułów, za 
pomocą których państwo ścią 
ga tradycyjnie podatki pośred 
nie od ludności, zwłaszcza ben 
zyna, alkohol i papierosy. Pacz 
ka papierosów będzie koszto­
wać 14 koron duńskich, tj. po­
nad 2,5 dolara. Samochody dro

i kosztować będą 70 000 — 
80 000 koron.

Od 1 października podniesio 
ny zostanie z 15 do 18 procent 
podatek pośredni zawarty w 
cenie wszystkich towarów i u- 
sług. Równocześnie wejdzie w 
życie szereg specjalnych opłat, 
np. za wyjazdy zagraniczne.

Decyzje podatkowe wymie-

będą popularyzacji idei Wiel­
kiego Października i upow­
szechnianiu treści składających 
się na całokształt braterskiej 
przyjaźni i wszechstronnej, 
wciąż zacieśniającej się współ 
pracy narodów obu bratnich 
krajów.

Do udziału w uroczystoś 
ciach 60 rocznicy Rewolucji 
Październikowej przygotowuje 
się największa w kraju woje­
wódzka organizacja TPPR w 
Katowicach, zrzeszająca dziś 
w ponad 1760 zakładowych i 
blisko 1200 szkolnych kołach 
TPPR 700 000 członków. Wśród

imprez., j.akie odbędą się z tej 
okazji w woj. katowickim na 
szczególną uwagę zasługują. 
Festiwal Sztok Rosyjskich i 
Radzieckich, XIX Festiwal Mu 
zyki Rosyjskiej i ‘Radzieckiej 
a także cyhl seminariów filmu 
wych i spotkań z udziałem 
absolwentów uczelni radziec­
kich pracujących w naszych 
zakładach przemysłowych.

Podobnie interesujący Pro­
gram przedsięwzięć rocznico. 
vwch przyjęła organizacja 
TPPR w Poznaniu. Już wę 
wrześniu zorganizowany zosta 
nie tutaj I ogólnopolski prze­
gląd chórów dziecięcych, mło­
dzieżowych i zespołów wokal­
no-instrumentalnych populary­
zujących utwory muzyczne 
kompozytorów obu krajów. 
Kontynuowane będą również 
zapoczątkowane ■ wiosną br. 
JDini przyjaźni na wisi”. Zapo 
wiedziano także liczne konkur 
sy, wystawy, odczyty i spotka 
nia w zakładach pracy i w 
szkołach. (PAP)

żeją o kilka tysięcy koron. Zlik rzone są, jak widać, w szerokie
widowano również specjalni

Warunki pokoju 
na Bliskim Wschodzie

Obradujący w Kairze mini­
strowie spraw zagranicznych 
państw należących do Ligi 
Arabskiej postanowili zwrócić 
się do ONZ, aby wezwała wszy 
stkie państwa członkowskie 
do wstrzymania pomocy woj-
skowej gospodarczej dla
Izraela. Ministrowie skonsta­
towali również, że pokój na 
Bliskim Wschodzie może być 
osiągnięty jedynie pod warun­
kiem wycofania się Izraela ze 
wszystkich okupowanych od 
czerwca 1967 roku ziem arab­
skich, w'tym także z arabskiej 
części Jerozolimy.

Inną decyzję powziętą na 
spotkaniu w Katnze, było prze 
dłużenie o dalsze 6 miesięcy 
mandatu r^ędzyaTabskiego 
korpusu bezpĄozeństwa w Li 
banie, składającego się z oko­
ło 30 000 żołnierzy, głównie 

' syryjskich. (PAP)

warstwy ludności. (PAP)

W Moskwh otwarta
targi książki

Pod hasłem „Książka w służ 
bie postępu i pokoju na świę­
cie” otwarta została 6 bm. w 
Moskwie Międzynarodowa Wy 
stawa — Targi Książki. Zorga 
nizowana w jubileuszowym ro 
ku 60-lecia Rewolucji Paździer 
nikowej wystawa jest jednym 
z ważniejszych wydarzeń kul­
turalnych roku w ZSRR i na 
świecie.

W pozdrowieniach przesła­
nych uczestnikom wystawy i 
targów — odczytanych na uro 
czystości otwarcia — przewód 
niczący Rady Ministrów ZSRR 
Aleksiej Kosygin stwierdził, że 
zgodnie z duchem aktu końco 
wego Konferencji Bezpieczeń­
stwa i Współpracy w Europie 
wystawa będzie służyć rozwo­
jowi i pogłębieniu międzynaro 
dowej wymiany kulturalnej.

PAP

Nadal nieznany los M
W dalszym ciągu nie jest 

znany los porwanego w ponie
działek przewodniczącego
Związku Przemysłowców RFN, 
Martina Schleyera. We wtorek 
rano anonimowy rozmówca po 
informował Biuro DPA w 
Hamburgu, że Schleyer został 
porwany przez „Frakcję Czer­
wonej Armii” organizację 
związaną z grupą Baader — 
Meinhof. Zażądał on „natych­
miastowego” wypuszczenia na 
wolność kilku przywódców 
grupy, odbywających karę do- 
żywecia. W przeciwnym wy

padku ScMeyer miał zostać 
zastrzelony.

W związku z porwaniem po 
licja zachodnicniemiecka prze­
szukała biuro adwokata Crois- 
santa, który przed kilku mie­
siącami bronił w czasie pro­
cesu członków grupy Baader- 
Meinhof.

W nocy z poniedziałku na 
wtorek kanclerz Helmut 
Schmidt konferował z mini­
strami spraw wewnętrznych i 
sprawiedliwości. Nie/ wiadomo 
jednak, jakie decyzje podjęto. 
Toczące się śledztwo jest okry­
te całkowita tajemnicą.

Rozpoczął się szósty 
„proces oświęcimski"
Przed sądem przysięgłych we Frankfurcie nad Menem roz­

począł się we wtorek szósty „proces oświęcimski” byłych 
SS-owców Horsta Czerwińskiego i Josefa Schmidta.

Były unterscharfuehrer SS, Czerwiński, kierował pracą o- 
koło 1000 więźniów w jednej z cementowni i mordował wła­
snoręcznie więźniów w pralni obozowej, nawet bez rozkazu 
przełożonych.

Były slurmmann SS Josef Schmidt uczestniczył czynnie w 
tych zbrodniach. W innej filii obozu oświęcimskiego Częrwiń- 
ski rozstrzelał więźniów radzieckich po nieudanej próbie u- 
cieczki.

Akt oskarżenia stwierdza m. in., że Czerwiński i Schmidt 
ciągnęli losy żeby ustalić, który z nich będzie mógł rozstrzelać 
czekających na śmierć więźniów. (PAP)

Dar dla Centrum Zdrowia Dziecka
6 bm. przewodniczący Społeczne 

go Komitetu Budowy Pomnika— 
Szpitala Centrum Zdrowia Dziec­
ka — minister Janusz Wieczorek 
przyjął dyrektora europejskiego od 
działu firmy Intelectron Corpora­
tion American Medical Systems z 
Nowego Jotku, inż. Jerzego Szy­
mańskiego, który w imieniu kie-

rownictwa firmy przekazał «B* 
Centrum Zdrowia Dziecka dwa no 
woczesne aparaty medyczne typ* 
TD-100 przeznaczone do leczeni* 
upośledzeń słuchu i mowy drogą 
elektrostymulacji. Jednocześnie J- 
Szymański złożył deklarację oso­
bistego czuwania nad aparatami 0- 
raz ich konserwacji w ciągu 5 łat.

Schleyera POGODA
Na konferencji prasowej w 

Karlsruhe prokurator general­
ny Republiki Federalnej Nie­
miec Kurt Rebmann nazwał za 
mach na Schleyera „najbar­
dziej brutalnym zamachem na 
scenie terrorystycznej w Re­
publice Federalnej”. Zdaniem 
Rebmanna zamachu na Schleye 
ra dokonała prawdopodobnie 
ta sama grupa, która zamordo 
wała Bubaćka i Ponto. Swiad 
czą o tym łuski po pociskach, 

znalezione na miejscu porwa­
nia Schleyera. Rebmann oświad 
czył, że w związku z zama­
chem na Schleyera ujęto dwie 
osoby. (PAP)
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Poznańskie Biuro Prognoe w*- 
stytutu Meteorologii i Gospodarki 
Wodnej przewiduje na dziś w Wiel 
kopolsce: zachmurzenie małe i h' 
miarkowane, przejściowo duże, ra 
no zamglenia.

Temperatura minimalna 14 stop 
ni, maksymalna 24 stopnie. Wia­
try słabe i umiarkowane z kierun 
ków południowo-zachodnich.

Węzoraj o godz. 17 zanotowano 
następujące temperatury: w Po®” 
niu 23 stopnie, w Kalifwru 22 stop­
nie, w Koninie 22 stopnie, w Lesz­
nie 23 stopnie, w Pile 22 stopniej 
ciśnienie 758,8 mm.

Dzisiejszy serwis Informacyjny 
opracował Andrzej Piechocki.

Ą2K A — RUCH": POZNAN, UL GRUNWALDZKA 19
Prenumerat a: wpłaty przyjmują oddziały RSW 

„Prasa-Książka-Ruch" oraz urzędy pocztowe I doręczy­
ciele do dnia 10 każdego miesiąca (z wyjątkiem grud­
nia) poprzedzającego okres prenumeraty: na miesiąc 

(26 zł), kwartał (78 zł), półrocze (156 zł). •
Indeks nr 35028 U-17
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CZAS CORAZ DROZSZY
Nie trzeba udowadniać, jak wiele zależy 

od tego, czy pracujemy wydajnie czy 
tez raczej nieudolnie, ślamazarnie. Zna- 

są przecież z codziennej ’ praktyki liczne 
przykłady przedsiębiorstw i załóg, które w 
podobnych warunkach kadrowych (liczebność 
i przygotowanie załogi) oraz przy jednako­
wym wyposażeniu w maszyny osiągają bar­
dzo różne wyniki produkcyjne. W zakresie 
wyrównywania tych dysproporcji mamy spo_ 
ro do zrobienia; istnieją tu jeszcze duże re­
zerwy.

Wiadomo, że gdy maszyna stoi., powstają 
straty. Nie jest też żadnym odkryciem stwier­
dzenie, że straty powstają wówczas gdy ktoś 
lub cała załoga po prostu się „obija”. Oce­
niając podobne zjawiska, trzeba s-trzec się 
wszelkich uproszczeń, bo przecież czasem lu­
dzie lub maszyny nie pracują po prostu dla­
tego, że im nie dostarczono surowca lub dla­
tego, że niektóre agregaty są na tyle nieuda­
ne, iż postój nie wynika z niedbalstwa ludzi 
je obsługujących. Takich przypadków obiek­
tywnych nie można wykluczać, chociaż nie 
można też nad nitni przechodzić po porządku 
dziennego, gdyż przecież ktoś jest odpowie­
dzialny za dostarczanie surowca, ktoś kon­
kretny znany z imienia i nazwiska wyprodu­
kował złą maszyAę.

Takie jednak przypadki pomińmy i zajmuj­
my się tylko sytuacjami, gdy wszystko niby 
„gra” ,a jednak me gra. Jest surowiec, są do­
bre maszyny, niezła załoga, a wydajność 
pracy nie zadowala. Ile na tym tracimy?

Czas jest coraz droższy. Np. w całym pol- 
, skim przemyśle w ciągu godzimy produkowa­
no w roku 1970 wyroby wartości 330 min zło­
tych, a już w roku 1975 — 555 min zł. W 
niektórych resortach cena czasu wzrosła w 
tym okresie podwójnie, np. w przemyśle cięż 
kim lub maszynowym. Tak więc cena czasu 
rośnie m. in. dlatego że wraz z rozwojem 
techniki powiększają się możliwości produk­
cyjne. Ich pełne wykorzystanie przynosi co­
raz większe korzyści, ale równocześnie ich 
marnotrawienie powoduje proporcjonalnie 
większe straty. Chodzi tu zresztą nie tylko 
o intensywną pracę w jakimś przedziale cza­
sowym, ale o wykorzystani^ bardzo cennych 
maszyn i urządzeń możliwie jak najdłużej, 
najlepiej przez całą dobę. Tymczasem ciągle 
spotyka się przykłady, że maszyny które rze­
komo były fabryce ' niezbędne, które często 
kupowano za z trudem zdobyte dewizy — po 
prostu stoją. Szereg tego typu przykładów 
ujawniły badania Najwyższej Izby Kontroli. 
Np. w jednym z zakładów rzekomo niesły­
chanie potrzebna prasa hydrauliczna, kupio­
na w Szwajcarii, jest obecnie wykorzystywa- 
na zaledwie w dwóch procentach. W innym 
znów przedsiębiorstwie, szlifierka zakupiona 
w RFN daje zakładowi tylko 14 procent swo­
jej mocy produkcyjnej. A są to wszystko za­
kupy wartości kilkunastu milionów złotych.

Ciekawe sa wyniki badań przeprowadzo­
nych przez GUS. który skontrolował w roku 
1975 pracę prawie , 130 tysięcy obrabiarek za­
instalowanych w 8 resortach. Okazało się, żę 
wicie z nich stoi bezczynnie. W samym roku 
1975 nie wykorzystano 2 620 000 roboczogodain

z powodu braku zadań dla tych urządzeń, 
4 530 040 roboczogodzin na skutek braku wy­
kwalifikowanej Obsługi i 1 250 000 z powodu 
niewprowad-zenia drugiej zmiany.

Jest to już zjawisko z zakresu niedoskon’- 
łej polityki kadrowej. Zilustrować to może 
informacja o tym, że tylko w ciągu jednego 
miesiąca reku 1975 (październik) w całym 
przemyśle na pierwszej zmianie 35 000 stano­
wisk pracy (czyli co dziesiąte) było nie obsa­
dzonych, a na drugiej zmianie dwukrotnie 
więcej. Zdarzały się fabryki budowane w la­
tach 1971/72 kosstem kilkuset milionów zło­
tych. gdzie park maszynowy wykorzystywa­
no zaledwie w 50 procentach, a do obsadzenia 
pierwszej zmiany brakowało 20 procent zało­
gi, natomiast dla drugiej zmiany aż 35 pro­
cent. Innym problemem jest niska sprawność 
techniczna urządzeń, które zbyt często się 
psują. Tylko w roku 1975 z powodu awarii 
i remontów obrabiarek powstały straty w wy­
sokości 19,1 procent wszystkich strat czasu 
pracy. Niepokojące jest to, że zjawisko nie­
sprawności maszyn narasta.

Nie zawsze solidnie pracują też ludzie. 
Każda minuta przerwy w Pracy jest bardzo 
dreg-a. Gdyby np. każdy zatrudniony przer­
wał pracę codziennie tylko na 10 minut, to 
w skali rocanej w przemyśle nastąpiłyby 
straty wielkości 28 miliardów złotych. A ta­
kie przerwy zdarzają się bardzo często. In­
stytut Pracy i Spraw Socjalnych opracował 
raport o stanie organizacji pracy w Polsce 
z którego wynika, że braki organizacyjno- 
techniczne oraz nieprzestrzeganie dyscypEny 
pracy powodują stratę 6—8 procent czasu 
zmiany roboczej. Jest to już około pół godzi­
ny. Gdyby taki rachunek przyjąć, oznaczało­
by to, że roczne straty z tego tytułu sięgają 
80 mld złotych. Są to jednak sprawy niewy- 
mierzalne, bo jak obliczyć lub skontrolować, 
czy ktoś pracuje rytmicznie i bez przerwy/ 
czy też pozoruję pracę?

Są jednak straty, które bardzo łatwo da się 
obliczyć. To te. które powstają na skutek tzw. 
nieobecności nieusprawiedliwionej. W samym 
tylko resorcie budownictwa nie przepracowa­
no w ciągu roku 1975 ponad 148 min rebo- 
czogodizin, z czego ponad 15 min orzypadło na 
godziny nieusprawiedliwione. Wartość tych 
15 milionów roboczogodzin szacuje się na 30 
miliardów złotych. Cena, którą p:zvchcdzi za 
te stracone godziny płacić jest .coraz wyższa. 
5 lat wcześniej kosztowałyby te nieprzepra- 
cowane godzipy „zaledwie” 12 miliardów zło­
tych. Tylko pracownicy budowlano-montażo­
wi z przyczyn nieusprawiedliwionych oouścili 
12 min roboczogodzin. Gdyby ci ludzie przy­
byli do nracy, można by przy tych samych 
wynikach zmniejszyć zatrudnienie w budow­
nictwie o 5500 osób albo też wybudować 9000 
więcej mieszkań.

Czas utracony — to wartość, której już 
nigdy nie uda się odzyskać. Trzeba o tym pa­
miętać, kiedy stają maszyny, gdy zaczynają 
się mnożyć „nieusprawiedliwione roboczo- 
godziny”. Tylko zapobieganie tvm nieprawi­
dłowościom może uchronić od strat, na- które 
po prostu nas nie stać.

MAREK PRZYBYLSKI

Okazałe prezentuje się w świetle sodowych lamp aleja Powstańców Wielkopolskich w Pile. Pro­
wadzi stad droga do Szczecina, Koszalina i Bydgoszczy.

Fot. — B. Kościecłia

Żeby nie było tłoku 
’ / \ 

na moskiewskich lotniskach
Korespondencja z ZSRR

10 — 12 procent wszystkich 
przewozów pasażerskich
„Aerofłotu”, połączenia z 200 
miastami w kraju i 78 pań­
stwami świata, wreszcie — 
90 000 pasażerów dziennie i 
co dwie minuty startujący sa­
molot — oto podstawowe da­
ne charakteryzujące cztery 
moskiewskie portv lotnicze: 
Wnukowo, Szeremieticwo, Po 
modiewo i Bykowo. Obsługa 
tak wielkiego ruchu pasażer­
skiego zaczyna być obecnie 
coraz większym problemem. 
W przyszłości jednak — twier 
dzą specjaliści — gdyby nie 
podjęto rozbudowy poszczegól 
nych portów, sytuacja groziła­
by wręcz powstaniem „po­
wietrznego korka”.

Największy szczyt ruchu pasa­
żerskiego spodziewany jest na 
moskiewskich lotniskach w roku 
olimpijskim. Do tego też czasu po 
winny być zakończone podstawo­
we prace przy rozbudowie dwóch 
głównych portów lotniczych: Wi,u 
kowa i Szeremietiewa.

Najstarsze i największe z 
nich jest lotnisko wnukowskie

(założone jeszcze w 1941 r.), 
przez które w ubr. ..przewinę 
ło się” ponad 9 min pasażerów 
z ruchu krajowego. Moderni­
zacja tego portu nie jest jed 
nak sprawą prostą. Na cały 
kompleks jego obiektów skła­
dają się budynki wznoszone tu 
w różnych okresach — dobudo 
wywane i przebudowywane. 
Obecnie więc w projekcie roz 
woju Wnukowa przewiduje 
się przede wszystkim wzniesie 
nie nowęgo zespołu portowego, 
który byłby w stanie przyjmo 
wąĆ do 5300 pasażerów na go 
dzinę. Oprócz tego zamierza 
się wzbogacić lotnisko c no­
wy pas startowy i unowocześ­
nić system lądowania o~az kie 
rowania ruchem samolotów. 
Stopniowo rekonstruowane bę 
dą również istniejące obiekty, 
lotniska tak, aby podnieść 
komfort i sprawność obsługi 
■ruchu pasażerskiego. -

W sumie — jak zakładają 
projektanci — no zakończeniu 
pierwszego etanu przebudowy, 
będzie ono mogło przyjąć 12

min gości rocznie, a do dru­
gim — 27 min.

Drugim „lotniskiem óUm.pij-’ 
skim” będzie Szeremietiewa, 
które od 1965 ,r. jest głównym 
oortem międzynarodowym. 
To tu właśnie w 1980 p. będzie 
lądować większość z wielu- 
set tysięcy gości i sportowców, 
których przyjazdu spodziewa­
ją się moskwiczanie.

Obecna „przepustowość” lego 
lotniska jest jednak za mała do 
odprawienia takiej ilości osób. 
Może ,ono przyjmować jedynie 8M 
pasażerów na godzinę. Przed Olim 
piadą więc jednym z najważniej­
szych zadań będzie budowa nowej 
hali dla przylatujących gości, w 
której 'przyjmować się będzie 120* 
osób w ciągu godziny. Poza tym 
zamierza się rozbudować zaplecze 
gastronomiczne i techniczne lot­
niska. Gruntowna modernizacja 
czeka także Szeremietiewa II. ob­
sługujące obecnie rejsy krajowe. 
Proponuje się tu wybudowanie k» 
lejnego kompleksu budynków por

Dokończeni# na sfr 6
SŁAWOMIR POROWSKI

Koszule z „Wólczanki“
na runek krajowy

9 000 koszul męskich i chłopięcych ze znakiem firmowym ostro­
wieckiej „Wólczanki II” wędruje codziennie na rynek krajowy. Wy- 
•'osi ło ponad dwa miliony sztuk rocznie. Ostatnią nowością są ko­
szulę x kreponu, czyli marszczonej tkaniny bawełnianej, importo­

wanej z Indii i Japonii.
Na zdjęciu: hala produkcyjna zakładu „Wólczanka II w Ostrow­

cu Świętokrzyskim — składanie i pakowanie gotowych koszul. 
CAF — fot. Stan

/ 
nl gospodarce planowej, w każdej 

zresztą, nakaz, zwykłe polecenie, 
jest równie niezbędne, jak klaps w wy­
chowaniu. Dyrektywy formułowane w 
planie gospodarczym wyrażają ogólne po­
trzeby, których nie sposób ogarnąć z per­
spektywy przedsiębiorstwa, branży czy 
nawet resortu, no i przede wszystkim — 
cele polityczne. Tak więc w istocie nie 
chodzi tu o wykluczanie, lecz o wzajem­
ne uzupełnianie „nakazu” i „zachęty”, 
form administracyjnych i ekonomicznych. 
Proporcje między tymi metodami różnie 
sie układają zależnie od sytuacji ekono­
micznej, od tradycji. Na przykład system 
kierowania w NRD opiera się na kilku 
tysiącach bilansów, na planowaniu 90 pro 
cent asortymentów, na sprawozdaniach 
składanych trzy razy w miesiącu — co 
naszych dyrektorów wprawia w stan głę­
bokiego zdumienia — a jednocześnie ob­
ficie stosuje się zachęty ekonomiczne.

Wszystko to warto mieć na uwadze 
przy lekturze tak częstych ostatnio wy- 
stąpień poświęconych Wielkim Organiza­
cjom Gospodarczym, WOG-om — według 
żaraońowego skrótu, odpowiadającym na 
ogół zjednoczeniom. Termin „WOG”, rów 
noznaczny z ekonomizacją systemu kiero 
wanta, wypłynął znów w związku z ko­
lejnymi ulepszeniami wprowadzonymi 
przez kierownictwo do sposobu sterowa­
nia gospodarką. Ale nrzecież było to o- 
kreślenie znane od kilku już lat: cału ten 
system wprowadzany był. bowiem od ro­
ku 1973 wypierając wielką część stoso­
wanych niegdyś — z miernym przeważ­
nie wynikiem — wskaźników dyrektyw­
nych, nadmiernie drobiazgowych, d^awia 
cuch inicjatywę i samodzielność. Istotą 
sprawy w tum nowym porządku było u- 
rzeczywistnienie zasady: lepsza praca — 
wyższe zarobki. W praktyce, pomijając 
szczegóły rozwiązań, osiągano tę zależność 
kształtując fundusz płac stosownie do e- 
fbktów gospodarowania mierzonych w 
specjalny sposób, przy użyciu tzw. pro­
dukcji dodanej, pozwalającej na wyliczę 
nie wkładu wniesionego do produktu „na

czysto” przez przedsiębiorstwo ’— bez 
kosztów paliw, energii, kooperacji itp.

Z wielkim entuzjazmem przyjęto ten 
system, i rekordowy wżróst gospodarczy 
z ubiegłego pięciolecia w znacznym stop­
niu zawdzięczamy społecznej energii w 
ten sposób wyzwolonej. Ale przecież, po­
nieważ w ekonomice nie ma rozwiązań 
doskonałych i to na każdą okazję, więc 
w miarę jak WOG ogarniał coraz większą 
część naszej gosnodarki, dawały o sobie 
znać usterki w niektórych mechanizmach. 
Oto łatwość zwiększania pracy nie zawsze

Bez komputera

Między zachętą 
a nakazem

rekompensowano dobrymi towarami; oto 
możliwość icydawania pieniędzy na inwe­
stycje pod pozorem robót modernizacyj­
nych należały właśnie do takich braków. 
Gdy jeszcze nasza gospodarka stanęła 
wobec zmienionych warunków działania 
i dokonania manewru inwestycyjnego, 
produkcyjnego, wówczas naturalną koleją 
rzeczy zaprzągnięto ekspertów db prac 
nad ulepszaniem ekonomicznych mecha­
nizmów, nad usuwaniem dostrzeżonych 
błędów.

I oto ulepszony system WOG wprowa- 
, dza się stopniowo do przemysłu. Zosta­
wiając dla specjalistów opis szczegóło­
wych udoskonaleń, istotę obecnych ulep­
szeń można sprowadzić do skuteczniejsze 
go niż dawniej sposobu ochrony gospodar 
ki, społeczeństwa, ściślej mówiąc, przed 
skutkami nadmiernego zwiększania fun­
duszu płac w niektórych przedsiębior­
stwach i forsowania inwestycji bez wzglę 
du na społeczny interes. Uproszczono i

jednocześnie przekonstruowano, w tym du 
chu sposób obliczania produkcji dodanej, 
wprowadzono „bezpieczniki,, do mecha­
nizmu zwiększania funduszu płac zwięk­
szając w ten sposob pole działania roz­
wiązań ekonomicznych.

Na efekty przyjdzie jeszcze poczekać. 
Zmniejszając zasięg dyrektyw, administra. 
cyjnego nakazu stwarza się warunki dla 
większego uczulenia wszystkich pracują 
cych na niewłaściwe wykorzystana sprzę 
tu, ludzkiej pracy, materiałów. Otwiera 
się niebywałe możliwości przed każdym, 
kto swój osobisty los wiąże z inicjatywą 
na rzecz społeczeństwo. A takie imaśnie 
postawy są dziś wyjątkoico potrzebne i 
mają jednocześnie wyjątkowo silne ma­
terialne przesłanki. Ot. choćby dla elimi­
nowania złej produkcji, której wartość — 
40 miliardów złotych — ookry>aby wszel­
kie występujące na rynku luki, choćby 
dla udoskonaleń wewnętrznej organizacji, 
która pokrywa zaledwie piątą cześć wzro 
stu wydajności pracy, podczas gdy pozo­
stałe dźwiga na sobie techniczne uzbroję 

. nie pracy, co pozostaje w oczywistej 
sprzeczności ze światowa tendencją, wska 
żującą proporcje odwrotne...

Najbliższe miesiące będą czasem stop­
niowego wprowadzania do przemysłu w-1 
lepszonych,,unowocześnionych rozwiązań 
ekonomicznych. Z tą czynnością, która 
lociągnie w orbitę zainteresowań pracą 
i p^acą wiele tysięcy osób łączą się na­
dzieje na lepsze wykorzystame tego og­
romnego majątku, jaki powstał w minio^ 
nym pięcioleciu, jaki nowieksza się każ­
dego dnia o ponad miliard złotych.

Myli się jednak każdy, kto sądzi, iż po 
tej obecnej korekcie nastąpi wewnątrż 
gospodarki trwała harmonia — najbar­
dziej stałą cechą ekonomiki są bowiem 
zmiany. I dziś można z całą pewnością 
stwierdzić, że następne lata i pięciolecia 
jeszcze niejeden raz postawią na porząd­
ku dziennym potrzebę stosowania spraw­
niejszych zachęt ekonomicznych — i mą­
drzejszych nakazów.

ROMAN LENCEWICZ
1
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Z PIĘCIU imaiElAldDZTW • Z PIĘCIU WOJEWÓDZTW
LESZCZYŃSKIE

Kombajny uratowały plony
Leszczyńskie należy do

województw wyróżniają 
cych się w produkcji 

żywności. Rolnictwo gospoda­
rzy tegorocznych Centralnych 
Dożynek intensywnie się mo­
dernizuje. Jakie są najważ­
niejsze elementy tych zmian?

Zacznijmy od nowości, a wła 
ściwie od upowszechnienia me 
chanicznych sposobów uorawy 
i konserwacji roślin oraz ho­
dowli.

700 kombajnów zbożowvch 
w tym 300 ze Spółdzielni Kó­
łek Rolniczych pracowało na 
polach Leszczyńskiego w trak­
cie trudnych tegorocznych 
żniw. Bez tych kombajnów w 
takich warunkach pogodowych 
jeszcze dziś większość wylęg­
niętych i poprz era słanych zbóż 
pozostawałaby na Dolach. A 
ile przy ręcznym koszeniu czy 
przy pomocy kosiarek kon­
nych osypałoby się przejrzałe­
go ziarna? Kto zresztą byłby 
w stanie skosić tysiące hekta­
rów zbóż ręcznie? — Kombaj­
ny uratowały w tym roku plo­
ny zbóż. A suszarnie ziarna 
umożliwiły jego szybszy zbiór 
i konserwację. Choćby suszar­
nia kaskadowa, oddana w tvm 
roku do użytku w Państwo­
wym Ośrodku Hodowli Zaro­
dowej w Garzynie. Zaczęła 
pracę w lipcu. w trakcie lekko 
przekropionych deszczem 
żniw rzepaikowycłi. Już wtedv 
zapobiegła spiętrzeniom prac 
żniwnych jeszcze koszonego 
rzepaku z już dojrzewającymi 
zbożami. A potem, w okresie 6 
tygodni deszczowych żniw’ su­
szarnia umożliwiła „wykrada­
nie” z pól zboża w każdym 
momencie bez onadów.

Suszarnia POHZ Garzyn. 
usytuowana na zapleczu gos­
podarstwa w Drobninie, jest 
pierwszym elementem projek­
towanego centrum paszowo- 
zbożowego. Składać się na nie 
będzie, prócz już pracującej su 
szarni ziarna zbożowego i ku­
kurydzianego oraz baterii silo­
sów do magazynowania ziar­
na, również suszarnia zielonek 
(żvta zielonego, lucerny, traw 
i kukurydzy na susz) oraz brv- 
kieciamia słomy i mieszalnia 
pasz.

Co to oznacza dla wieloza­
kładowego 3 300-hektarowego 
gospodarstwa, jakim jest Ga-

rzyin? Skupione zostaną w jed­
nym miejscu konserwacja, ma 
gazynowanie i przetwórstwo 
na pasze zbóż i innych pasz 
roślinnych oraz przygotowy­
wanie ziarna śiewnegó. Zra­
cjonalizowany będzie transport 
oraz polepszona jakość ziarna 
i pasz wychodzących z cen­
trum paszowo-zbożowego, dzię 
ki nieustannej kontroli włas­
nego laboratorium.

Centrum w Drobninie będzie mo 
gło również świadczyć usługi oko­
licznym gospodarstwom chłop­
skim. W rezultacie mniej wysiłku 
kosztować będzie hodowców przy­
gotowywanie karmy dla bydła i 
trzody, a lepsza pasza powinna 
zwiększyć przyrosty wagi i udój 
mleka.

Najbardziej pracochłonna vz 
rolnictwie jest hodowla, zwła­
szcza bydła mlecznego. Praca 
przy krowach jest nie tyle cięż 
ka, co nużąca, nie znająca, nie­
dziel i dni wolnych od pracy, 
zacząć ją trzeba o świcie, a 
kończyć o zmierzchu. Dlatego 
coraz więcej rolników indy w - 
dualnych, zwłaszcza młodych, 
rezygnuje z trzymania krów; 
wolą mniej kapryśną trzodę 
lub bydło opasowe — nie trze 
ba się do nich zrywać o 4 ra­
no. A tymczasem mleko jest 
jednym z najobfitszych źródeł 
białka, zresztą czv wyobraża­
my sobie żvcie bez masła i 
śmietany? W przyszłości głów­
nym dostawcą mleka będą go 
spodarstwa państwowe, wiel­
kie fermy mleczne, gdńe kar­
mienie i udój krów zostanie w 
maksymalnym stopniu zmecha 
nizowany.

Taka farma, i zresztą nie je 
dyna w Leszczyńskiem." pra­
cuje już w Państwowym Oś­
rodku Hodowli Zarodowej w 
Osowej Sieni, dokładniej we 
wsi Jędrzychowice. 610 krów 
obsługuje na jednej zmianie 4 
ludzi. Pasze zadaje się z przy­
czepy traktora toczącej się 
gankiem wzdłuż każdej z czte 
rech obór, połączonych kory­
tarzem prowadzącym do hali 
udojowej. Krowy same lam 
trafiają każdego ranka i wie­
czoru. zwabione perspektywą 
paru kilogramów paszy treści­
wej czekającej na każdą nrzv 
stanowisku udojowym. Ruch 
jest sterowany barierami i au­
tomatycznie zamykającymi się

za każdą krową przegrodami, 
kiedy już ona wejdzie do sta­
nowiska udojowego.

Oborowi, w białych kombinezo­
nach, przechadzają się po gan­
kach usytuowanych tak, aby kro­
wie wymiona znajdowały się na 
wysokości ramienia, obmywają je 
i zakładają końcówki aparatów 
udojowych. Mleko spływa do wiel­
kich szklanych balonów, gdzie do­
kładnie można zmierzyć wydaj­
ność od poszczególnej krowy po 
czym wędruje rurociągami do 
schładzalni.. Wszystko przypomi­
na taśmę produkcyjną w fabryce 
i tyUko krowie ogony oganiające 
sie od nielicznych much przypo­
minają, że to obora.

Nowa technika w oborach, 
to jeden z warunków wzrostu 
produkcji mleka, nie mniej 
ważny jest rodzaj krów które 
tam żvją i produkują. Te z Je- 
drzychowic dają po 4 500 li­
trów rocznie.

W Osowej Sieni, w Garzy­
nie, w Zootechnicznym Zakła­
dzie Doświadczalnym w Pawła 
wicach na ziemi leszczyńskiej 
grono uczonych i zootechni­
ków hoduje nowe odmiany 1 
rasy krów, które deja począ­
tek stadu o większej wydajno­
ści mleka bogatszego w białko, 
o lepszych wartościach gene­
tycznych. wreszcie przystoso­
wanych do życia w wielkich 
fermach przemysłowych. Te 
,.lepsze” krowy z ośrodków ho 
dowli zarodowej, a także trzo­
da chlewna, owce i konie tra­
fiają do zwykłych gospodarstw 
rolnych uspołecznionych i in­
dywidualnych. zarówno w Le/z 
czyńskiem jak i innych czę­
ściach Polski, windują do gó­
ry wskaźniki wydainości od 
jednej sztuiki oraz efektywno­
ści przetwarzania energii i bu 
dulca b;ałkowego zawartych 
w paszach.

Inny wewnętrzny czynnik wzro­
stu, to od pokoleń ugruntowana 
wśród rolników leszczyńskićh 
chęć wnrowadzania innowacji i 
usprawnień w swoich gospodar­
stwach, bogata wiedza fachowa 
oraz konsekwencja w pracy. Sko­
jarzone z dostarczanymi przez 
przemysł nowoczesnymi środkami 
produkcii wszystkie, te czynnika 
powodują wzrost plonów, a w knn 
sekwencii wzrost dochodów lud­
ności wiejskiej i chęć poprawie­
nia warunków życiowych.

TOMASZ TALARCZYK

KALISKIE

Drogi do nowoczesności
Wsie jak ze starych sztychów. Sadyby 

wśród pól, owiane szerokim odde­
chem pobliskich larów. Spadziste 

dachy domów czerwienieją omszałą da­
chówką. Tu i ówdzie kryją się za pysz­
nie rozpartymi ścianami nowych budyn­
ków inwentarskich nowe stodoły i szopy o 
poczerniałych ze starości strzechach. Ich
czupryny chylą się nisko ku ziemi, 
biegają kresu swego przeznaczenia, 
bawem wyprą je okazałe budowle 
eternitem.

Synonimem przemian są choćby te

Do- 
Nie- 
pod

ulep
szone drogi. To między innymi wy­
konany w ciągu dwóch miesięcy przez 
załogę Rejonu Dróg Publicznych z Ostrze-

zili własnymi końmi i ciągnikami ma­
teriał na umocnienie pięciokilometrowe­
go odcinka drogi. Pomagali w niwelacji 
utwardzanej nawierzchni — opowiada na­
czelnik miasta i gminy, Stanisław Sitek.

— Kogo by pan wyróżnił szczególnie?
— Wszystkich. Nie było takiego gospo­

darza, co by nie chciał pomagać. Każdy 
rozumiał, że ta droga jest dla nich. To 
ich dzieci pojadą nią do szkoły, a potem 
do pracy w mieście. Tędy przewożą swo­
je płody rolne, ściągają z Mikstatu i in­
nych miasteczek potrzeb-ne do produkcji 
rolnej artykuły.

Dwie wsie, wykonując na czas w trud-
nym przecież roku wszystkie prace rol- 

szowa dziesieciokilometrowy odcinek po- nicze ,potrafiły zbudować, przy fachowym 
między- Grabowem a Mikstatem, który........................... -
obecnie łączy dwie gminy. Nim właśnie 
jedziemy. Szeroka i wygodna szosa. Mo­
gą na niej wyminąć się bezkolizyjnie po­
jazdy. Nawet tak duże jak kombajny.

Gdy. te słowa piszę, w gminie Mikstat 
dawno po żniwach, a w minioną niedzie­
lę świętowano tam dożynki. Były one 
ukoronowaniem całorocznego trudu tam­
tejszych rolników, którzy w żniwa Wy­
kazali maksimum ofiarności i sprawnoś­
ci organizacyjnej, aby nic nie uronić z 
niezłych przecież plonów.

Wygrali wyścig z czasem i przeciwną im na 
każdym kroku pogodą. Pierwsi w Kaliskiem 
zameldowali o ukończeniu żniw. Tylko dwie 
inne gminy im w tym sprostały. Powtórzyło 
się niemal dokładnie w te żniwa współza­
wodnictwo, jakie toczono w roku ubiegłvm. 
Wtedy chodziło jednak o inną sławkę. Był 
nią tytuł mistrza gospodarności. Gmina Mik­
stat zajęła równorzędne pierwsze miejsce w 

• województwie, dzieląc laury z Czastarami i 
Żerkowem. Wtedy przyznano im pół miliona 
złotych nagrody.

— Na samą tylko budowę drogi z Ka- 
liszkowic Ołobockich do Kotłowa trzeba 
by wydać trzy miliony złotych z kasy 
państwowej, gdyby nie czyn społeczny 
mieszkańców tych wsi. Kopali rowy, zwo-

udziale ekipy i sprzętu z Rejonu Dróg 
Lokalnych w Ostrzeszowie, drogę o twar-
dej nawierzchni. Umocniono również 
żużlem drogi prowadzące do poszcze­
gólnych zagród. I tam kiedyś będzie twar­
da nawierzchnia, lecz najpierw trzeba 
załatwić sprawę zwodociągowania tych 
wsi i kanalizacji.

' To są plany bardziej odległe. Na razie real­
ną szansę ma wieś Przedborów, gdzie odwie­
dzamy wzorowego rolnika Stanisława Rachu- 
tę. Prezes Kółka Rolniczego jest gorącym 
zwolennikiem zwodociagowania wsi. Działa 
w społecznym komitecie, który powstał sa­
morzutnie navwieść, że pobliskie nadleśnictwo 
podejmuje budowę studni głębinowej.

— Wiedzieliśmy, że oni nie będą po- 
trzeboroali aż tak dużo wody, że wyko­
rzystać mogą, zaledwie jedną trzecią wy­
dajności studni. Pomógł nam naczelnik 
Sitek. Pogadał z nadleśnictwem — prze­
konał, żebyśmy wspólnie wodociągi bu-

KONIŃSKIE |

Zmiany w krajobrazie

Pisano o nim wiele, na ogół przydając 
określenie typu „ziemia gwałtownie 
przebudź ona”. Zachwycając się rozmia­

rem i tempem zmian gubiono jednocześnie 
drobiazgi, zaczynające już stanowić o cha­
rakterze miasta. Dwie jego części rozdzielone 
W^rtą i jej' doliną stanowią geograficzne 
i kulturowo odrębne ośrodki. Stary Konin — 
to miasteczkp, któ,re zachowało atmosferę kil- 
kiunastotysięcznego ośrodka z uliczikami i ni- 
sikimi domami. Nowe miasto wyrosło z dala, 
nieco odseparowane. Jest to rezultat lat po­
przednich, gdy budowa nowego Konina roz­
budziła ambicje wielkomiejskie i spowodowa­
ła swego rodzaju niechęć do miasteczka, 
jakich dziesiątki w okolicy. Dopiero ostatnio, 
kiedy Kcnin potwierdził swój status dużego 
ośrodka, zaczyna się doceniać jego starą część. 
Może cna dostarczyć Konitncwi tradycji.

CO PRZYDAJE MIASTU UROKU?

Drogą nowością jest docenianie „drobiaz­
gów”, realizacja przedsięwzięć drobnych, 
których suma przydają miastu uroku i stano­
wi o jego charakterze. Dobrze więc, że w rea­
lizowanych i przygotowanych programach 
zajmują cne wiele miejsca. Jeśli do tego do­
dać, iż Konin ma zapewniony dalszy rozwój. 
Miastu temu — tak jak od latx— mecena­
sować będzie dalej przemysł.

Mimo że miasto w przeważającej części po­
wstało w ostatnich kilkunastu latach, jego 
obecny kształt wskazuje, iż życie wyprzedzi 
ło projektantów. Intensywny rozwój budow­
nictwa odbywał się chyba bez perspektywicz­
nych założeń. Dlatego nowy Konin — to 
„kiszka” rozciągająca się nad brzegiem War­
ty. Na szczęście nowo projektowane osiedla 
doczekały się rozsądnej Ickailizacji. Już za 
rok rusza Zatorze. Rozciągnie miasto w po­
przek, zaś jego bliskie położenie cd centrum 
zwiększy wielkomiejski charakter x Konina. 
.Pomyślano wreszcie też o konieczności spię­
cia starej i nowej części miasta. W latach 
osiemdziesiątych kolejne osiedle mieszkanio­
we powstanie po przeciwległej strome Wartv, 
na wzgórzach okalających stary Konin, za­
pewniając sens przeobrażenia, tego, co dawne 
w centrum łączące dwie ncwe części.

CENTRUM HANDLOWO - GASTRONOMICZNE

Poznański „Miast Oiprojekt” kończy opracowywać 
szczegółowe założenia zagospodarowania starej 
części Komina. Celem zmian, które trwać będą 
lata, jest utworzenie centrum handlowo-gastrono­
micznego, spokojnego miejsca spotkań z zachowa­
niem i wyeksponowaniem wszystkich wartych tego 
elementów. Dotyczy to całych uliczek, domów, a 
także pojedyńczych ładnych balkonów. Powstaną 
w starych budynkach kawiarnie, pijalnie piwa, wi­
niarnie.

żywca wieprzowego. Wszystko w cyklu1 
zamkniętym. Prosięta będzie miał od 14 
własnych loch. Przy takiej hodowli, nie 
licząc 8 sztuk bydła, które trzyma na 
16 hektarach słabej ziemi, nie starczy­
łoby mu wody z własnego hydroforu. 
W podobnej sytuacji jest jego sąsiad — 
również specjalista, ale w chowie bydła, 
Franciszek^Mądry z Przedborowa. Z cór­
ką Elżbietą i zięciem Bronisławem Ję­
drzejakami hoduje 25 sztuk bydła' na 19 
hektarach, w tym 7 krów wysokomlecz- 
nych.

Takich rolników w gminie Mikstat jest 
już wielu, choć nie wszyscy mają karty 
specjalistów. Oni też chcieliby je uzyskać, 
inwestować, a w tym celu muszą mieć 
warunki. To znaczy mieszkać we wsiach 
zmodernizowanych, o dobrych drogach, 
stosownych urządzeniach na zapleczu rol­
nictwa. Rozumieją to miejscowe władze, 
popieraiac inicjatywy mieszkańców wsi.

— Daliśmy im na drogi wszystkie fun­
dusze gminne. Przeznaczyliśmy na ten cel 
również sto tysięcy złotych nagrody za 
dobre wyniki we współzawodnictwie ro­
ku 1975 „Gmina — Mistrz Gospodarności”. 
— informuje kierownik służby rolnej, 
Maciej Ratajka. — Ludzie umieli to do­
cenić. Duża w tym zasługa aktywu wiej­
skiego. Sołtysów obu wsi, aktywistów 
FJN. U nas w gminie są liczne organiza­
cje społeczne. Trzystu członków PZPR 
wraz z blisko setka ludowców ręka w 
rękę współdziałają przy realizacji gmin­
nych zamierzeń.

Gmina Mikstat jest pierwszą, i — na 
razie jedyną — która w Kaliskiem ma 
wszystkie drogi lojalne o nawierzchni 
twardej'. To dorobek jej mieszkańców 
i władz. Starali się o to prawie dziesięć 
lat, finalizując budowę ostatniego odcin­
ka w tym roku. Po utwardzonych dy­
wanikiem lokalnych drogach kursu­
ją autobusy, powarkuje blisko setki 
chłopskich traktorów. Niejeden rolnik
swoim samochodem jeździ do miasta.

Symbolicznie w dożynki otwarta, bo
dowali. Zaczynamy w tym roku. Rury już-b^ła wcześniej dostępna, droga łączy 
juz są. Po żniwach zabierzemy się do ro- tylko dwie wsie, lecz przede wśzyst- 
boty — zapewnia Rachuta. ‘ _

Można mu wierzyć, bo sam ma w tym 
interes. Buduje właśnie okazałą chlew­
nię dla dwustu sztuk trzody chlewnej. 
Zamierza w roku 1979 produkować 12 ton

kim ułatwia tutejszym, słynącym z pra­
cowitości i wysokiej produkcji towaro­
wej gospodarzom, start do nowoczesnego 
rolnictwa.

MARIA POLCYNOWA

Zapoznając się z przewidywanymi zmiana­
mi i mając jednocześnie przed oczyma istnie­
jące dziś w Koninie braki, w.iele spraw wy. 
dawać się może mało prawdopodobnych. 
szczęście założenia konkretyzują czas realiza­
cji, przydział środków i odpowiedzialnych za 
wypełnianie planów. Kolejnym dowodem są 
rezultaty ostatnich miesięcy, jeszcze małozza- 
uważalne, ale symptomatyczne. Od ubiegłego 
roku przystąpiono do odnawiania elewacji 
budynków — ciągami ulicznymi — ustawiono 
ładne, (szkoda, że mało funkcjonalne) przy­
stanki autobusowe. W tym roku Konin ma 
otrzymać 33 reklamy neonowe; kilka z nich 
już działa. Zmodernizowano oświetlenie 
wzdłuż czterech ulic. Ożywiła się budowa te­
renów rekreacyjnych. Pcwstają one m. in. na 
nadwarciańskiej skarpie u podnórza Domu 
Kultury, zaś na V Osiedlu rozpoczęto po­
rządkowanie terenów pod zespół kortów. 
Opracowuje się projekt zagospodarowania te­
renów rekreacyjnych dla osiędla Zatorze, zaś 
„Miastoprojekt” przygotowuje koncepcję za­
gospodarowania Skarpy ■ Nadwarciańskiej. 
Świetne warunki naturalne umożliwiają 
utwórz eni e c en trum s po r t c w o- rókr eaę y jn eg o, 
którego elementem jest istniejący zespół ba­
senów i amfiteatr.

Dodajmy do tego zasadzonych w tym roku 16 900 
drzew i krzewów, 10 000 metrów kwadratowych zie­
leńców po renowacji i 323 009 kwiatów, przy tra­
sach wylotowych z Konina ustawiono 6 elementów 
plastycznych. Przy hotelu „Konin” i „Oskardzie” 
od niedawna błyszczą aluminiowe rzeźby, wynik 
pleneru rzeźbiarzy zorganizowanego wespół z Hutą 
Aluminium. Na trwale wzbogacił się Konin po 
święcie „Trybuny Ludu” o dwie sezonowe kawia­
renki — przy Domu Handlowym „Centrum” i am­
fiteatrze. Przy ulicy 20-lecia PRL kończy się mon­
taż 5 elewacji dekoracyjnych. Grające w słońcu 
elementy przestrzenne na szczytach budynków 
zafundowały miastu zakłady przemysłowe. Przy 
restauracji „Kolorowej” i kawiarni „Marionetka” 
powstaną mapy plastyczne miasta i województwa.

WŚRÓD RZEZB I KWIATÓW

Nie łudźmy się, że wszystkie zmartwienia 
ma Konin za. sobą. Nadal oddala się termin 
realizacji centrum handlowego na V Osiedlu, 
zbyt wolno modernizowane są placówki han- 
dlcwe mimo pozytywnego przykładu, którym 
są sklepy przy ul. Dworcowej i alei, 1 Maja,, 
nie zawsze najszczęśliwsze są decyzje o loka­
lizacji nowych obiektów — to tylko przykła­
dy. Ważniejsze są jednak zmiany w założe­
niach rozwoju miasta, nowości często drobne, 
lecz wskazujące, że Konin wyszedł już z wie­
ku dziecięcego, okresu rozwoju żywiołowego, 
z wszystkimi z tym związanymi minusami.

WOJCIECH PLUTOWSKI

Dom usług we Wrześni
Im bliżej październikov/ego

terminu (prawdopodobnie 16) 
rewanżowego spotkania repre­
zentującej Poznańskie 
Wrześni z Końskimi (woj. kie­
leckie) w kolejnej edycji „Ban 
ku 440”, tym bardziej ku koń­
cowi zbliżają się prace fcrzy 
budowie wrzesińskiego domu 
usług. Jego otwarcie ma być

jednym z silnych atutów Wrze 
śni w tym pojedynku.

Gospodarzem obiektu będzie 
wrzesiński oddział Wojewódz­
kiej Usługowej Spółdzielni 
Pracy w Poznaniu. Do oomiesz 
czeń przy ul. Lęnina będzie 
można udać się do rozmaite 
usługi — od fryzjerskich oo- 
cząwszy, a na lekarskich skon 
czywszy. (bop)

POZNAŃSKIE

Rozjaśniany
iewidomi, to ludzie dołknię 

iw ci najboleśniejszym bodaj 
3 kalectwem, zamykającym 
ich w świecie wiecznego mroku, 
wyobraźni, marzeń i nadziei. Po­
zbawieni możliwości widzenia 
wszystkiego co wokół i dozna­
wania związanych z łym wzru­
szeń, oczekują więc tym więk­
szej serdeczności i życzliwości, 
nieobojętności na ich Kłopoty.

W Polsce żyje około 30 000 lu 
dzi tak pokrzywdzonych przez 
los. Podejmuje się z myślą o nich 
rozmaite inicjatywy, mające u- 
łatwić im normalne życie. Bo 
przecież chcą i mają prawo nor­
malnie żyć i pracować. Stworzo­
no więc niewidomym takie same 
możliwości kształcenia, jak lu­
dziom zdrowym. Istnieją specjal­
ne szkoły, w których uczą się po 
sługiwać pismem wypukłym, ma 
ją do swojej dyspozycji liczne 
książki i podręczniki, a nawet ga 
zety pisane tą techniką. Coraz 
więcej ludzi z białą laska spoty­
ka się na uczelniach — studiują, 
pracują naukowo, doktoryzują 
się, habilitują. Innym także za­

pewnia się pracę — przede wszy 
stkim w spółdzielniach dla inwa 
lidów niewidomych.

Nie są przeto ci ludzie osamot 
nieni. Łącznikiem zaś z ludźmi 
widzącymi jest ich organizacja — 
Polski Związek Niewidomych. Da 
je on ociemniałym tak ważne po 
czucie własnej wartości i przy­
datności, wzbudza i utrzymuje wta 
rę we własne siły i możliwości. 
Do najlepiej działających ogniw 
związku należy okręg poznański. 
Pod jego opieką znajduje się o- 
kcło 3 000 inwalidów wzroku.

PRACA LECZY

W stwierdzeniu tym nie mu 
przesady ani taniej afektacji. Wła 
śnie praca w grupie, brygadzie, 
zespole, to często sens i istota 
życia tych ludzi. Ludzi, którzy 
nie chcą i nie mogą być skazani 
na samotność, zasklepienie się 
w swych niełatwych problemach.

Dowodzi tego przykład poznań 
skiej Spółdzielni Inwalidów „Sin
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Zakrzewo — wieś gminna 
w województwie pilskim 
ma bogatą historię. W 

przeszłości zasłynęła z niezmor 
dowanej, liczącej dziesiątki 
lat, wałki z germanizacją. 
Długi czas była ostoją pol­
skości i centrum, w którym 
krzyżowały się drogi patriotów 
ze Związku Polaków w Niem­
czech. Niemcy nazywali Za­
krzewo „małą Warszawą’’ i ta 
twierdza polskości nigdy nie 
została przez nich złamana.

Za patriotyczne tradycje i za 
gospodarność oraz ożywiony 
ruch społeczno - kuilturaliny — 
w roku 1966 wieś została 
uchwałą Rady Państwa odzna 
czona Orderem Sztandaru Pra 
cy II klasy. W uzasadnieniu 
tak wysokiego odznaczenia na­
pisano: „Za zasługi położone 
w długoletniej walce o zacho­
wanie polskości, w uananiiu dla 
osiągnięć w PRL”.

Ząwsize promieniowała stąd 
na całe pogranicze mowa pol­
ska, pieśń ludowa Krajny, roz 
wijał się ruch kuilturaliny. Tra 
dycje przechodziły z ojców na 
synów. Mimo zaciekłych akcji 
ge rman iz ac y j nyc h potęg owa ł a 
się ta działalność coraz bar­
dziej. Ze składek działającego 
pod znakiem Rodła Związku 
Polaków w Niemczech oraz 
dzięki ofiarności mieszkań­
ców Zakrzewa zbudowano tu 
w reku 1934 „Dom Pciłski”. W

Zakład mechaniczny WZRS w Lesznie 
należy do nielicznych w kraju producen 
tów mebli sklepowych i gastronomicz­
nych. Produkuje się tu ponad 40 rodza­
jów mebli, które spotkać można w pla­
cówkach handlowych i gastronomicznych 
w całym kraju, a także za granicą. Wy- 
twarza.ne są one z metalu, chromu, płyt 
poliestrowych i laminatu. Ponadto za­
kłady specjalizują się w projektowaniu 
i wykonaniu wnętrz lokali gastronomi­
cznych.

Meble z Leszna 

dla kraju i zagranicy
Dzieła leszczyńskich rzemieślników spot 

kać można m. in. w ZSRR i na Węgrzech.

dla restauracji w Moskwie, Kijowie, 
Ałma-Acie i Taszkiencie. Obecnie rea-- 
lizowane jest zamówienie na wyposaże­
nie lokalu w Jałcie.

Zakład wykonuje obecnie kompletne 
wyposażenia pawilonu „Ho>rtexu” w Le­
sznie a ponadto wyposaża trzy nowe pa­
wilony gastronomiczne, które staną m.in.Nasi wschodni sąsiedzi kupili kilkana­

ście kompletnych wnętrz lokali m. in- we Włoszakowicach i Niechlowie. (PAP)

świat
po", która zatrudnia najwięcej, 
bo około 500, ociemniałych. Zna 
komicie adaptuję się oni w śro­
dowisku, odzyskuję wiarę we wła 
sne siły, osiągając jednocześnie 
bardzo dobre wyniki produkcyj­
ne. Wytwarzaję różne szczotki — 
czasami dość trudne do wykona 
nią, które wysoko cenione sę 
wśród odbiorców.

W spółdzielni i jej filiach ma­
szyny i urządzenia przystosowa­
no sę oczywiście do warunków 
1'zycznych obsługujących je lu­
dzi.

Po pracy niewidomym zapew­
nia się rozmaite zajęcia rekrea- 
cyjne i kulturalne. Potrzebujący 
zaś opieki lekarskitej, otrzymuję 
k? w rozbudowanym zapleczu re 
habilitacyjnym.

Podobnie dobre warunki stwa­
rza się ociemniałym w innej spół 
dzielni inwalidów w Poznaniu — 
"Niewidomy". Pracuje ich tam o- 
koło 130. Podziwiając dzieła ich 
rc?k, trudno nie wyrazić zachwy- 
tu. Wyrabiane tu ubranka dziecię 
ce czy sweterki sę przedniej ja-

nim odbywały się wszystkie 
imprezy kuilturalme i politycz­
ne mieściły się: szkoła polska, 
żłobek, siedziba banku ludo­
wego oraz duża sala widowi­
skowa.. Zamieszkali w niirn rów 
nież polscy nauczyciele. W Za 
krzewie działał teatr, chór 
słynny w przedwojennej Pol­
sce dzięki nagraniom Polskie­
go Radia, orkiestra i ludowy 
zespół taneczny.

Za swe oddanie i patriotyzm 
wielu poktępowyćh mieszkań­
ców Zakrzewa w roku 1939 za 
płaciło najwyższą ofiarę swej 
Ojczyźnie.

Wyzwolenie oznaczało po­
wrót do macierzy. Tradycje 
ojców chlubnie podjęli ich sy­
nowie. Odremontowano „Dom 
Polski”, w którym do dziś 
kwitnie ożywiona działalność 
społeczna i kulturalna. Spoty­
kają się, jak dawinliej, w tym 
miejscu mieszkańcy Zakrzewa. 
Pieczołowicie przechowuje się 
W zorlgahiżowańej Izbie Parnię pozostawiły W tym ża.kreśfe 
ci Narodowej pamiątki, doku-
menty, egzemplarze polskich 
wydawnictw, unikatowe ręko­
pisy i dzieła sztuki ludowej} 
sztandary. Chór „Tęcza” god­
nie podtrzymuje tradycje 
swych poprzedników. Prowa­
dzący go nauczyciel, Józef Ja- 
ster, wie, że ludzie tu lubią 
śpiewać. Miałem okazję ucze­
stniczyć w jednej z prób. Za­
dziwiają kunszt oraz zróżnico 

mroku
kości, starannie wykończone. Spo 
rę grupę niewidomych zatrudnia 
ję też zakłady Cegielskiego o- 
raz SI „Metalowiec". Sę oni nad 
to doskonałymi masażystami, 
znajdujęc pracę w szpitalach i o- 
środkach rehabilitacyjnych.

Ludzie z białę laskę otrzymu­
ję pracę przede wszystkim dzię- 
k skierowaniu zarzędu okręgu 
poznańskiego. W myśl zasady, 
by wszyscy, którzy w czynnym 
życiu zawodowym widza realnę 
szansę zbliżenia się do świata i 
przeżyć ludzi widzęcych, mogli 
podejmować pracę zawodowę.

TREŚCI REHABILITACJI

Słowo rehabilitacja można za­
stępie innymi — adaptacja, przy 
stosowanie. Określenia te nie od 
doję jednak w pełni istoty rze­
czy. Jej treść, to ogrom ludzkie­
go wysiłku, nieprzeciętnego sa­
mozaparcia, żmudnych ćwiczeń i 
nauki. Stęd też oęromnę rolę od 
grywa Ośrodek Szkolno-Wycho­
wawczy dla Dzieci Niewidomych 
w podpoznańskich Owińskach.

wany wiiek cziłonków chóru. 
Jest młodzież, stateczne panie 
i panowie, babki i dziadkowie 
— kilka pokoleń... Równie oka 
żale prezentuje się Zespół Pieś 
ni i Tańca „Zakrzewo”.

Freski w sali widowiskowej 
namalowane przez wdzięczną 
stypendystkę — Janinę Kło- 
poCką przedstawiają sceny lu­
dowe Krajny, a zamalowane 
przez hitlerowców mają także 
swoją historię. Dopiero po 35 
latach autorka mogła je po­
nownie zobaczyć — odrestauro 
wane. Nadal też w Zakrzewie 
działa teatr amatorski.

Współczesną historię Zakrze 
wa pisZe głównie dobre gos-po 
darowanie jego mieszkańców. 
Jak mówi naczelnik, Jerzy 
Podlecki, dziś Uczą się wyniki 
gospodarcze, realizacja progra 
mów partii zmierzających do 
tego, aby ludziom żyło się le­
piej i dostatniej. Poza tym 
uwarunk owamia historyczne 

swój ślad. Mieszkańcy Zakrze 
wa chcą pokazać, że nie na 
darmo ich ojcowie walczyli o 
wolność. Dlatego też jest to 
wieś, a także gmina zadbana i 
gospodarna. Osiągane wyniki 
liczą się w województwie. Pra 
cuje tu najlepsza Spółdzielnia 
Kółek Rolniczych kierowana 
przez Andrzeja Kwietnia, a jej 
obiekty w Snrairdcwiie i Dro- 
żyskąch mogą służyć za, wzór

Uczy się tam i zdobywa nie­
zbędne niewidomemu umiejętno 
ści około 150 dziewczęt i chłop­
ców, którzy nie ukończyli jeszcze 
18 roku życia. Organizuje się też 
kilka razy w roku kursy szkole­
niowe dla ludzi, którzy niedaw­
no utracili wzrok i muszę uczyć 
się żyć... od nowa. Stwarza się im 
jak najlepsze warunki, by możli­
wie najwydatniej pomóc w tym 
trudnym procesie i ulżyć w nie­
szczęściu.

Ośrodek w Owińskach jest rów 
nież miejscem szkoleń dla prze­
wodników niewidomych i wy­
specjalizowanych opiekunów spo 
łecznych. Na urzędzanych co ja 
kiś czas kursach zdobywają oni 
potrzebne kwalifikacje. Nader 
istotna jest bowiem ich fachowa 
i dyskretna pomoc, która Iw po- 
łęczeniu ze zwykłą życzliwościę 
rozprasza często samotność o- 
ciemniałych.

WSZECHSTRONNA POMOC

Je^t wiele sposobów — poza 
naukę i pracę — by niewidomi 
mogli osięgnęć radość życia. Co 
roku okręg poznański organizu­
je dla nich kilkanaście wycie­
czek i biwaków w różnych zakęt 
kach kraju; wiele osób otrzymu­
je skierowania na wczasy do a- 
trakcyjnych mejscowości wypo­
czynkowych, wiele korzysta z u- 

innyim. Na ukończeniu jest bu 
dowa usługowej suszarni zie­
lonek dla rolników — drugiej 
w województwie, stąd na ry­
nek dostarczane są z miejsco­
wej wylęgarni kaczki, kurczę­
ta, indyki i gęsi — 200 000 
sztuk rocznie. Również rolni­
cy indywidualni należą do naj 
lepszych w Piilskiem.

Rośnie obecnie nowe Zakrze 
Wo. Drugim poza rolnictwem 
działem gospodarki, na który 
postawiono, jest turystyka. 
Wieś letniskowa Zakrzewo sta 
je się coraz bardziej popular­
na. Położona nad kilkoma za­
sobnymi w ryby jeziorami 
oraz Borami Kujańskimi, obfi 
tającymi w grzyby, gwaraintu 
je z odpowiednim zaple­
czem gastronomicznym wspa­
niałe warunki do wypoczynku 
na nieskażonym skrawku na­
tury.

Zakrzewo, mające ambicję 
przodować w każdej dziedzinie, 
chce w ten sposób godnie re­
prezentować swoje bogate hi­
storycznie tradycje. Pamięć o 
nich przy wjeździe do miasta 
głosi pomnik — w hołdzie 
Obrońcom Polskości — przed 
stawiający dwie wyciągnięte 
ręce podtrzymujące piastow­
skiego orła rozchylającego 
skrzydła do lotu.

WŁADYSŁAW WRZASK

sług Ośrodka Rehabilitacji i Wy­
poczynku w Muszynie koło Kry­
nicy i z sanatoriów.

Związkowa pomoc, to także 
zapewnienie specjalistycznego 
sprzętu. Inwalidzi otrzymuję 
wszystko, co pomaga im wyko­
nywać zarówno proste, jak i skom 
plikowane czynności — od na­
wlekania igieł począwszy, na pi 
saniu zaś i czytaniu skończyw­
szy. W tym ostatnim przypadku 
ociemniali korzystać mogą z braj 
lowskiej’ biblioteki Okręgu PZN 
przy ul. Botanicznej w Pozna­
niu. Dysponuje ona około trzema 
tysiącami tomów książek i pod­
ręczników; są też gazety „Niewi 
domy Spółdzielca" i „Pochodnia", 
wykonane techniką pisma punk­
towego, sę kasety magnetofono­
we z rozmaitymi nagraniami. Moż 
na tam także zasięgnąć porady 
prawnika czy psychologa.

Udogodnienia te nie wyczerpu 
ję — oczywiście — długiej listy 
form i metod współdziałania nie 
widomych z otaczajęcę ich spo- 
łecznościę. Wiele zależy jednak 
od tej ostatniej, od jej zrozumie 
nia i serdeczności. Świat mroku 
ludzi ociemniałych, to zarazem 
świat nadziei i oczekiwania na 
zwyczajny gest, na odruch życzli 
wości. •

PIOTR BOROWICZ

Wolność
i demokracja

W zachodnich publikato­
rach opanowanych przez 
siły prawicy politycz­

nej, ruszyła lawina publikacji 
i audycji poświęconych demo­
kracji, wolności czy "braku 
wolności, wypełnionych naga­
nami lub pouczeniami pod 
adresem państw socjalistycz­
nych. Określone modele demo­
kracji burżuazyjnej przedsta- 
wiane są przez propagandowo- 
agitdcyjne tuby oligarchii ka­
pitalistycznej jako niedości­
gnione wzorce demokracji, któ 
rymi powinni kierować się 
wszyscy ludzie, jeśli chcą do­
znać prawdziwej wolności. Po­
mija się przy tym rzecz jasna 
istotną kwestię, że słowa „de­
mokracja” i „wolność” są wie­
loznaczne, że mają różne zna­
czenie dla różnych sił. Np. 
wolność uprawiania wyzysku 
dla jednych — jest oczywistą 
niewolą dla drugich. „Demo­
kracja” — to słowo przyswo­
jone przez wszystkie niemal 
języki, jednym z najczęściej 
używanych, odmienianych na 
różne sposoby i jakże często 
nadużywanych.

Spójrzmy na kwestię demo- 
kracii poprzez pryzmat histo­
rii. Demokratia: w starożyt­
nej Grecji znaczyło dosłownie 
ludowładztwo, wyrażało już 
wtedy dążenie ludzi do stwó-1’ 
rżenia takiej struktury pań­
stwa, w której obywatele cie­
szyliby się swobodami, rów­
nością, wolnością. Ale demo­
kracja w antycznych greckich 
miastach-państwach egzysto­
wała w ramach ustroju nie­
wolniczego, wolności obywatel­
skie zapewniała uprzywilejo­
wanej mniejszości społeczeń­
stwa, nie dawała praw nie­
wolnikom. Wprawdzie ich los 
w systemie demokracji był 
znośniejszy niż w systemie 
antycznej tyranii, lecz nie dla 
nich przeznaczone były zasad­
nicze dobrodziejstwa demo­
kracji.

Ustrój feudalny był w swej isto­
cie sprzeczny z demokracją, ale w 
jego łonie i na jego obrzeżach 
kształtowały się różne formy de­
mokratyczne, np. w samorządach 
miast średniowiecznych czy w or­
ganizacji cechów rzemieślniczych. 
Wzorce niejako klasyczne stwarza­
ły wtedy małe republiki miesz­
czańskie w Szwajcarii, w których 
obowiązywał system demokracji 
bezpośredniej. Ustrój mieszczań­
skiej republiki genewskiej ideali­
zował np. Jan Jakub Rousseau, 
widząc w niej wzór doskonałego 
porządku społecznego. Gloryfiku­
jąc małe republiki mieszczańskie, 
Rousseau bolał nad ich upadkiem, 
spowodowanym przez nieuchronny 
rozwój gospodarki towarowej i 
centralistyczne tendencje monar­
chii absolutnej. Jednakże republi­
ki szwajcarskie (stały się one pro­
totypem systemu samorządowego, 
istniejącego do dziś w kantonach) 
najwięcej korzyści przysparzały 
bogatemu patrycjatowi miejskie­
mu sprawującemu władzę kontro­
lowaną wprawdzie przez nlcbs 
miejski, ale w stopniu bardzo 
ograniczonym.

Formacja feudalna W Polsce 
zrodziła fenomen demokracji 
szlacheckiej: „szlachcic na za­
grodzie równy wojewodzie”. 
Istotnie, formalnie równy, miał 
np. prawo uczestniczyć wraz z 
magnatem w elekcji króla. O 
losach państwa decydowała 
jednak magnateria pławiaca 
się w bogactwie i eksploatują­
ca masy drobnej szlachty. A 
co najbardziej istotne, demo­
kracja szlachecka nie dawała 
praw obywatelskich ani chłop­
stwu, obciążonemu powinno­
ściami pańszczyźnianymi, ani 
mieszczaństwu, a tym bardziej 
biedocie miejskiej. Uwzględ­
niając te realia nie wolno 
oczywiście zapominać o pozy­
tywnych stronach demokracji 
szlacheckiej w dawnej Rzeczy­
pospolitej, np. o tolerancji wy­
znaniowej.

Pod demokratycznymi hasłami: 
„Równość — Wolność — Brater­
stwo” przejmuje od feudałów ste­

ry władzy zwycięska burżuazja 
francuska, tworząca system demo­
kracji parlamentarnej. Ustanawia 
konstytucję deklarującą równość 
wszystkich obywateli wobec pra­
wa, znosi podział społeczeństwa 
na stany, ogłasza wolność sumie­
nia i wyznania, nadaje państwa 
charakter świecki, proklamuje 
wolność słowa. Był to niewątpli­
wy postęp w porównaniu z forma­
cją feudalną, ale już wkrótce po 
Rewolucji Francuskiej okazało się 
jak złudne są hasła równości, 
wolności i braterstwa...

Pamiętać trzeba o tym, że 
dla klasy robotniczej i wszyst­
kich ludzj pracy nie było ni­
gdy i nie jest rzeczą obojętną, 
jakie systemy państwowe ist­
nieją w państwach kapitali­
stycznych. Demokracja parla­
mentarna stwarza m. in. orga­
nizacjom robotniczym możli­
wość legalnego działania i upo­
wszechniania idei socjalizmu 
wśród szerokich mas. Tymcza­
sem w państwach kapitali­
stycznych, w których władzę 
sprawują reżimy antydemokra­
tyczne, dyktatorskie, faszy­
stowskie, społeczeństwo jest 
pozbawione elementarnych 
praw, prześladowane i terro- 
lyzowane, a organizacje postę­
powe zdelegalizowane. Jest 
więc rzeczą zrozumiąłą, że siły 
lewicowe i postępowi, w tym 
również partie komunistyczne 
stają w obronie burżuazyjnej 
demokracji parlamentarnej, w 
sytuacjach, kiedy jest ona za­
grożona przez prawicowych 
ekstremistów.

Rewolucyjny ruch robotniczy, 
kierowany przez partie komuni­
styczne, dąży do osiągnięcia de­
mokracji socjalistycznej, a więc 
takiej, w której ludowładztwo nie 
jest pozorne, lecz rzeczywiste, cał­
kowite, doprowadzone do ostat­
nie’ konsekwencji. Podstawowym 
warunkiem autentycznej, pełnej 
demokracji, jest zniesienie podzia­
łu społeczeństwa na klasy wyzy­
skujące i wyzyskiwane, przejęcie 
na własność społeczeństwa podsta­
wowych środków produkcji. W 
państwach socjalistycznych dzieło 
to jest dokonane lub dokonywane 
dzięki władzy sprawowanej pod 
kierownictwem kl&sy robotniczej 
i jej partii, władzy, która należy 
do wszystkich ludzi pracy. \

Jest rzeczą doskonale znaną 
nie tylko z teorii, ale i z prak­
tyki społecznej, że pierwszą 
•fazę demokracji socjalistycz­
nej stanowi dyktatura proleta­
riatu, będąca dyktaturą więk­
szości ludzi pracy nad mniej­
szością eksploatatorów, pozba­
wianych lub pozbawionych 
władzy i własności środków 
produkcji. W swym dalszym 
rozwoju, w miarę eliminacji 
antagonistycznych sprzeczno­
ści klasowych, państwo dykta­
tury proletariatu przekształca 
się w ogólnonarodowe państwo 
socjalistyczne. W takich pań­
stwach, a należy do nich Pol­
ska Ludowa, istnieją wszelkie 
warunki do nieustannego po­
głębiania demokracji prawdzi­
wie ludowej tżn. powszechnej.

W swym ważnym przemó­
wieniu sejmowym wygłoszo­
nym 30 czerwca br. Edward 
Gierek miał pełne moralne i 
polityczne prawo do wypowie­
dzenia imieniu partii nastę­
pujących słów, zobowiązują­
cych całe społeczeństwo pol­
skie: „Wiemy z gorzkiego do­
świadczenia naszego własnego 
narodu, z doświadczenia wciąż 
żywego w pamięci starszych 
pokoleń, iż bez wyzwolenia 
ekonomicznego i bez zapew­
nienia podstawowych praw 
społecznych wszelkie 'deklara­
cje o równości i wolności sta­
ją się pustym dźwiękiem. Dla- 
dego musimy zdecydowanie 
bronić podstaw ustrojowych 
naszego państwa i nienaru­
szalności jego instytucji, dla­
tego musimy stanowczo prze­
ciwstawić się wszelkim pró­
bom nadużywania socjalistycz­
nej demokracji dla celów 
sprzecznych z interesami Pol­
ski i socjalizmu. (...) Władza 
ludowa wypełniając testament 
polskich demokratów i rewo­
lucjonistów, zlikwidowała u- 
cisk klasowy i upośledzenie 
społeczne. Po raz pierwszy w 
historii naszego narodu pow­
stały warunki ustrojowe i ma­
terialne dla rzeczywistej rea­
lizacji praw człowieka, dla 
jaktycznej demokracji”.

Prawdziwie ludow*a demo­
kracja nie rodzi się żywiołowo 
sama przez się, rozwija się na­
tomiast w długotrwałym pro­
cesie, wymaga istnienie wa­
runków obiektywnych oraz 
skoordynowanych, systematyce 
nych działań subiektywnych 
obejmujących absolutnie wszy­
stkie dziedziny życia społecz­
nego i stosunków międzyludz­
kich.

STANISŁAW MARKIEWICZ
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Po posiedzeniu Biura Politycznego KC PZPR Współpraca w wielu dziedzinach

System emerytalny dla ludności rolniczej Wzrastają polsko-francuskie
wyrazem socjalistycznej sprawiedliwości społecznej

Dokonana na posiedzeniu 
Biura Politycznego KC 
PZPR ocena wniosków 

wynikających z przeprowadzę 
nej w br. we wszystkich wsiach 
konsultacji nad proponowa­
nym systemem emerytalnym 
rolników oznacza zbliżanie się 
do końcowego etapu prac nad< 
projektem mającej wejść w 
życie w 1980 r. ustawy o za­
bezpieczeniu emerytalnym roi 
pików indywidualnych i człon 
ków ich rodzin.

Konsultacje, które stały się 
nieodłączną cechą naszej de­
mokracji socjalistycznej. b”łv 
dalszym wyrazem powszech­
ności dialogu i zacieśniającej 
się ścisłej więzi miedzy partią 
i społeczeństwem. W ogólno- 
wiejskich zebraniach konsulta­
cyjnych wzięli udział niemal 

' wszyscy, a w wielu wsiach dos 
łownie wszyscy rolnicv — sta­
rzy. młodzi, kobiety. W rzeczo 
wej. wszechstronnej, zaangażo 
wanej dyskusji, w której na 
każdym wiejskim zebraniu wy 
powiadało się w imieniu włas- 
nvm i innych rolników wielu 
producentów rolnych, pow­
szechnie zaaorobowano gene­
ralne założenia proponowanego

systemu emerytalnego będące­
go wyrazem — jak podkreśla­
no — głębokiej troski partii i 
władzy ludowej' o dalszą po­
prawę warunków socjalnych 
ludności rolniczej i szybszy roz 
wój rolnictwa.

Wychodząc z założenia, że 
system emerytalny poza roz- ■ 
wiązaniem podstawowych pro­
blemów socjalnych ludności roi 
niczej powinien służyć również 
rozwijaniu produkcji rolnej w 
ogóle, a towarowej w szczegół 
ności, zdecydowana większość 
rolników wypowiedział?, się za 
uzależnieniem prawa do eme­
rytury od:
e sprzedaży państwu określo­

nej wartości produkcji;

. . W projekcie ustawy uwzględ
cji, Biuro Polityczne KC PZPR nione będą również — zgodnie

Oceniając wyniki konsuRa-

zaleciło m. in. rozważenie moż i decyzją Biura Politycznego — 
liwości uwzględnienia pow- wnioski postulujące stworzenie

© opłacania składek na fun­
dusz emerytalny przez usta­
lony okres;
osiągnięcia określonego wie 
ku;
posiadania niezbędnego sta­
żu pracy w rolnictwie;

szechnie wysuwanego wniosku 
o podwyższenie zarówno dol­
nej jak i górnej granicy wyso 
kości świadczeń emerytalnych. 
Przy zasadzie obliczania eme­
rytury od wartości produkcji! 
sprzedawanej państwu z ostat 
nich 5 lat prz'ed przekazaniem 
gospodarstwa, co jest niezbęd­
ne dla utrzymania w dobrym 
stanie gospodarstwa do czasu 
przekazania go następcy lub 
państwu, uznano za uzasadnię 
nr postulat wyłączenia z tego 
okresu lat. w których w danym 
rejonie klęski żywiołowe spo­
wodowały spadek produkcji 
rolnej. Zalecono też, zgodnie z

• wnioskami, złożonYmi w czasie 
konsultacji, obniżenie wieku

przekazania gospodarstwa w 
dobrym, nieuszczuplcnym szeniu

emerytalnego dla rolników — 
kombatantów oraz wprowa­
dzenia zasady umożliwiającej 
rolnikom, wcześniejsze przeka­
zywanie gospodarstwa następ­
cy lub państwu — przy zawie

jej wypłaty do cżasu
stanie następcy lub pań- osiągnięcia wieku emerytalne- 
stwu. go.

preferencji dla rolników prze­
kazujących państwu ziemię, 
budynki, grunty leśne oraz przy, 
znania świadczeń emerytal­
nych rolnikom, którzy przeka- 
źą , swe gospodarstwa przed 
wejściem w życie ustawy, je­
żeli osiągnęli wiek emerytal­
ny względnie są inwalidami I 
lub II grupy.

Wśród tak dużej liczby wnio 
sków, z których większość si­
łą rzeczy powtarzała się, by­
ły również propozycje wyklu­
czające się nawzajem, a także 
—. co w tak powszechnej dys­
kusji jest nieuniknione — po­
stulaty nierealne, wypływają­
ce z osobistych wąsko poję­
tych interesów. Zdecydowanie 
jednak przeważały rzeczowe 
uwagi, wnioski i propozycje 
uwzględniające interesy ogól- 
nowiejskie i ogólnonarodowe. 
Propozycje te pozwoliły na 
wzbogacenie i udoskonalenie 
proponowanego systemu eme­
rytalnego.

FRANCISZEK BOI5ULA

obroty handlowe
W ciągu ostatnich sześciu ły w cią^u ostatnich lat wiet 

lat wartość wymiany handlo- kie zakupy dóbr ińwestycyj
wej między Polska a Francja 
wzrosła prawie 8-krotnie pod 
czas gdy w tym sawvm czasie
nasze < 
krajami

obroty z wszystkimi

nych. których dokonywaliśmy 
właśnie we Francji. W J976 
roku kraj ten znalazł sie ca 
pierwszym miejscu wśród za-

kapitalistycznymj chodnich dostawców do Polski
zwiększyły się 4-krolnie.

Sprzyjają temu zarówno do 
bry klimat polsko-francuskich 
stosunków politycznych, wy­
miany wizyt międz" przy­
wódcami naszvch krajów, jak 
też trwałe podstavzy traktato 
we. ułatwiające 'rozwój współ 
pracy gospodarczej.

Przypomnijmy. że tylko w
lataeh 1972 76 podpisalis-

Żeby nie było tłoku 
na moskiewskich lotniskach

telewizja

Sławna pani
‘Dokończenie ze str. 3 wocześnieniu zaplecza techniczne­

go portu.
towych, znacznie większego od już 
istniejących. Przyjmowano by tu 
również pasażerów zagranicznych 
z rejsów czarterowych i tranzyto-

Oczywiście, prace te także 
zamierza się zakończyć, za­
nim jeszcze przyjadą pierwsi 
olimpijscy goście.

W najlepszej sytuacji . jest 
obeerfe 'lotnisko „Domidic- 
wo” — najmłodsze i chyba naj 
nowocześniejsze ze wsz/stkich. 
wybudowane w 1964 roku Ze 
względu na ..zdolności przewo 
zoWe”. jego znaczenie rośnie z 
każdym rokiem. W 1976 r. 
przyjęło ono 8,6 min gości, a 
więc niewiele mniej niż Wnu- 
kowo. Obecnie może ono obsłu 
żyć 3 000 pasażerów na godzi­
nę; jest tu poza tym hotel i 
duży magazyn towarów.

I to lotnisko będzie jednak 
w nadchodzących latach rozbu 
dowywane. M. in. już w dzie­
siątej pięciolatce ruszy budo­
wa wielkiego, zmechanizowa­
nego składu bagażu, obuczore- 
go na 3500 ton. Później pow­
staną także kolejne budynki 
obsługi ruchu. Fala inwestycji 
nie ominie również najmniej­
szego portu lotniczego Mosk­
wy — Bykowa o którym dłu 
go rpówiło sie. iż... nie ma ono 
żadnych perspektyw rozwojo­
wych.

Rozbudowa istniejących lot­
nisk Moskwy rozwiązuje jed­
nak problem tylko w połowie. 
Na deskach kreślarskicn mos-
kiewskięgo instytutu Aero-
projekt” powstają więc już za
rysy nowego, piątego portu.
który weźmie ną siebie ciężar 
obsługi ruchu .lotniczego 
Moskwy w roku 2000. Według 
przyjętych założeń projektan­
tów instytutu, powinno to być 
lotnisko zdolne obsłużyć rocz­
nie... 40 — 50 min pasażerów. 
W tym celu trzeba by w^budo 
wać po dwie pary równoleg­
łych pasów startowych i dc 
lądowania, a także kilka zespo 
łów budynków obsługi na­
ziemnej. Byłyby one budowa-
ne i pddawane 
stopniowo, w 
przewozów.

Projektując

do eksploatacji 
miarę wzrostu

takie lotnisko
dla XXI wieku, trzeba oczy­
wiście uwzględniać możliwe 
zmiany w technice ruchu lot­
niczego. Rozwiązania wymaga 
poza tym problem szybkiego 
transnortu pasażerów z lotni-
ska do miasta, co na 
świecie pozostawia j 
wiele do życzenia. W 
szvch metroooliach np.

całym

więk ■ 
sam

dojazd do centrum trwa cza­
sem dłużej niż niejeden rę js

T iteratura i żyeie wiele niosą
Ł przykładów na to, że „czło­

wiek zawsze chce być kimś in­
nym”, że (a przykazanie to usły­
szeć można także w szkole) „powi­
nien dążyć do czegoś innego”. 
Pragnienia te tak są niekiedy sil­
ne. iż zaprowadzić mogą w świat
iluzji, 
sknoty

w którym niespełnione te-
i niezwykłe

o sobie samym brane 
czy wistość.

wyobrażenia
: są za rze-

Główna bohaterka współczesne­
go opowiadania Jadwigi Skotnie- 
kiei pt. „Kapelusze stawlaja na 
nogt”; 'KtWrF ' w rńź^eW

byli
Lecz

jego natchnieniem i muzą, 
pewnego dnia, gdy do mia-

steczka przybył ktoś obcy, prysnął 
mit. Może bohaterka poczuła się 
już zmęczona, a może zrobiły na 
niej wrażenie powtarzane przez 
prostą — także marzącą o czymś 
innym — dziewczynę, kazię, sło­
wa, że „trzeba żyć na własny ra­
chunek i brć sobą”? Z wielką jed­
nak godnością, z niemałym boha­
terstwem zdobyła się „sławna . pa­
ni” na pogrzebanie swej lerendy, 
na . śmierć tej,.którą być chciała, 
a kłórą nigdy nie była.

■ me.l-

my cztery ważne międzyrżądó 
we porozumienia, w tym lO-let 
ni układ o rozyyoju współpracy 
gospodarczej, przemysłowej * 
n a uk o w o -t ec hn i cz>ne j. D o t y c h - 
czasowa realizacja tych poro­
zumień — w czym ważna, ins­
pirującą rolę spełnia Między­
rządowa Komisja d. s. Polsko- 
Francuskiej Współpracy Gos­
podarczej ze swoimi ośr^ioma 
grupami roboczymi — spra­
wiły. że Francja, która jesz­
cze w 1974 r. była pod wzglę­
dem wielkości obrotów pią­
tym partnerem handlowym 
Polski wśród krajów zachod­
nich. wysunęła się w uh5eglvm 
roku na drugie miejsce. Jej 
udział w oyółnych obrotach 
naszego handlu zagranicznego 
zwiększył się w 1976 roku do 
3,5 procenta w eksboroie i o 
koło 6 prpc&nt w imooroie.. 7 
kolei Polska wysunęła się na 
drugą pozycię (no ZSRR) ja­
ko nartner handlowy Froncji 
wśród■ krajów’- socjalistycznych.

Naj bardzie i charakter rst ycz

różnego rodzaju maszyn i urzą 
dzeń. Wartość tych dostaw by­
ła 15-krotnie większa niż w 
1970 r. Część francuskich do­
staw inwestycyjnych realizowa 
na jest w oparciu o udzielo-n? 
nam przez ten kraj kredyty. 
W ten sposób nn. rozbudowy­
wany jest w Policach koło 
Szczecina^ kombinat nawozów 
sztucznych. Francuskie dosta­
wy spłacać będziemy nawoza­
mi wyprodukowanymi w Po­
licach. Wa-rto orzv tym dodać, 
że powstała wspólna pelsko-
francuska organizacta.
zajmować się 
tych nawozów 
kach trzecich.

Jeśli chodzi

która
będzie zbytem 
również na rym

o
port do Francji, 
tość w ubiegłym

oolśki ek:> 
to ieao war- 
roku wynio-

nvm czynnikiem naszych
stosunkach gosnodarczYch by

sła ponad 1.2 mld zł dew. i 
była o ponad 12 orocent więk 
sza niż w roku 1985. Sprzedk- 
jemy do Francji przede wszy 
stkim^ surowce — głównie wę 
giel i siarkę. Istnieje np. spe­
cjalne porozumienie o wielo­
letnich dostawach naszego wę 
gla energetycznego i koksują­
cego w powiązaniu z francu­
skimi kredytami na rozbudo­
wę polskich kopalń.

' Tego rodzaju porozumienia 
zapewniają Francji'ciągłość do 
staw naszych surowców, a za 
tern stanowią i eden z istot­
nych elementów stabilności 
wzajemnej wymiany handlo­
wej. (PAP)

Babel zinscenizcwano (także fil- mu^ąęp zagrała tę rolę w telewi- 
inowymi środkami) w pontedział- zyjrijóp przedstawieniu „Kapelu-
kowym Teatrze Telewizji.
lata żyła 
legendą.

stworzoną wokół siebie
..Sławna pani mó-

wionn o niej w miasteczku. Z jej 
opowiadali, wspomnień, z cytowa­
nych przez nią wierszy sławnego, 
nieżyjącego już poety wszyscy 
przecież wiedzieli, że właśnie ona

szy” Mirosława nubrawska. Inte­
resująco wynadły też postacie 
kreowane przez Ludwikę rastori 
(pani Wacława) i Alicję Bienice- 
wicz (Kazia). Dzięki nim ten spe­
ktakl o niewielkiej dramatnrgii 
nasycony hył wiarvgódną psycho­
logiczną prawdą, (kos)

Orb:s“ potentatem

konferencja „Systems Science IV" 
obraduje we Wrocławiu —

6 bm. rozpoczęła się we Wrocławiu międzynarodowa kon­
ferencja „Systems Science IV”. Uczestniczy w niej ponad 200 
uczonych z 14 krajów świata. Podczas czterodniowych obrad 
uczestnicy przedstawią osiągnięcia badań w zakresie nauki o 
systemach — młodej dyscypliny wiedzy wyrosłej na gruncie 
cybernetyki i automatyki. (PAP)

Coraz więcej inwestycji hotelowych
a jednak brak miejsc

Rzeczywiście. Port ten ze wzgłę 
du na okoliczne osiedla mieszka­
niowe nie może być powiększamy. 
Ma on natomiast wielkie znacze­
nie w obsłudze ruchu pasażerski? 
go na krótszych trasach, na któ­
rych kursują samoloty typu AŃ-24 
i Jak-40. O tym, jak duże są to 
przewozy, może świadczy” fakt, iż 
lotnisko to przyjęło w ubr. 3 min 
pasażerów. Onłaci się wię- i trze­
ba inwestować w jego rozwój — 
twierdzą radzieccy projektanci. XV 
najbliższej przyszłości — leszcze 
przed 1980 rokiem — główne prace 
będą się tu koncentrować na uno-

lotniczy. Do tego dochodzi je­
szcze kwestia przyspieszenia 
samej odp”awv pasażerów i 
bagaży i dziesiątki innych pro 
blemów. które będą na-jstzć 
w m:arę rozwoju komunika­
cji lotniczej. Ważne jest jed- 
rak. iż o sprawach tvch myśli 
się w Moskwie z wyprzedze­
niem. Jest to jędrny sposób 
na uchronienie się brźed pow 
staniem „korka powietrznego” 
co już teraz grozi wielu świa 
towym metropoliom.

SŁAWOMIR POROWSKI

5 milionów dolarów

cych porządków

w starym kufrze
Czterech robotników dokonują-

magazynach
jednego z nowojorskich domów 
towarowych, w związku z wysta­
wieniem na licytację części wypo- ; 
sażenia gmachu, znalazło w sta­
rym kufrze około 5 min dolarów. 
Niektóre banknoty 50 i 100-dolaro- 
wa przeleżały w skrzyni przez 20 
lat. Najstarsze banknoty pocho­
dziły z 1929 roku.

Robotnicy nie zgłosili faktu do­
konania odkrycia tego milionowe­
go skarbu, a wpadli dopiero pod­
czas próby wymiany najstarszych 
banknotów wycofanych z obi*^i

— Następnym razem, gdy b»- * 
dzesz obchcdz:ł moje uro-j 

v dżiny, zabierz mnie z sobą!^

Podczas trwającego jeszcze śledź 
twa wysunięto hipotezę, że mają­
tek byl własnością pewnego nie­
żyjącego od 20 lat lekarza, który 
w rzeczywistości był członkiem 
przestępczego gangu. (PAP)

Polska stela się krajem modnym i od­
wiedzanym przez turystów z róż­
nych stron świata. Nadto i nasza 

krajowa turystyka rozszerza swój zasięg, 
głównie dzięki rozwojowi motoryzacji. 
Niestety, ciągle jeszcze mamy w kraju 
za mało miejsc noclegowych w hotelach, 
novotelach, motelach, domach wypoczyn­
kowych i schroniskach. Choć równocześ­
nie prawdą jest, iż tylko w mimionych 
3 latach oddano do użytku wielokrotnie 
więcej miejsc hotelowych niż np. w dzie­
sięcioleciu 1961—70.

Mając na względzie fakt, że turyści za­
graniczni pozostawiają w kasach polskie­
go przemysłu turystycznego około 100 
milionów dolarów rocznie, z każdym ro­
kiem wzmagamy budownictwo hotelowe. 
Najwięcej w tej dziedzińie ma do powie­
dzenia „Orbis”, który — głównie dzięki 

. inwestycjom Zjednoczenia Gospodarki 
Turystycznej — już 'wzbogacił się ostat­
nio o 3100 miejsc, dzięki przekazaniu do 
użytku nowych hoteli i innych obiektów, 
a w najbliższych trzech latach uzyska 
jeszcze Prawie 4000 łóżek.

Znajdą się one głównie w ośmiu bu­
dowanych obecnie lub zaplanowanych

Natcmiast w Gdyni, pray Skwerze Kościusz­
ki jedna z zagranicznych firm buduje hotel 
na 609 łóżcie, głównie w pokojach 2-osobo- 
wych. Zakłada się, że placówka ta wstanie 
przekazana do użytku Jesienią 1978 roku.

Dalsze inwestycje „Orbisu”, to hotel 
„Poznań” w Poznaniu, na którego budo­
wie notuje się dobre, zgodne z planem 
tempo (będzie miał około 1000 miejsc), 
hotel w Sosnowcu przy ul. Sienkiewicza 
na 460 łóżek (będzie gotowy za dwa lata) 
oraz betel „Kooigresowy” — Interconti- 
nental w Krakowie, naprzeciw Wawelu, 
po drugiej stronie Wisły. Ten. obiekt ma 
mieć 560 łóżek w pokojach 2-osobowych, 
a jego przekazanie do eksploatacji po­
winno nastąpić w 1980 roku.

W Warszawie zamierza się stawiać ho­
tel na 300 miejsc przy Wybrzeżu Kościu­
szkowskim. Nie'jest to'ietszcze lokalizacja 
ostateczna.

Do sieci hotelowej włącza się także 
szereg inwestycji podejmowanych przez 
innych zleceniodawców. Jeszcze we 
wrześniu tego roku będzie w Krakowie 
przekazanych do użytku 298 łóżek w po- 
kójach 2—4 i. wieloosobowych przygoto­
wanych w przebudowanych i zmoderni­
zowanych poafustriackich fortach kopca

stała modernizacja już istniejących cbi®^- 
tów. Choćby z gruntu poznańskiego wia­
domo. jak pięknie zmodernizowaną wnę­
trza hotelu ,,Leeh”, że powoli, ale syste­
matycznie modernizuje się wnętrza hote­
lu „Merkurego”, że planuje się zmiany 
w tak bardzo łubianym przez gości za­
granicznych „Bazarze”. Podobne meta­
morfozy przeżywają stare hotele w in­
nych miastach. W ciągu najbliższych 
miesięcy rozpocznie się renowację ele­
wacji. zewnętrznej „Grand Hotelu”, w 
Łodzi. Pozostawi się tu wystrój zabytko­
wy sprzed 80 lat, a do tego stylu dopasu- 
je również wnętrza. W sumie ma to być 
w przyszłości hotel całkowicie w stylu 
retro.

W rejestrae polskich Hoteli znajduje się po­
nad . 800 nazw. Gospodarzami tych placówek 

od PTTKsą równe jednostki gospodarcze: 
poprzez spółdzielczość wiejską i
przedsiębiorstwa 
hotelowego — „

turystyczne do
terenowe 
pot en tata

,Orbisu”. Mogłcby się wyda-

hotelach: w Białymstoku. Gdańsku,-Gdy­
ni, Krakowie, Poznaniu, Sosnowcą, 
Szczecinie i Marszawie. j ^rąjcd wiele buduje „Samopomoc Chłop-

W Gdańsku dobiega wreszcie końca

, Kościuszki. W mniejszych' ośrodkach

wać, że tntmy sporo placówek gwarantują­
cych spanie turystom krajowym i przybyszom 
z zagranicy. Niestety, tak nie jest. Już teraz 
wiadomo, że mimo stałego powiększania sit? 
bazy hotelowej, w początkach lat 80-tych bę­
dzie brak jbszcze co najnwiej 12 O00 łóżcie.

wlokąca się cd szeregu lat budowa hotelu 
„Heyelius”. Ma on być oddany do użytku 
w przyszłym roku. Jego część hotelowa 
to 10 apartamentów, 19 pokoi jednooso­
bowych i 247 dwuosobowych, a gastrono. 
miczna będzie obejmowoła restaurację, 
kawiarnię, salę bankiefó^ą i klub nocny.

Równieź Szczecin będzie się mógł niebawem 
pochwalić nowoczesnym óbiek|em ,.Orbisu”. 
Będzie to hotel „Neptun”, także z matołem 
stawiany przez budowlanych. Tuta/ znajdzie 
sie s apartamentów, «9 „jedynek” i I5« „dwó­
jek”.

pka”. Tylko w województwie krakowskim 
stawia ona nowe obiekty noclegowe w 
/Pcimiu, 'Nowym Brzesku, Mogilanach, 
Węgr^y/ach, Wiśniowej i Białym Koście­
le. W każdym z tych zespołów jest kilka­
dziesiąt łóżek, przewidziano obszerne 
pomieszczenia dla potrzeb gastronomii. 
Wzmaga też swoje inwestycje PTTK.
Obeęnie' or ta w rozmaitych
obiektach ma 21 000 miejsc noclegowych. 
Ustalono, że do końca 1980 roku przybę­
dzie towarzystwu ponad 16 000 łóżek. W 
tym około 8000 w budynkach.

Niezależnie od nowych inwestycji trwa

Jaka na to rada? Nie tylko stawianie 
nowych hoteli, i nie tylko luksusowych, 
choć tych ostatnich jeszcze jest za małn 
dla zaspokojenia wymagań turystów za­
granicznych. Zarazem potrzeba nam 
adaptacji wielu obiektów, które mogą 
się nadawać na hotel, dcm noclegowy, 
schronisko czy motel, potrzebny 
wzrost sieci zajazdów i gościńców, trzebi 
rozbudować — regionalnie — sieć ośrod­
ków rekreacji ogólnie dostępnych n o 
wydzierżawianych z góry, na cały sezon, 
dla „zbiorowych” • kontrahentów. _ lecz 
przeznaczonych dla turystów indywidual­
nych.'

EUGENIUSZ COFTA
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praktyki w sporcie niedopuszczalne W Koninie meta

Za wszelką cenę
W - dawnych ceasach we

■wszelkich pojedynkach rycer 
skich obowiązywała zasada 
czystej Nakazywała ona 

okazywać rywalowi szacunek, 
walczyć tylko z równym sobie i 
to w sposób otwarty nie ko­
rzystać z ułatwień, klóic mo­
głyby uczynić walkę nierów­
ną. Wiele elementów rycer­
skiego pojedynku zachowała 
szermierka, w której nawet r? 
gulamln wzięty jest * walki 
na ostra broń. Nic więc dziw 
nego. że szermierka częste o- 
kreślana jest mianem piękne­
go. dżentelmeńskiego sportu. 
Ale i w tej dyscyplinie podob 
nie jak i w pozostałych gałę­
ziach sporu, chęć odniesienia 
sukcesu powoduje, że przesta 
ją się liczvć wszelkie etyczne 
aspekty. Do zwycięstwa dąży 
•ię za wszelka cene , środka­
mi wobec których regulamin 
jest bezsilny.

W szabli polerrt trafień 
jest ciało zawodnika od pasa 
w górę. Szybkość działania 
oraz różnorodność przeorowa-

ny zawodnik wije się z bólu i 
do końca pojedynku nie może 
się należycie skoncentrować, 
zmniejszając znaczme swoje 
szanse na końcowy sukces.

W piłce nożnej coraz czę­
ściej spotykamy na boiskach 
tzw. prowokatorów. Zachowu­
ją się oni wyjątkowo perfid­
nie, a ich działalność uchodzi 
uwadze nie tylko widzów, ale 
również sędziów. Specjalnie 
delegowany zawodnik ma za 
zadanie utrudnić grę rywalo-

wy, a sędzia pozwala konty­
nuować pojedynek, rywal kon 
tuzjowanego boksera starą się 
mocno trafiać właśnie w roz­
bity luk. Liczy, że ćdy kontu-
zja się powiększy, walka 
stanie przerwana i jemu 
padnie zwycięstwo.

Zdarza się w sporcie, że 
króczoaie zostają nie

zo- 
przy

; prze 
tylko

wi w sposób nic nie mającv

dzonych akcji 
zdarzają sic

powodują, że 
trafienia poza

pole trafień (poniżej nass). 
Oczywiście, nie otrzymuję się 
ża nie punktów, ale sa one bar­
dzo bolesne. Za takie nieprze- 
pisowe trafienie nie stosuje 
się żadnych sankcji. Nie moż­
na bowiem określić, czy zada­
ne ono zostało przypadkowo 
czy świadomie, tak lak w pił­
ce nożnej przv strzale z 16 me 
trów gdy piłka minie słupek 
o 20 centymetrów nikt nie 
może z pewnością stwierdzić, 
czy zawodnik celowo strzelał 
w aut czy też mierzył w bram 
ke. lecz strzał był niecelny. 
Kiedy jednak w meczu zawód 
nicv jednej z drużyn każdą 
walkę rozpoczynają od zada­

wspólnego ze sonatowym. 
Przy każdym bezpośrednim 
starciu o piłkę prowokator u- 
bliża słownie rywalowi, ude­
rzy go. uszczypnie, a nawet 
opluje? Wszystko to obliczone 
jest na wyprowadzenie prze­
ciwnika z równowagi. Gra 
„prześladowanego” piłkarza 
traci znacznie na skuteczności, 
a niekiedy zawodnik taki nie 
wytrzymuje nerwowo, złośli­
wie fauluje prowokatora, za co 
otrzymuje żółtą lub czerwoną 
kartkę.

Czołowemu polskiemu zapaś 
nikowi — Władysławowi Ste- 
cykowi podczas miedzynarodo 
wego turnieju w RFN zdarzył 
się następujący przypadek. 
Polak prowadząc walkę wyso-

reguły fair play, ale również 
zwykłego rozsądku. W pogo­
ni za zwycięstwem działacze i 
trenerzy decydują się na ohvd 
ne czynności, mogące mieć 
przykre następstwa dla zdro­
wia zawodników. Podczas mi­
strzostw świata w podnoszeniu 
ciężarów zdarzał sie następują 
cv wypadek. Zawodnik przy­
gotowywany do startu w niż­
szej kategorii wagowej, miał 
ogromie trudności ze zbiciem 
wagi. W dniu startu miał jesz 
cze kilkaset gramów nadwa^’, 
ale organizm bvł już tak od­
wodniony. że stosowanie zwy­
kłych metod zgubienia zbęd­
nych gramów nie r >kowało po 
wodzenia. Najpierw * więc za­
wodnika dokładnie ostrzyżono 
nie pozostawiając na caNm 
mele anj jednego włoska, 
dv jednak mimo tego zabiegu

tegorocznego
Tour de Pologne
Tradycyjnym memoriałem Hen 

ryka Lasaka rozpocznie się w 
Warszawie X?<XIV międzynarodo­
wy wyścig kolarski Dookoła Pol 
ski, organizowany przez PZKol., 
,,Dziennik Ludowy” i Radę Giów 
ną LZS. Na starcie staną kolarze 
Austrii, Belgii, CSRS, NRD, RFN, 
ZSRR i 12 zespołów krajowych.

W pierwszej reprezentacji Pol­
ski wystąpią Mieczysław Nowicki, 
Jan Brzeżny, Tadeusz Zawada, 
Jan Jankiewicz i Krzysztof Suj- 
ka. Wyścig zakończy się w Koni­
nie, a przedostatnim miastem eta 
powym będzie Gniezno. (PAP)

Motocyklowy 
rekord świata

Holenderski motocyklista — Henk 
van Kessel ustanowił w okresie 
24 godzin dwa prędkościowe re-
kordy 
d o 50 
startu 
zyskał

świata w klasie motocykli 
ccm na dystansie 1 km ze 
lotnego. W poniedziałek u- 
on prędkość 217 km/godz^,

natomiast we wtorek poprawił ten 
rezultat na 221 km/godz.

Poprzedni rekord od 1965 r. na­
leżał do Rudolfa Kunza (RFN) i 
wynosił 210 km/godz. (PAP)

Fibak Stockton

nia trafienia
brzestaie to być 
kiem. Sędzia moz.

poniżej pasa.
przvnad- 

udzieFć
uoamnięnią. ąle trafio

ko na punkty (12 1) doznał
kontuzji barku. Rywal Polaka 
szybko zorientował się w sy- ’ 
tuacji i dostrzegł sransę wy­
grania walki. Wszystkie swoje 
akcje rozpoczynał od atako­
wania kontuzjowanego miej­
sca. Stecyk bronił się jak 
mógł, lecz śzybko tracił pun­
kty. Na szczęście jego r^wal 
nie zdążył odrobić wszystkich

c’eżarowiec 
zdecydowana

ważył za dużo.
się ‘gnar

mu z żył kilkaset mililitrów 
krwi,

Przykłady podobne do wy­
szczególnionych wyżej znaleźć 
można w zasadzie w każdej 
dyscyplinie sportu. Stare 
coubertinowskie zasady, głoszą 
ce wyższość walczenia nad 
zwyciężaniem, przestały już 
obowiązywać. Celem w spor-; 
cie jest zwycięstwo, i nie moż

wyelimśnowani
Już w drugiej rundzie turnieju 

w Forest Hills wyeliminowani zo 
stali, zaliczani do faworytów im­
prezy, Wojciech Fibak (Polska) i 
Dick Stockton (USA). Para ta ule 
gła duetowi australijsko-amery- 
kańskięmu Bob Carmichael — 
Brian Teacher 6:7, 2:6. (PAP)

W. Kozakiewicz

strat przed upływem czasu’ na się dziwić, że zawodnicy
walki i Polak wygrał ja 12’11, 
lecg leczenie kontuzji bardzo 
sie przedłużyło.

Podobne zjawisko obserwu­
jemy w boksie. Gdy któremuś 
z pięściarzy pęknie luk brwio

do niego dążą.. Jednak s’/Ta- 
nie po nie bez oglądania sie 
na zasady fair play i etyki 
musi budzić sprzeciw.

WIESŁAW ŁUCZAK

Dzisiaj w Wołgogradzie Polska II

mecz pierwszych reprezentacji

Dzisiejsze spotkanie reprezenta 
ck piłkarskich ZSRR i Polski 
rozpocznie się o godz. 19.00 na 
centralnym stadionie Wołgogra- 
au. Prowadzić je będzie arbiter 
Węgierski Kovacs. Będzie to dzie 
wiatę oficjalne spotkanie między 
państwowe obu drużyn. Bilans po 
przednich jest korzystny dla ze­
społu radzieckiego, który wygrał 
8 meczów i 3 przegrał.

^ie ustalono jeszcze ostatecz- 
nk składów obu drużyn. W pol­
skim i radzieckim zespole kliku 
Piłkarzy, po ostatniej ligowej ko- 

1 ćke ,odczuwa skutki kontuzji.
W naszej ekipie dotyczy to An- 
drzeja Iwana, Adama / Nawałki, 

rzysztofa Budki. Ponadto" ped- 
czas poniedziałkowego treningu 
°ntuzję nogi odniósł Jan Toma­

szewski.

Zbigniew Boniek (w ciemnej kb- 
szulce) w ostatnich meczach re­
prezentacji Polski należał do wy­
różniających się zawodników. Ki­
bice liczą, że dobrą grę zapre­
zentuje również w dzisiejszym 

spotkaniu z ZSRR.
Fot. — CAF

° który z tych piłkarzy

będzie mógł grać w środę, de­
cyzja zapadnie w dniu meczu.

W radzieckiej ekipie dolegli­
wości odczuwa znakomity napast 
nik Dawid Kipiani, nie przyje­
chał do Wołgogradu obrońca Szo 
pa Chinczagaszwili (obaj pyna- 
mo Tbilisi). A

Drużyna Polski prawdopodobnie 
rozpocznie mecz składzie: Kuk 
la, Dziuba, Wieczorek, Zmuda, 
Maculewicz — Boniek. Masztaler, 
Erlich, Nawałka, Lato, Terlecki.

PAP

dziesięcioboistq
Rekordzista Europy w skoku o

tyczce Władysław Kozakiewicz ma 
zamiar na zakończenie tego sezo­
nu spróbować sił w dziesięcioboju. 
Jeśli próba wypadnie pomyślnie, 
w roku przyszłym będzie starto­
wał w tej konkurencji na mi­
strzostwach Europy w Pradze.-

ZSRR II 3:0 (1:0)

Wynik nie odzwierciedla przewagi
Dokończenie ze str. 1

Z S RR: Nowikow, Kriaczko, Bał- 
tacza, Sopko, Uin, Ghisakow (od. 
46 min. Sauiewicz), Bal, Saakjan, 
Charków, Miohalkiewicz, Szenga- 
lija.

Wczorajszy mecz był bardzo je 
dnostronnym widowiskiem, i nie 
dostarczył publiczności spodziewa 
nych emocji. Zespół Polski, w bar 
wach którego grało wielu zawód 
ników mających za sobą występy 
w pierwszej reprezentacji był za 
silnym rywalem dla drużyny ra­
dzieckiej. Goście przywieźli mło­
dy zespół, oparty na piłkarzach, 
którzy w tym roku zdobyli mi­
strzostwo świata juniorów.

Polacy zdobyli prowadzenie dość 
przypadkowo. WawTowski zdecy­
dował się na strzał z 18 metrów’, 
radziecki stoper Bałtacza przepu­
ścił piłkę, która odbiwszy się od 
słupka wpadła do bramki. Po u- 
zyskaniu gola gosipodarze nadal 
atakowali z impetem, lecz kilka 
strzałów Ogazy, Sobola i Kusty 
obronił radziecki bramkarz. W 
polskim zespole bardizo dobrze 
grał w tym okresie pracowity i 
y.ybki Sobol, lecz kilka dobrych 
zagrań nie potrafili wykorzystać 
pozostali zawodnicy. Piłkarze ra- 
dziieecy nie mogli niczym zaimpo 
mować. Nieliczne ich kontrataki

z powodeeniem rozbijali polscy 
obrońcy, a Burzyński w bramce 
nie był wcale • zatrudniany.

Przez kilka minut po przerwie 
goście atakowali energiczniej, lecz 
efektem ich poczynań były jedy­
nie dwa yzuty rożne i strzał Sau 
lewicza, po którym piłka trafiła 
w siłupek. Odpowiedź Polaków by 
ła szybka. W dwie minuty póź­
niej Sobol dokładnie podał piłkę 
Kwiatkowskiemu, a ten płaskim 
strzałem obok bramkarza podwyż 
szył wynik na 2:0.

Utrata drugiej bramki odebra­
ła gościom ocpotę do dalszej wal 
ki. Polacy już do końca meczu 
niepodzielnie panowali na boisku. 
Stworzyli wiele dogodnych okazji 
do zdobycia dalszych bramek, ale 
wykorzystali tylko jedną. W 79 
minucie po ładnej akcji Pawło­
wskiego i Korynta, Ogaza skiero 
wał piłkę do siatki. Piłkarz GKS-u 
Tychy jeszcze dwa razy znajdo^ 
wał się w Sytuacji sam na sam 
z bramkarzem, lecz jego strzały 
były niecelne.

Zwycięstwo Polaków mogło być 
efektowniejsze, gdyż rywale nie 
prezentowali wysokiej klasy. O ile 
jednak w polu nasi .zawodnicy ra 
dzili sobie całkiem nieźle, to (fm 
teczność pod bramką pozostawiała 
sporo do życzenia, (wił)

niewiele osób intere- 
że lekkoatletyką wńe,
dernici^ *i°^CZ°nych niedawno aka- 
które rc. istrzost wach Polski, 

odbyły się w Warszawie,
AZątnk zawodnik 
Iowy Pl ^dlewski . .
Wzwv7 re*ord Polski w skoku 
do l _° 3 cm. Poprzedni należał 
2,03 m mVdora z °Pola 1 wynosił 
atmosfL Niesprzyjającc warunki 

spowodowały. że 
sali tę rozgrywano w

^"towej warszawskiej AWF.

poznańskiego 
poprawił ha­

dlew^ udanemu skokowd Rą- 
ku Wzwvł° rekord Polski w sko- 
nal»7» jz w teJ grupie wiekowej 
dać y P°2naniaka. Trzeba do- 
J°st utalentowany skoczek
Grupie u P0lSki Wv 1 15-latkow.

W Poznaniu
Wychowanek absolwenta poznań­

skiej AWF — Kazimierza Pibera 
nie jest jedynym zawodnikiem li­
czącym się w I-ligowym AZS-ie. 
W klubie reprezentantów Polski 
E. Witkowskiej, J. Januchty oraz 
K. Węglarskiego jest także liczna 
grupa uzdolnionych skoczków 
'wzwyż. Liderem tej grupy jest L. 
Kalek (22 lata), który wynikiem 
2.23 cm zajmuje na krajowych li­
stach najlepszych skoczków wzwyż 
drugie miejsce po złotym medali­
ście olimpijskim J. Wszole. O,bok 
f. Kalka i P. Rądlewskiego, któ-

KOMUNIKAT
TOTALIZATORA SPORTOWEGO
P. P. Totalizator Sportowy za­

wiadamia, że w zakładach piłkar 
skich z dnia 3/4 bm. stwierdzono:

Liga polska: 1 rozw. z 13 traf.

— wygr. 127.424 zł, 43 rozw. z 12 
traf. — wygr. po. 2.963 zł, 452 rozw. 
z 11 traf. — wygr. po 281 zł, 3.512 
rozw. z 10 traf. — wygr. po 36 zł.

Liga angielska: 12 rozw. z 13 
traf. — wygr. po około 30.900 zł, 
488 rozw. z 12 traf. — wygr. po 
751 zł, 5 694 rozw. z 11 traf. — 
wygr. po 64 zł, 31.286 rozw. z 10 
traf. — wygr. po 11 zł.

rosną następcy J. Wszoły
rzy są reprezentantami kraju w 
tei konkurencji, M. Cisowski (23 
lafa) jest rekordzista Polski junio­
rów starszych w 10 boju z 1973 ro­
ku wynikiem 7.504 pkt. Wypada 
także wspomnieć o K. Maćkowia­
ku (16 lat), który wynikiem 1.95 cm 
zajmuje trzecie miejsce w kraju 
w śwojej grupie wiekowej. 
H. Michalski (21 lat) skoczył w 
tym roku 2.07 cm.

Dużym talentem o bardzo do­
brych warunkach fizycznych jest 
T. Szwarc, a jego wynik 2,0 m po­
zwala trenerowi optymistycznie

patrzeć na rozwój kariery sporto­
wej tego zawodnika. Najstarszym 
obok Kalka w tej grupie młodych 
utalentowanych skoczków jest 
22-letni D. Bednarski, który przy 
wzroście 170 cm skacze 2.05 m.

Jeżeli wszyscy wymienieni za­
wodnicy będą nadal tak sumien­
nie traktować swoje zajęcia tre­
ningowe jak w chwili obecnej, to 
możemy być pewni, że jeszcze nie­
jednokrotnie usłyszymy o nich 
wiele dobrego, a być może w 
przyszłości Poznań doczeka się re- 
kordristy Polski w śk^ku wzwyż 
w kategorii seniorów, (kar)

Jakoś io będzie?
Na felieton pod powyższym tykiłem otrzymaliśmy 1‘sty, których 

wybrane fragmenty drukujemy poniżej. Wszystkim dziękujemy za 
nadesłanie uwag.

Mi iefrasobliwość, brak. e7e- 
mentarnych zasad obo­

wiązkowości, obijanie się w 
pracy byle przeszła dniówka, 
niepunktualność i niesłowność, 
to zmora. Szczegółowe przykła 
dy na temat „jakoś to będzie” 
nie wymagają dowodów.

Oto hydraulik, który za na­
prawę 2 spłuczek, trwającą nie 
spełna godzinę, zażądał 200 zł, 
a na reklamację następnego 
dnia, że właściwie niczego nie 
załatwił, gdyż woda jak lecia 
ła tak rlęci, nie poczuwał się do 
obowiązku wywiązania się z u- 
mowy. Wyszukał powody, któ­
rych jako fachowiec przed 
przystąpieniem do naprawy 
nie wyjawił, ale pieniądze po­
brał.

Przyczyny zła należy się do 
patrywać w braku należytego 
nadzoru, tolerowaniu bume- 
lanctwa oraz w niewyciąganiu 
właściwych i skutecznych kon 
sekwencji w stosunku do win 
nych niewywiązywania się z 
podstawowych obowiązków 
pracy i umów. (3324)

W. H.
Poznań

Jeśli jakoś to nie będzie, 
to porzekadło będące ty 

tulem felietonu straci swój 
sens, swą rację bytu. Niestety, 
tolerujemy robotę byle jaką, 
ale szybką. Z kolei obciążamy 
robotą wciąż te same osoby 
wzorowo pracujące, bo tymi 
spod znaku „jakoś to będzie” 
trudno się pochwalić.

Dopóki nie będzie obowiązy 
wała zasada konsekwentnych, 
racjonalnych x wymagań i za­
płaty według kryterium: ile 
zrobisz, i to dobrze, tyle zaro­
bisz, dopóty robota nie da peł 
nego zadowolenia.

Myślę, że trzeba zapytać nie 
o to, ile zrobiliśmy, lecz o to, ile 
mogliśmy zrobić przy pełnym 
zaangażowaniu nas wszystkich.

(3320)
ZDZISŁAW REMLEIN 

Poznań

jakoś to będzie, może się 
uda?”, „jakoś się udało”. 

Kto temu winien? Kto, jak nie 
my sami, a szczególnie ci, od 
których zależy, by się nie uda 
ło. Trzeba wziąć szczotki i wy 
mieść tych, którzy takie spra­
wy tolerują; by można mówić: 
„próbował, ale mu się nie uda 
ło”. Nauka będzie korzystna i 
dla niego i dla innych jemu 
podobnych.

Przykład z cyklu „może się 
uda” widzieliśmy nie tak daw 
no w telewizyjnym „Banku 
440”. Tu dzięki sprawności 
kontroli się nie udało. Na tym 
straciło miasto, a więc tysiące 
ludzi. Mówi się: „pańskie oko 
konia tuczy”. Tu „pańskie oko” 
nie dopatrzyło, choć jest do te 
go powołane. (3334)

HENRYK KRZYŻAŃSKI
Pleszew

JCie potępiałbym postaw o- 
kreślonych hasłem „ja­

koś to będzie”, bo niejedno 
dzięki temu właśnie się udaje 
załatwić. Nawet to, co przy

bardziej racjonalnej postawie 
wydaje się niemożliwe. (3361)

ADAM WILSK.I 
Konin

To, do czego prowadzi za­
wołanie „jakoś to będzie” 

widać jak na dłoni w przej­
ściu podziemnym pod ul. Mu­
rawa. Zbudowano tam schody, 
po których strach się poruszać: 
krzywe, wyboiste. Ten kto od 
bierał tę robotę zgodził się 
pewnie z jej wykonawcami, 
którzy liczyli, że jakoś się im 
uda przemycić brakoróbstwo. 
1 udało się, zapewne za normal 
ną opłatą pracy, która została 
źle wykonana. Myślę, że to na 
wet gorzej niż by jej w ogóle 
nie wykonano. I w ten sposób 
wygrali tutaj ci, którzy liczyli, 
że może się uda i jakoś to bę­
dzie. I rzeczywiście jest jakoś, 
ale nie tak jak miało być i jak 
powinno. Najgorsze zaś to, że 
teraz pewnie nie ma ludzi, któ 
rzy by partactwo naprawili.„

(3365)
JADWIGA KOS 

Poznań

«laczego ciągle atakuje się 
nas — budowlanych za 

usterki, a nawet pisze się, że 
my tak robimy, żeby jakoś się 
udało i jakoś było. Ale czy my 
jesteśmy winni, że też chcemy 
zarobić, a pracujemy tak, jak 
na to pozwala zaopatrzenie. 
Raz nie ma cementu, kiedy in 
dziej gipsu, a spieszyć się trze 
ba z budowa, to i nieraz wy­
chodzi nie tak jak moglibyśmy 
i jak potrafimy. (3370)

EUGENIUSZ MARZEC 
Poznań

Czy nie uważacie, że postę 
powanie w myśl powie­

dzenia „może jakoś się uda” 
wynika z niedostatków rzetel­
nej kontroli? Przecież, gdyby 
każdą pracę oceniano uczciwie 
przed jej opłaceniem, mało kto 
ryzykowałby stratę materialną. 
Warto tedy podjąć i taki te­
mat: co przeszkadza rzetelnie 
kdntrolować wykonywanie o- 
bowiązkóuj przez podwład­
nych? (3362)

| ZENON CZESI AK 
Krotoszyn

Ijacte rację: nie u>olno pła 
cić za robotę źle wyko­

nywaną. Jeśli chodzi o mnie, 
to nie płaciłbym ani grosza za 
nim praca^ nie zostanie wyko­
nana tak jak zamierzono i jak 
mogła być. Za marnowanie su 
rowców karałbym potrącaniem 
z pensji. (3367)

ZBIGNIEW PIOTROWSKI 
Poznań

Oby tak nie było, że nad 
waszymi rozważaniami 

na temat szkodliwości hasła 
„jakoś to będzie” przejdzie się 
po prostu do porządku dnia wła 
śnie w myśl powiedzenia, że ja 
koś to będzie, tą drogą daleko 
nie zajdziemy. (3371)

JACEK WŁOCH 
Leszno

Postawy określane powie­
dzeniem „jakoś to bę­

dzie” trzeba zwalczać nie tyl­
ko w produkcji, ale i w urzę­
dach. Przecież to niefrasobli­
wość wielce szkodliwa, gdy 
wzywa się ludzi do składania 
wyjaśnień na. godziny, w któ­
rych oni także powinni praco­
wać. To też świadectwo myślę 
nia kategoriami hasła „jakoś 
to będzie”. (3369)

BOLESŁAW NOWAK 
Czarnków

Listy krótkie i rzeczowe mają większe szanse druku. Anonimów 
nie publikujemy. Zastrzegamy prawo skracania korespondencji 
Adres: „Głos Wielkopolski”, skrytka pocztowa 1674, 60-S59, Poznań.
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Zakład Doskonalenia Zawodowego w Poznaniu, 
ul. Kościuszki 57 — tel. 594-86 i 548-47

ORGANIZUJE

KURS DZIEWIARSTWA RĘCZNEGO
(druty i szydełko)

Zebrani^ informacyjne kursu odbędzie się dnia 
7 WRZEŚNIA 1977 ROKU O GODZINIE 19,
w gmachu Zakładu, ul. Kościuszki 57 oraz

g

O
KURS GOTOWANIA i WYPIEKU CIAST |

Zebranie informacyjne odbędzie się dnia
8 WRZEŚNIA 1977 ROKU
—- o godzinie 10 — dla grupy rannej
—- o godzinie 17 — dla grupy wieczorowej.

Informacji udziela Ośrodek Szkolenia Stacjonarnego, 
ulica Kościuszki 57.

30K-K?

Zakłady Elementów Wyposażenia Budownictwa 
„METALPLAST - POZNAN” 

Poznań — ul. Koronkarska 7/13

PRZYJMUJĄ KANDYDATÓW- DO NAUKI ZAWODU
na rok 1977/78

w specjalności:
— SLUSARZ,
— SLUSARZ NARZĘDZIOWY,
— TOKARZ, 
— FREZER, 
w klasie I, II, III.

Naukę teoretyczną uczniowie będą mogli uzupełniać w Za­
sadniczej Szkole Zawodowej w Poznaniu, względnie w swo­
im miejscu zamieszkania.

Bliższe informacje i zgłoszenia przyjmowane są w Dziale 
Służby Pracowniczej — telefon 710-21, wewn. 151. 334'-Kl

Przetarg
Spółdzielnia Rzemieślnicza Stolarzy „Jedność" 
w Swarzędzu, ul. Gen. Świerczewskiego 8 — 
ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY
na sprzedaż samochodu dostawczego marki 
„Zuk” typ A-03, nr podwozia 97299, nr sil­
nika 20-321118, cena wywoławcza 47.090 zł.

Przystępujący do ^przetargu winni wpłacić
w przededniu piĄetargu wadium w wyso-
kości 10 proc, ceny wywoławczej w kasie Spół­
dzielni w Swarzędzu, ul. Gen. Świerczewskie­
go nr 8.

Przetarg odbędzie się 14 dnia po dacie uka­
zania się ogłoszenia o przetargu — w siedzibie 
Spółdzielni Rzemieślniczej Stolarzy „Jedność” 
w Swarzędzu, ul. Gen. Świerczewskiego nr 8, 
o godzinie 10.

Samochód oglądać można na terenie Spół­
dzielni przy ul. Gen. Świerczewskiego nr 8. 
w Swarzędzu, w ciągu trzech dni, bezpośrednio 
poprzedzających dzień przetargu, w godzinach 
od 9—13.

Zastrzega się unieważnienie przetargu bez 
podania przyczyny.

WYTNIJ ZACHOWAJ

Spółdzielnia
Rzemieślnicza Wytwórczości Różnej

WAR TA”
w P o z n a n i u

oferuje usługi w zakresie

KSERO I ŚWIATŁOKOPIA
Zakład Usługowy 

ul. Ziemniaczana 5 
62-030 — Luboń k/Poznania

Dojazd WPK linia „C” i „10T 
od godz. 8 do 16. 265 tf-Kl

0 Praca

i|

Pomoc domowa potrzebna 
3 godz. dziennie. Bonin 16
m. 19. 32260g

Przyjmę ucznia względnie 
pracownika. Zakład Ka­
mieniarski. Franciszek 
Kolanowski, Poznań, ul. 
Filipińska 7. 32295g

1’rzyjnię ucznia w zawo­
dzie zegarmistrzowskim. 
Oferty „Prasa”. Grunwal­
dzka 19 dla 32303g.

O Kupno
Motocykl Ural kupię, stan 
obojętny. 63-611 Mroczeń,
Łukomski. 32265g

Radio-magnetofon kaseto­
wy Grundig kupię. Ofer. 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 32268g.

Stary obraz, zegar, świecz­
nik kupię. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 
32298g,

Sprzedaż
Łódź ślizg, z nowym sil­
nikiem sprzedam. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 32239g.

Teleobiektyw do Zenita. 
światłomierz Leningrad 4 
sprzedam. Forteczna 46.

32245g

Bardzo tanio sprzedam 
kalkulator na prąd. Ście­
giennego 63 m. 4. 32257g

Wózek głęboki, spacerów- 
kę, łóżeczko meblowe 
sprzedam. Gajowa 3 m 3.

____________________32309g

Pianino Tchtirmer w do­
brym stanie sprzedam. 
Tel. 542-65 po godz. 16. 

32312g

Stylowe meble, wannę — 
sprzedam. Tel. 630-92.

32828g

Pracownicy poszukiwani •
Przedsiębiorstwo Budownictwa Komunalnego 
nr 3 w Poznaniu, ul. Cicha 8 1— zatrudni 
zaraz

pracownika na stanowisku 
magazyniera.

Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy 
w Budownictwie. _

Zgłoszenia przyjmuje i szczegółowych infor­
macji udziela Dział Służb Pracowniczych —
telefon 585-22.

E PRZYJMUJE NADAL na nowy rok szkolny KANDYDATÓW
do ZASADNICZEJ SZKOŁY ZAWODOWEJ.

NAUKĄ TRWA TRZY LATA.

Uczniowie otrzymują wynagrodzenie oraz inne uprawnienia.

1092 p

KURSY SPAWANIA
elektrycznego i gazowego.

KURSY MISTRZOWSKIE i CZELADNICZE 
w zawodach-metalowych — elektrycznych 
i budowlanych,

WZNAWIA ZAPISY NA KURSY

ABSOLWENCI SZKÓŁ PODSTAWOWYCH!UWAGA

specjalnościach:32458g

8.

11. FORMIERZ - ODLEWNIK

32836g

NIE ZWLEKAJ — ZŁÓŻ PODANIE DO NASZEJ SZKOŁY,
ZDOBĘDZIESZ ATRAKCYJNY ZAWÓD. 1281-KI

*

Ubiegłoroczne kursy rozpoczynają zajęcia 
we wtorek, dnia 13 września br. o godzinie 16.

MONTER wewnętrznych 
instalacji budowlanych 
MALARZ - LAKIERNIK

Zapisy przyjmuje i informacji udziela Dział Kadr i Szko­
lenia Zawodowego ZNTK — Poznań, ul. Robocza 4, w go­
dzinach od 10—13 — codziennie prócz sobót.

- Szkoła nie dysponuje własnym internatem, o przyjęcie 
mogą ubiegać się kandydaci miejscowi i dojeżdżający 
do 50 km.

ELEKTROMONTER 
taboru kolejowego 
ELEKTROMONTER

— chłopców
— chłopców i dziewczęta
— chłopców
— chłopców i dziewczęta
— chłopców

— chłopców i dziewczęta 
— chłopców i dziewczęta

Zakłady Naprawcze Taboru Kolejowego 
im. 2 Armii Wojska, Polskiego
w Poznaniu, ul. Robocza 4, telefon 69-58-57

— chłopców 
t- chłopców 
— chłopców 
— chłopców

MECHANIK urządzeń kolej. 
KOWAL 
SLUSARZ - SPAWACZ 
STOLARZ

9. SLUSARZ - MECHANIK
10. TOKARZ

KRAJOWA SPÓŁDZIELNIA PRACY
OKRĘGOWY ODDZIAŁ W POZNANIU

ORGANIZUJE z początkiem września

ZAPISY PRZYJMUJE i INFORMACJI UDZIELA
Ośrodek Szkolenia w Poznaniu przy ul. Klasztornej nr 2 — 
telefon 542-26 — w godzinach od 8—18, w soboty od 8—15. 

3162-K1

3291-K1
Zakłady Motoryzacyjne w Poznaniu, ul. Waw­
rzyniaka 43 — przyjmą mężczyzn po ukończo­
nym 18 roku życia do przyuczenia w zawodzie:

— galwanizera — szlifierza polemika, 
— montera wewnętrznych instalacji budo­

wlanych łącznie ze spawaniem gazowym 
i elektrycznym,

— pomocnika, a następnie palacza c. o. do 
obsługi kotłów wysokociśnieniowych.

Warunki przyuczenia i płacy do omówienia 
w Dziale Osobowym i Szkolenia Zawodowego 
pod w/w adresem. * 2985-K1

Fabryka Obrabiarek Specjalnych 
„PONAR”-POZNAN

OFERUJE 00 ODWROTNEJ SPRZEDAŻY
odbiorcom gospodarki uspołecznionej

asortyment pełnowartościowych materiałów
w zakresie: wyrobów hutnictwa 
żelaza, łańcuchów, lin, pierścieni 
uszczelniających oraz elementów’ apa­
ratury pneumatycznej, hydraulicz­

nej, elektrycznej.

Informacji udziela Dział Gospodarki Ma­
teriałowej, Poznań, ul. Dąbrowskiego 81/85, 
pokój 217, 218, telefon 408-51, wewn. 10-30. 

3277-K1

Ciągnik C-4011, rok prod. 
1970, stan idealny, sprze­
dam. Józef Tarociński —1 
zam. Police, ul. Cisowa 17 
lub Szczecin tel. 22-28-01.

2094 -K 2

Piec c. o., pojemność 1,6, 
snrzedam. Skarbka 27, tel.
67-23-22. 31836g

Bibliotekę, bufet i witry­
nę sprzedam. Wyspiań­
skiego 15 m 4. 31054g

© Samochody
Wartburga 353, 1972 rok — 
sprzedam. Skarboszewo 6a 
poczta Strzałkowo, woj.
konińskie. 1128p

Dwuosobowy kabriolet — 
Fiat 850 Spinder, po re­
moncie, sprzedam. Tel. 
67-31-93. 31637g

Warszawę M—20 okazyjnie 
sprzedam. Janikowska 62. 

32218g

Syrenę 105 1974 rok sprze­
dam. Tel. 22-18-28 no 
godz. 16. 32227g

Skodę Octawię w dobrym 
stanie sprzedam. Tel. 
12-04-37. 32229g

Fiata 850 sprzedam, za­
mienię na 126 p. Ratajcza-
ka 26 m. 92. 3224 Ig

Moskwicza 497 tanid 
sprzedam. Os. Jagielloń­
skie 39 m 11 po godz. 18.

32250g

Syrenę 103 rok 1966 po re­
moncie sprzedam. Grobla 
19 m. 24 Poznań. 32296g

Moskwicza 408 sprzedam.
Rawicz, Dąbrowskiego 29
d m 1. 323O8g

Fiata 125p combi, rocznik 
1974 — sprzedam. Leszek 
Twaróg, Wągrowiec, ul. 
Dzierżyńskiego 52. 32168g

5 Dyrekcja Poznańskich Zakładów Nawozów Fosforowych
•C w Luboniu k. Poznania

PRZYJMUJE NADAL ZAPISY UCZNIÓW (chłopców)
na rok szkolny 1977/78 do klasy I

w zawodach:
• ŚLUSARZ - MECHANIK
• TOKARZ
• FREZER 1
• ELEKTROMONTER
Czas nauki 3 lata.
Egzaminów wstępnych nie przewiduje się.

UWAGA:
uczniom zamiejscowym nie mogącym codziennie dojeży7 
dżać do szkoły zapewnia się zakwaterowanie, /
Zakład posiada własną stołówkę, gdzie można korzystać 
z obiadów.

Bliższych informacji udziela i zapisy przyjmuje Dział Kadr i Szkolenia 
PZNF Luboń k. Poznania kod. 62-030, telefon Poznań 120-251 wewn. 155,
224, 282. 3023-K1

STUDIUM JĘZYKÓW OBCYCH DLA DOROSŁYCH ’
ZNP w VIII Liceum Ogólnokształcącym im. A. Mickiewicza
W POZNANIU, ul. Głogowska 92, telefon 610-37 I

języka: angielskiego, francuskiego, 
niemieckiego i rosyjskiego.

ZGŁOSZENIA PRZYJMUJE
sekretariat VIII Liceum Ogólnokształcącego w Poznaniu, 
ul. Głogowska 92, telefon 610-37, we wtorki, środy i cawartki 
od godziny 16—18.

S2S9-K1

ZESPÓŁ SZKÓL ZAWODOWYCH 
przy Poznańskiej Fabryce Łożysk Tocznych 

w Poznaniu, ul. Krańcowa 9

Zuka sprzedam. Luboń- 
Zabikowo, Lipowa 13.

32205g

© Lokale
Smochowice niekrępujący ■ 
pokój, c. o., telefon, wy- 
najmę. Tel. 41-85-29.

33788g

Oddam w dzierżawę 90 
na magazyn lub archi­
wum. Oferty — „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla,34091g.

Pracująca poszukuje po­
koju nieumeblowanego w 
Poznaniu na rok. Możli­
wość zapłaty z góry. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 32223g.

Małżeństwo bezdzietne 
członkowie SM poszuku­
je pokoju umeblowanego 
zaraz na 1 do 2 lat. Ofer­
ty* „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 32230g.

Młode małżeństwo poszu­
kuje małego mieszkania 
lub pokoju.. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
32236g.

Małżeństwo oczekujące 
dziecka, członkowie SM 
poszukuje pokoju lub 
mieszkania na 3—4 lata. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 32263g.

Mężczyzna 40-letni poszu­
kuje pokoju, może być 
wspólny. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 32275g

0 Nieruchomości
Domek .letni kupię. Tel.
627-36.

Działkę budowlana 505 m* 
w Lesznie sprzedam. A- 
dam Ratajczak, Leszno, 
ul. 55 Pułku Piechoty 11
m. 9, tel. 59-54.

Dom w Lesznie, najchęt­
niej do wykończenia ku­
pię. Wiadomość: Leszno, 
Kasprzaka 12. 1118p

Dom jednorodzinny, cen­
tralne. woda, ogród, dom 
gosnodarczy, garaż, blisko 
Wolsztyna sprzedam. Kar 
picko 5. U2Yp

Dom jednorodzinny poło­
żony w pięknej miejsco­
wości w Przełazach koło 
Świebodzina — sprzedam. 
Teodozja Wojtowicz, Prze 
łazy, gm. Świebodzin. Na 
liśty nie odpowiadam.

_______  / • 2105-K2

Działkę budowlana w Mu­
rowanej Goślinie, Skokach 
lub Wągrowcu kupie. 
Oferty ... Prasa”. Grunwal­
dzką 19 dla 32238g. >

Różne/
Telewizpry napńawiam. 
Tel. 555-38, Kopański.

I 34095g

Cyklinowanie parkietów.
Tel. 707-79 Michalski.

t 33018g

Parkiety bezpyłowe lykli 
nuje, lakierze Zakład U- 
sługowy, Zygmunt Koe-
nig. tel. 647-79.

$ Matrymonialne
Samotni — oferty w Biu­
rze Matrymonialnym — 
„Swatka”. 90-434 Łódź, 
Piotrkowska 133.

do LICEUM ZAWODOWEGO
O SPECJALNOŚCI

MECHANIK OBRÓBKI SKRAWANIEM. 
NAUKA TRwTcZTERY LATA.

Do Liceum przyjmowani są chłopcy i dziewczęta wyróż­
niający się w nauce.

Uczniowie niezamożni otrzymują stypendium.

Szczegółowych informacji udziela kancelaria szkoły.
2818-K1

PRZYJMUJĄ KANDYDATÓW
do Zasadniczej Szkoły Zawodowej dla Pracujących 
przy tut. Zakładach — na rok szkolny 1977/78

5.

6.

Nauka w zawodach wymienionych w pozycjach 7 18 — 
trwa 2 lata, a w pozostałych zawodach — 3 lata.
Wszystkim absolwentom Szkoły, Zakłady zapewniają za­
trudnienie na atrakcyjnych stanowiskach pracy w ZNTK. 
Chętni absolwenci mogą ubiegać się o przyjęcie do 
3-letniego Technikum dla Pracujących.



Sprzedaż
jęZTjmę^ opiekunkę do > 
lif/ci, 5 godzin dziennie, 
trunki dobre. Ozimina 5 y&g»dy). 34208g

oddam administrację do 
w centrum. Oferty — 

prasa”, Grunwaldzka 19 
dlaJ^04g______________  

pani do dziec- 
V. Oferty „Prasa”, Grun- 
Wgldzka 1» dla 32388g. 
^^do 2 dzieci, potrze 
una ostroroga 27 m. 1.
Dn 34309g

4 noąe opony Michelln z 
dętkami 145 X 13 2 nowe 
opony Stomil 175X13, gra­
mofon Fonomaster z głoś 
nikami kulowymi, aparat 
fotograficzny Pentacon six 
TL fabrycznie nowy. Tel. 
41-10-00 po południu.
  34145g

Sprzedam akordeon nowy 
„Horsz”. Nowe Skalmie­
rzyce 82. 30989g
Nową torbę (RFN) do no­
szenia niemowlaka, sprze 
dam. Tel. 67-62-73. 34331g

Nakład posadzkarski przyj 
mie pracowników, rów­
nież do przyuczenia. Os. 
Piastowskie 13 m. 26.

Uczennicę przyjmę. Gorse 
ciarstwo, Piekary U- 

oZolOg

Motocykl MZ 250 TS, pro 
dukcja 1975, korzystnie 
sprzedam. Poznań, Kiliń­
skiego 14 (w sklepie tek­
stylno - galanteryjnym).

34352g

Uczennicę przyjmę. Pra­
cownia Gorseciarska, Czer 
^onej Armii 27. 338O4g

Wózki dziecięce, głębokie, 
spacerowe, składane — po 
lecą wytwórnia, Orzeszko 
wej 13, Krynicka. 34276g

Opiekunka do 9-miesięcz- 
ncg0 dziecka, potrzebna. 
Ul Warszawska 37 (naroż 
nik ul. Michała), — tel. 
711-29. 34401g
Opiekunka do 14-miesiącz 
nej dziewczynki, potrzeb 
na słowiańska 24a m. 7.

34073g
Kobiety i mężczyzn, do 
zbioru warzyw, poszuku­
je ogrodnictwo. Ul. Staro 
łącka 165, 34284g

Samochody
Trabanta, 1974 rok, sprze­
dam. Tel. 87-16-82, od go-
dżiny 10—20. 34230g
Syrenę tanio sprzedam.
Luboń 3, Szkolna 21. no
godz. 15. 32212g
BMW 2000, stan bardzo do 
bryx sprzedam. Dąbrow­
skiego 97c m. 9. 34346g
Samochód Renault 10 — 
sprzedam. Chłapowskiego
15 m. 5. 34288g

W dniu 1 września 1977 r. zginął śmiercią tra­
giczną w czasie pełnienia obowiązków służbo­
wych w wieku 26 lat, pracownik naszej Zajezd­
ni w Lesznie |

ALEKSANDER KĘSICKI
Pogrzeb odbędzie się w dniu 7 września 1977 r. 

o godz. 9.45 na cmentarzu w Lesznie.

Rodzinie Zmarłego wyrazy serdecznego współ­
czucia składają

Rada Zakładowa, Dyrekcja i współpracownicy 
Przedsiębiorstwa Sprzętowo - Transportowego 

Budownictwa Rolniczego w Poznaniu.

2971-K3

W dniu 3 września 1977 r. zmarł nasz długolet­
ni i zasłużony, emerytowany pracownik

JAN WYRWAŁ
Rodzinie Zmarłego wyrazy serdecznego współ­

czucia składają

Dyrekcja, Rada Oddziałowa, OOP PZPR 
Zakładu Genetyki Roślin PAN w Poznaniu.

2977-K3

Dnia 5 września 1977 roku zmarł

dr med. JERZY ROSTEK
długoletni.! ceniony pracownik

Kliniki Neurochirurgii AM w Poznaniu.

Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego współ­
czucia składają

34296g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
3 września 1977 roku, opatrzony Sakramen­
tami św., zakończył nagle swoje pracowite ży­

cie, pełen dobroci serca, przeżywszy lat 66, mój 
najdroższy mąż, nasz najukochańszy tatuś, teść, 
brat .szwagier i wujek, śp.

WINCENTY SILSKI
Pogrzeb odbędzie się w 

c godz. 13.05 na cmentarzu
piątek, dnia 9 bm 

junikowskim.

W smutku pogrążeni

żona, synowie, synowa i rodzina

Ul. Chłapowskiego 6 m. 1.

Uprasza się o nieskładanie kondolencji. 2951-U3

tW dniu 5 września 1977 r. po długich i cięż­
kich cierpieniach, opatrzona Sakramentami 
św., przeżywszy lat 85 zmarła nasza najukochań­

sza mama, teściowa, babcia, prababcia, śp.

MARIA SZYSZKA
z domu Nowacka

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 8 bm. o go- 
____—___ ____ i górczyńskim.dżinie 10.50 na cmentarzu

W głębokim smutku pogrążona

Ul. Długa 4. 34413g

+ Dnia 4 września 1977 r. zmarła, opatrzona 
Sakramentami św., po ciężkich cierpieniach, 

przeżywszy 93 lata nasza kochana ń»atka, teś­
ciowa, babcia i prababcia, śp.

MAGDALENA ADAMCZAK
z domu Szymańska

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 8 bm. o go­
dzinie 10 na cmentarzu w Słupi.

W smutku pogrążone

dzieci i rodzina
Piekary. 34367g

+ Dnia 5 września 1977 r. zmarł po krótkiej 
• chorobie, opatrzony Sakramentami św., 
przeżywszy lat 79, śp.

JAN DUDKA
Ppor, WP, powstaniec wielkopolski.

odbędzie się w czwartek, 8 bm. o go- 
12 na cmentarzu w Siemowie.

W smutku pogrążona

żona z rodziną
Bo^cin Nowy. 34368g

wej Komunikacji Samochodowej.

szica 9a.

3234-K1

PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWEJ 
KOMUNIKACJI SAMOCHODOWEJ 
w Poznaniu

9 Oddział I PKS w Poznania,
ul. Towarowa 17/19 (dw. autobusowy),

0 Oddział PKS w Gnieźnie, 
ul. Czerwonej Armii 9/11 ’

ZATRUDNI ZARAZ MĘŻCZYZN I KOBIETY

NA STANOWISKA KONDUKTORÓW
na warunkach obowiązujących w Układzie 
Zbiorowym Pracy dla pracowników Państwo-

Sprzedam Warszawę 224, 
stan dobry. Os. Kosmo­
nautów 7d m. 31, telefon
20-17-02. 34347g
Fiata 126p — sprzedam, 
październik 1974. Os. Przy 
jaźni 12 m. 125, godz. 16—

Fiata 125p 1500, rok pro­
dukcji lipiec 1975, kolor 
kość słoniowa, stan ideał 
ny — sprzedam. Tel. Swa 
rzędz 13-74-64, po godz. 17.

32135g

19. 34350g

Warszawę M-20 tanio
sprzedam. Akacjowa 8 
m. 3. Oglądać: godz. 12—17.

32184g
Warszawę M-20 — sprze­
dam. Tel. 468-59, po godz.
21. 32264g

Syreną 794, korzystnie 
sprzedam, stan bardzo do 
bry. Niestachowska 50 m. 

34072g

PÓł witli z ogródkiem, 
wolne zaraz — sprzedam. 
Jerzy Kulig, Czechosło-
wacka 77. 34139g

£ Lokale
Panienką na pokój przyj 
mą. Ul. Tęczowa 28.

31885g

Kupię chatę wiejską lub 
0,5 ha ziemi. Tel. 739-58.

34334g

Różne

Cyklinowanie. Tel. 67-38-14.
Szaj. 3424Jg
Kupię warsztat mechanlcz 
ny z maszynami lub po­
mieszczenie. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
31882g.

Mieszkanie we Wschowie
—" zamienię na kawalerkę 
w Gnieźnie. Wiadomość: 
Mikołajczak, Gniezno, Sta

31641g
Skromny pokoik, wynaj­
mą pani. Ul. Przełęcz 8.

32933g
Lekarz, wynajmie do czer 
wca, samodzielne mieszka 
nie, względnie kawalerkę. 
Oferty — ..Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 34326g.

9 Nieruchomości

Silnik do Skody Octavii 
po remoncie, tylny po­
most,, zawieszenia, skrzy 
nie biegów — sprzedam. 
64-200 Wolsztyn, Niałecka

Karoserię Warszawa 223 
po remoncie, bez podwo­
zia, i tapicerki sprzedam. 
Oferty „Prasa”, Grunwal­
dzka 19 dla 32368g.
Nadwozie Trabanta 601 po 
wypadku sprzedam, tel.

Ostrzeszów — willę kom­
fortową — sprzedam. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
Ml dla 31870g.

20-28.83. 32391g

Domek parterowy miesz­
kalny, ogród 4037 m« — 
sprzedam. Wiry, koło Po 
znania, Poznańska 66.

18. 32203g
Fiata 125p 1300, rok 1970, 
stan dobry, sprzedam. 
Sczanieckiej 6 m. 9.

32189g

Sprzedam samochód Opel 
Kadet. Stęszew, ul. Pol­
na 9. 32410g
Syrenę 101 sprzedam, po 
kapitalnym remoncie, no­
wy lakier. Tel. 204.181. 

32414g

Sprzedam dom dwurodzin 
ny ogródkiem. Po kupnie 
wolne całe piętro 3,5 po­
koju, weranda, 3 lokale 
suterena (Łazarz). Potrze 
bne M-3 piętro. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 318<J4g.

W dniu 3 września 1977 r. zmarł nasz długolet­
ni pracownik — były kierownik Referatu Wy­
działu Składek

TADEUSZ NOWAK
W Zmarłym straciliśmy wzorowego i oddane­

go pracownika.

Zegnamy Go z żalem, łącząc wyrazy głębokie­
go współczucia Rodzinie.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 9 września 1977 r. 
o godz. 10.25 na cmentarzu na Junikowie.

Dyrekcja — Rada Zakładowa — pracownicy 
Zakładu Ubezpieczeń Społecznych 

Oddział w Poznaniu.
2976-K3

■on
W dniu i września 1977 r. zasnęła w Bogu,

przeżywszy lat 71 moja najukochańsza 
nasza mamusia, teściowa i babunia

JANINA MALESA
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 8 bm. 

dżinie 14 na cmentarzu miłostowskim.

34354g RODZIN

żona,

o go­

tDnia 4 września 1977 roku zmarła, opatrzona
Sakramentami św., w 83 roku życia nasza 

ukochana mama, teściowa, babcia, prababcia, 
ciocia i kuzynka, śp.

PELAGIA KAMIŃSKA
z domu Stuligrosz

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 9 bm. 
o godz. 11.55 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim żalu pogrążona

Ul. Poplińskich 8 m. 8. 29S2-U3

+ W dniu 5 września 1977 r. odeszła od nas na 
zawsze moja najukochańsza żona, najlepsza 

i najtroskliwsza matka, teściowa i babcia, śp.

FRANCISZKA KRÓLIKOWSKA
z domu Kokocińska

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 8 bm. o go­
dzinie 10.30 na cmentarzu górczyńskim.

W głębokim smutku pogrążony

mąż z dziećmi i rodziną

Ul. Kilińskiego 4 m. 19,

Autobus odjedzle sprzed domu żałoby o godz. 10.
34363g

tDnia 3 września 1977 r. zmarł nagle mój naj­
droższy syn, szwagier, przeżywszy lat 60, śp.

FRANCISZEK JASKÓLSKI
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 8 bm. o go­

dzinie 9.59 na cmentarzu junikowskim.
W głębokim smutku pogrążona

matka z rodziną
Ul. Kasprzaka 23 m. 1. 34362g

tDnia 5 września 1977 roku zmarła, namasz­
czona Olejami św., nasza najukochańsza ma­
ma, teściowa, babcia i prababcia, przeżywszy 

lat 78,,śp.

ANNA NOWACKA
z domu Andrzejewska

Pogrzeb odbędzie się w środę, 7 bm. o godzi­
nie 12 na cmentarzu w Ceradzu Kościelnym.

Strapiona

Os. Przyjaźni 11 m. 69. 34344g

+ Dnia 4 września 1977 r. odszedł od nas nagle 
przeżywszy lat 70, mój ukochany mąż, nasz 

najdroższy tatuś, teść, brat, szwagier, wujek 
i dziadek, śp.

KAZIMIERZ LECHERT
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 8 bm. o go­

dzinie 15.30 na cmentarzu w Pobiedziskach.

W smutku pogrążona

żona z rodziną

Pobiedziska, ul. Krótka 4. 34316g

tDnia 3 września 1977 roku zasnął w Bogu, 
nigdy niezapomniany, mój najdroższy mąż, 
najukochańszy tatuś, niezwykle szlachetny i do­

bry człowiek, śp.

STANISŁAW KMIECIAK
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 10 bm. 

" cmentarzu junikowskim.o godz. 12.15 na

Prosimy o

Ul. Długa 11 m.

W smutku pogrążona

lona z córeczką i rodziną

nieskładanie kondolencji.

26. 2982-U8

+ W dniu 4 września 1977 roku zmarła, opatrzo­
na Sakramentami św., nasza najdroższa żo­

na, matka, teściowa, babcia 1 prababcia, śp.

WALENTYNA WUJCZAK
z domu Horyńska

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 9 bm. o godzi­
nie 12.30 na cmentarzu junikowskim.

Pogrążony w smutku

mąż z rodziną

Ul. Gwardii Ludowej 35 m. 6. 2981-U3

+ Dnia 3 września 1977 roku zmarł nagle po 
krótkiej lecz ciężkiej chorobie, w 60 roku

życia mój 
i teść, śp.

Pogrzeb

ukochany mąż, nasz najdroższy ojciec

TADEUSZ NOWAK
odbędzie się w piątek, dnia 9 bm.

o godz. 10.25 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

żona z rodziną

Ul. Czerwonej Armii 36 m. 4. 2968-U3

+ Z głębokim żalem zawiadamiamy, "że dnia
5 września 1977 r. zmarła, opatrzona Sakra­

mentami św., nasza ukochana mamusia, siostra 
i babunia, śp.

HELENA BANASIUK
wdowa po dr. Wacławie Banasiuku,

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 9 bm. o go­
dzinie 9.50 na cmentarzu junikowskim.

córka, wnuczek i rodzina

Prosimy o nieskładanie kondolencji.
Ul. Czerwonej Armii 76. 34390g

+ Dnia 3 września 1977 r. zmarł po krótkiej 
chorobie mój najukochańszy mąż, nasz naj­

droższy tatuś, syn i zięć, śp.

STANISŁAW BUSZ
Pogrzeb odbędzie się w dniu 7 września 1977 

roku o godz. 15 na cmentarzu winiarskim przy 
ul. Wojciechowskiego.

W głębokim smutku pogrążona 

żona z dziećmi i rodziną

Osiedle Kraju Rad 7D/40,

dawniej Luboń. 34419g

tDnia 4 września 1977 roku zasnęła w 
po długiej chorobie, przeżywszy lat 77, 
najukochańsza mama, teściowa, babunia 

stra, śp.

PELAGIA TACIAK
z domu Nowicka

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 
o godz. 14.50 na cmentarzu junikowskim.

Bogu 
nasza 
i sio-

9 bm.

W głębokim smutku pogrążone

dzieci, wnuki i rodzina

Ul. Asnyka 3 m. 1. 2967-U3

tz głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
« września 1977 roku zasnął w Panu, prze­
żywszy 72 lata, nasz ukochany mąż, ojciec, teść 

i dziadziuś, śp.

MARIAN MIKULSKI
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 9 bm. o godzi­

nie 10.30 na cmentarzu górczyńskim.

W głębokim smutku pogrążona

Ul- Albańska 145. 34463g

Garażu poszukuję. Dziel­
nica obojętna. Najchęt­
niej Wilda, Dębiec. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 31876g.

Pustaki, klocki betonowe, 
poleca betoniarnia — Ze­
non Holka, Palędzie, po-
czta Dopiewo. 32079g
Przybłąkał się pies, duży 

। szary wilk. Puszczykowo 
I 3, Pułaskiego 1. 34393g

Pracownicy poszukiwani
ABSOLWENTA Technikum Poligraficzno-Księ- 
garskiego — ze specjalnością poligrafii —

p r z y j m i e
Poznańskie Wydawnictwo Prasowe.

Zgłoszenia: Poznań, ul. Grunwaldzka 19, p. 16.
58-B

USŁUGOWA 
SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW 

W POZNANIU
ul. Klasztorna 17/18

ZAWIADAMIA
PT KLIENTÓW i KONTRAHENTÓW,

że z dniem 10 września br.
zostaje

z

NA

zmieniony numer wywoławczy 
centrali telefonicznej

dotychczasowego 599-61

NOWY NUMER 573-91.
3338-Kl

Komunikaty
Dział Drogowy Dyrekcji Rejonowej Kolei Pań­
stwowych w Poznaniu — informuje użytkowni­
ków przejazdu kolejowego, usytuowanego na 
skrzyżowaniu linii kolejowej Warszawa — Po­
znań z drogą Jasin — Swarzędz, że z dniem 
10 września br. — przejazd zostanie całkowicie 
zlikwidowany.

3373-K1
Wielkopolskie Zakłady Gazownictwa i Górnic­
twa Nafty i Gazu — zawiadamiają mieszkań­
ców Świerczewa, że w dniu 7. IX. 1977 r. w 
związku z pracami na sieci gazowej — nastąpi 
przerwa w dostawie gazu w godz. od 9 do 13.

Uprasza się odbiorców o niekorzystanie w 
tym czasie z odbiorników gazowych i ich nie
otwieranie. 3366-K1

tDnia 5 września 1977 roku zmarł po długich 
i ciężkich cierpieniach, znoszonych z aniel­
ską cierpliwością, przeżywszy lat 46, nasz uko­

chany mąż, ojciec, syn, brat, szwagier i siostrze­
niec, śp.

ZYGMUNT POMIECHOWSKI
porucznik rez. WP

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 8 bm. 
o godz. 8.05 na cmentarzu junikowskim.

Pogrążona w smutku '

żona z córką i synem oraz rodziną
2966-U3

+ W dniu 4 września 1977 roku zasnęła w Bogu 
moja najukochańsza mama, nasza babcia

i prababcia, przeżywszy lat 79, śp.

MARIA KWIATKOWSKA
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 9 bm. o go­

dzinie 11 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona

córka z rodziną
Ul. Marcelińska 76 m. 1. 2969-U3

tZe smutkiem i żalem zawiadamiamy, że 
w dniu 5 września 1977 roku zmarł nasz uko­
chany mąż, syn, tatuś, teść, brat i dziadek, śp.

dr med. JERZY ROSTEK
la Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 9 bm. 

o godz. 13.40 na cmentarzu junikowskim.

Ul. Długosza 2a. 2965-U3

+ Dnia 4 września 1977 roku zmarła nagle moja 
najukochańsza żona, mamusia, teściowa, sio­

stra, babcia, przeżywszy lat 62, śp.

IRENA ABRASONIS
z domu Buczkowska

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 8 bm.
o godz. 8.40 na cmentarzu na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążona

R O

Ul. Gwardii Ludowej 24 b m. 16. 2970-U3

tDnia 5 września 1977 roku zmarł, opatrzony 
Sakramentami św., mój ukochany mąż, nasz 
najdroższy ojciec; teść i dziadek, śp.

JOACHIM WIŚNIEWSKI
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 8 bm. 

o godz. 12 na cmentarzu miłostowskim.

W smutku pogrążona

żona z dziećmi

34439g

tDnia 5 września 1977 r. zasnęła w Bogu na­
sza najukochańsza mama i teściowa, naj­
troskliwsza- najmilsza babcia i prababcia, prze­

żywszy lat 92

STANISŁAWA WALKOWIAK
z domu Grzybowska

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 8 bm. o go­
dzinie 14 z domu żałoby w Golęczewie.

Strapieni

córka, syn rodzina
34422g



GLOS WIELKOPOLSKI Środa, 7 IX 19)
Słr. 10

WRZESIEŃ
7. 

Środa

Melchiora 
Reginy

Słońce: 6.11—19.29

g TEATR/ 1
OPERA — g. 19 „Don Carlos”.
MUZYCZNY — g. 19 „Pocałunek 

Czanity”.
POLSKI — g. 19 „Poskromienie 

złośnicy”.

t KINA ~1
KDF MUZA — g. 10, 12.30 „Sami 

swoi” (poi. b. o.), g. 15.30, 17.45, 20 
„ton amore” (poi. 12 1.).

KDF PAŁACOWE — g. 15.30, 
17.30, 20 „Trąd” (poi. 18 1.).

APOLLO — g. 10, 12.30, 15, „Ko­
chaj albo rzuć” (poi. b. o.), g. 17.30, 
20 „Milioner” (poi. 12 1.).

BAŁTYK — g. 13, 16 „Gorące po­
lowanie” (jap. 15 1.), g. 19, 21 
„Szkarłatny pirat” (USA 15 1.).

GONG — g. 10, 16, 18 „Drapieżca” 
(fr. 15 1.), g. 12, 20 „Szacowni nie­
boszczycy” (wł. 18 1.).

GRUNWALD — g. 17, 19 „Wolne 
miasto” (poi. b. o.).

GWIAZDA — g. 10, 12, 14, 16, 18 
„Brylanty pani Zuzy” (poi. 15 1.), 
g. 20 „Śmierć w Wenecji” (wł. 
15 1.).

KOSMOS — g. 17.30, 20 „Gdzie 
się podziała siódma kompania” 
(fr. b. o.).

MALTA — g. 16.30, 10 „Brunet 
wieczorową porą” (poi. 12 1.).

MINIATURKA — g. 15.30, 17.30, 
19.30 „Doktor Judym” (poi. 12 1.).

OLIMPIA — g. 17.30, 20 „Kaba- 
ret” (USA 15 1.).

OSIEDLE — g. 17. 10 „Libera, 
moja miłość” (wł. 15 1.).

PANCERNIAK — g. 17. 19.30 
„Przepustka dla marynarza” (USA 
15 1.).

RIALTO — g. 10, 12.30, 15 „Mistrz 
rewolweru” (USA 15 1.), g. 17,30,, 
2o „Cień zbrodni” (bułg. 12 1.).

RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 15, 
17. 19.30 „Kobietka” (radź. 15 1.).

TĘCZA — g. 15.30, 17.30, 19.30
„Brawurowe porwanie” (USA 15 1.).

WARTA — g. 10, 16 „Księżniczka 
na grochu” (radź. b. o.), g. 12, 18 
„Setka dla kurażu” (radź. 15 1.), 
g. 14, 20 „Gang Olsena na szlaku” 
(duń. 12 1.).

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g. 14.45, 16.45, 18.45 „Strzały Robin 
Hooda” (radź. 12 1.).

WILDA — g. 10, 12.30. 15.30, 18, 
20.15 ..W mroku nocy” (USA 18 1.).

WRZOS (Mosina) — g. 17. 19.15 
„Dziewczyna do dziecka” (wł. 18 1.).

WRZOS (Luboń) — g. 18 DKF 
„Luboziem” (s. zamkn.).

FOTOPLASTIKON — „Rumunia 
— wybrzeże”.

ZOO — ul. Krańcowa i ul. Zwie­
rzyniecka g. 9—19.

t D¥1URV 1

SZPITALE: interna, chirurgia, 
okulistyka — ul. Garbaty 17; chi­
rurgia dziecięca — ul. Szpitalna 
27 33; laryngologia, neurologia — 
ul. Przybyszewskiego 49.

Wojewódzka Stacja Pogotowia 
Ratunkowego w Poznaniu: ul. 
Chełmońskiego 20 — tel. 66-00-66; 
nagłe zachorowania w domu, po­
rady lekarskie, tel. 637-35; wypad­
ki uliczne i w miejscach publicz­
nych — tel. 999.

Podstacje: ul. Bukowa 1. tel. 
32-12-61; Osiedle Piastowskie 16, 
tel. 722-24, ul. Ugory, tel. 295-431, 
ul. Kościuszki 103, t“l. 544-^5; Lu­
boń, tel. 120-399; Swarzędz, tel. 
309 i 544-44.

Centralny Ośrodek Informacji 
Poznańskiej Służby Zdrowia czyn­
ny codziennie g. 7—22, tel. 989.

Telefon Zaufania — 988 czynny 
całą dobę, al. Marcinkowskiego — 
dyżurują^ lekarz psychiatra wzgl, 
psycholog. Porady prawne głów­
nie z zakresu prawa rodzinnego, 
opiekuńczego, leczenia odwykowe­
go i chorób snołecznych, tel. 522-51.

Apteki tylko dyżury nocne: 
Dąbrowskiego 140/142. Główna 92, 
Dzierżyńskiego 349, Mickiewicza 22 
Kórnicka 24, Słowiańska, Starołę- 
cka 1, Głogowska 107T09. ul. Mar­
cinkowskiego 11 (całą dobę).

PROGRAM T: 8.10 Estrada przy­
jaźni; 9.05 Dla kl. I—II (wych. 
muz.): „Muzyczne sygnały”; 9.30 
Opolskie propozycje muz.; 9.45 
Muzyczne wycinanki — kapela 
„Gilowianka”; 10.08 Mel. z musi­
cali; 10.30 „Przedwiośnie” — frag 
ment pow. S. Żeromskiego; 10.10 
Wirtuozi jazzu; 11 Tu Radio Kie­
rowców'; 11.10 Refleksy; 11.30 
Gdańsk na muzycznej antenie; 
12.25 Gdańsk na muz. antenie; 
13.05 Orkiestry w repertuarze po 
pularnym: 13.15 Koncert życzeń; 
13.35 Pieśni i tańce ludowe Fran­
cji; 13.55 Aktualności kulturalne; 
14 Studio „Gama”; 14.26 Studio 
Relaks; 14.25 Studio „Gama” c.d.; 
16 Tu Jedynka; 17.30 Radiokurier: 
18 Transm. międzypaństwowego 
spotkania piłkarskiego ZSRR — 
Polska; 19 c.d. meczu; 19.50 Spie 
wa M. Koterbska; 20.05 Naukow­
cy — rolnikom; 20.29 Spotkanie z 
gwiazdą; 21.20 Koncert chopinow 
ski z nagrań A. Moreiry-Limy; 
22.20 Tu Radio Kierowców; 22.23 
Muzyka; 22.30 Ludzie, epoki, oby­
czaje; 22.45 Muz. kącik wspom­
nień; 23.15 WOS PR i TV dla siu 
chaczv w kraju i za granicą.

Wiadomości: 0.01. 1, 2. 3, 4. 5, 6, 
8, 9, 10, 12.05, 15, 18.50. 20, 21, 22, 23.

PROGRAM II: 8 Tu Jedynka; 
9.30 My 77; 9.40 W rytmie chodzo 
nego; 10 „Zabytki Warszawy — 
Pomnik Księcia Józefa”; 10.30 
G. Rossini: Sceny z opery „Tu­
rek we Włoszech”; 10.40 Sprawy 
codzienne; 11 A. Malawski — 
Trio fortem; 11.35 Fińscy muzy­
kanci i śpiewacy ludowi; 12.05 
Czas dobrych gospodarzy; 12.25 
„Bojowałem dobry bój” — fragm. 
pow.; 12.45 bpiewa Chór Męski 
„Cantilena” — dyr. E. Kajdasz; 
13 Dla kl. I—U (język polski): 
„Nowi znajomi” — słuch.; 13.20 
Tańce żywieckie; 13.35 Że wsi i 
o wsi: 13.50 „Aktorzy i piosenka”; 
14.10 Więcej, leniej, nowocześniej: 
14.30 Studio „Słonecznik”; 14.50 
Utwory H. Vi11i-Lobosa gra N. 
Freire; 15.30 Studio Plus — pro 
gmm dziewcząt i chłopców; 16.10 
Gitara klasyczna i jej mistrzo­
wie; 16.40 Magazyn informac.; 
16.50 Radioexnress; 17 Muzyka 
Wschodu — Korea; 17.20 Teatr

W sobotę z „Głosem

Nocna wycieczka
tramwajem po Poznaniu
Podczas niedawnego święta „Trybuny Ludu", w późnych go­

dzinach wieczornych ulicami Poznania jeździł specjalnie ozna­
czony tramwaj, który bezpłatnie obwoził swych pasażerów po 
mieście nocą. Pomysł zyskał duże uznanie — chętnych podzi­
wiania jego uroku w świetle lamp i neonów nie brakowało. Zro­
dziło to myśl zorganizowania podobnego spotkania ze swoim 
miastem.

Do inicjatywy redakcji „Głosu Wielkopolskiego" przychylnie 
ustosunkowała się dyrekcja Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa 
Komunikacyjnego i w ten sposób wspólnie urządzamy swoistą 
wycieczkę pn. „Poznań nocą z okien tramwaju". Przygotowuje­
my ją wieczorem w najbliższą sobotę. Będzie można nie tylko 
bezpłatnie przejechać specjalnie oznakowanym tramwajem o- 
kreśloną trasę i podziwiać po drodze różne rejony miasta, ale 
również dowiedzieć się o nich — dzięki przewodnikowi PTTK 
— wiele interesującego.

Do udziału w tym spotkaniu, które być może (w zależności od 
zainteresowania najbliższym) zostanie wkrótce powtórzone, już 
dzisiaj zapraszamy miłośników Poznania. O szczegółach poin­
formujemy jutro, (bop)

Kurs językowy dla ekonomistów
Progiem trudności, przez nicą przedsiębiorstw produk- 

który często nie mogą prze- cyjnych oraz w organizacjach
brnąć kandydaci na studen­
tów, jest słaba znajomość je- 
zyków obcych. Aby ułatwić 
im przygotowanie się do egza­
minów wstępnych (tym prze­
de wszystkim, którzy w przy­
szłym roku akademickim po- 
dejmą studia na kierunku 
Ekonomika i Organizacja Han­
dlu Zagranicznego) Akademia 
Ekonomiczna wspólnie ze Spół­
dzielnią „Lingwista” organizu­
ją kurs języków rosyjskiego, 
niemieckiego i angielskiego. 
Jest on przeznaczony dla pra­
cowników zatrudnionych w 
działach współpracy z zagra-

związanych z handlem zagra­
nicznym.

W pkwiskiej OSP

Ponad 9 500 refleldantów

Rozwój ogródków działkowych 
nie zawsze bez przeszkód

grody działkowe w Po­
znaniu mają wieloletnie 
tradycje. Ongiś, kiedy 

obszar miasta był znacznie 
mniejszy, działki, zwłaszcza te 
powstałe najwcześniej, zajmo­
wały tereny na jego obrzeżu. 
Obecnie w rozbudowującym 
się wciąż Poznaniu szereg z 
nich znalaało się w śródmiej­
skiej zabudowie.

Na swoje nieszczęście — 
stanowią teraz zawadę w pla­
nowym rozwoju miasta. Z ko­
nieczności więc likwiduje się 
te, które zajmują tereny prze­
znaczone n.p. pod budowę no­
wych tras komunikacyjnych. 
Niepowetowana to strato, bo­
wiem ogrody działkowe są jed- 
nym z elementów krajobrazo­
wych Poznania. Prawidłowo za 
gospodarowano, z owocujący­
mi drzewami i krzewami oraz 
mnóstwem kwiatów i warzyw 
— miastu przecież uroku nie 
odbierają. Przeciwnie. Jak 
miejska, wysoka zieleń — tak 
i roślinność w ogródkach two­
rzy naturalne środowisko czło

chnia powinna się zwiększyć 
o 20 procent. Z realizacją tego 
zarządzenia nie wygląda, naj­
lepiej. Wprawdzie Wojewódz­
kiemu Zarządowi POD wska­
zano w kilku miejscach tere­
ny, jednak jak się okazało po 
dokonaniu wizji lokalnej, nie­
które z nieth są już częściowo 
w posiadaniu innych użytków 
nikćw. Z tego powodu trzeba 
był© zrezygnować z lokalizacji 
ogrodów np. przy ul. Obornic­
kiej w Złotnikach. Wiadomo
również. że na wyznaczonym

Kurs potrwa pół roku, a roz 
pocznie się w pierwszych i wieka. Nade wszystko Jednak
dniach października. Po jego I działki ogrodnicze są źródłem 
zakończeniu uczestnicy będą g zaopatrzenia w owoce i warzy
mogli przystąpić do egzaminów 
wstępnych, które na Ekonomi 
kę i Organizację Handlu Za­
granicznego zaocznych studiów 
zawodowych odbędą się w 
marcu 1978 roku. Zgłoszenia 
na kurs przyjmowane są w 
dziekanacie studiów zaocznych 
Akademii Ekonomicznej w Po­
znaniu do 30 września, (zr)

wa; nie tyJko - ich właścicieli,
lecz także poznańskiego ryn­
ku.

Usuwanie ogródków ze śródmie­
ścia i jego najbliższych okolic — 
acz konieczne — na pewno jest 
ze szkodą dla miasta. Innego roz­
wiązania nie ma, W większości 
jednak przypadków, niejako w 
zastępstwie likwidowanych dzia­
łek, przeznacza się obuzary takiej 
samej wielkośei, ty&o w innych

obszarze przy ul. Złotowskiej 
zamiast 59 hektarów, do zagos 
pod a rowami a nadaje się naj­
wyżej 39. Jedynie w pełni 
można będzie wykorzystać 
pod ogrody ddałkowe 40 ha w 
Sypniewie, 11 ha w Piotrowie 
i 6 ha w Miłostowie. Ten o-stat 
ni teren WZ POD otrzvmał w 
zamian zlikwidowanych dzia­
łek na Nowym Mieście. Jak 
dotychczas więc zamiast prze- 
widzćamYch 120 hektarów, o- 
trzyma:no znacznie mniejszy 
obszar.

Przeszkodą w prawidłowym 
rozwoju ogrodów działkowych 
są właśnfo nieustanne zmianv 
lokalizacyjne. Dlatego 
organizowanie działek na no­
wych terenach przebiega z 
dużymi oporami. Obszar w 
Sypniewie będzie przygoto-

wiele pozostanie ziemi do roe. 
działu wśród przyszłych dział 
kowców.

Tymczasem wciąż wzrasfj 
liczba reflektantów na działki 
ogrodnicze. Obecnie w kolej 
cc na ich przydział czeka oko' 
ło 9500 osób. Dlatego też pilno 
jest jak najszybsze wywiąza". 
nie się z obietnicy powiększa- 
nia w tym roku powierzchni 
ogrodów działkowych o 120 
ha, a równocześnie zagwaran­
towanie dalszych terenów poj 
przyszłe zamierzenia w tym 
względzie. Im prędzej wiado­
mo będzie gdzie powstaną pgro 
dv, tym większa pewność,°ż’ 
Zarząd Zieleni Miejskiej na 
czas zdąży je ogrodzić, dopro- 
wadzić do nich wodę itp/

Ogrody działkowe spełniają 
różne funkcje. Dla niektórych 
użytkowników stanowią przede 
wszystkim miejsce wypoczyn­
ku po pracy. Wielu jednak 
działkowców interesuje głów.
nie dla wł: nych potrzeb wa
wa warzyw i owoców oraz ich
sprzedaż.

' Ostatnio poznaniacy ironii

miejscach z dala obecnych

Przede wszystkim zapobieganie
Ponad 30 lat działa, w Ple­

wi skach Ochotnicza Straż Po-
żarna. Gdy na przełomie sier­
pnia i września 1947 roku two­
rzono placówkę OSP, jej je­
dyne wyposażenie stanowiła 
stara motopompa, wyremonto­
wana we własnym zakresie 
przez strażaków. Od roku 1955 
rozpoczęto budowę remizy i 
świetlicy strażackiej, przy 
wznoszeniu której członkowie 
QSP oraz pracownicy Zielar­
skiego Ośrodka Doświadczal­
nego „Herbapolu” w Plewi­
skach, wykonali w czynie spo­
łecznym prace wartości .ponad 
miliona złotych. Po 3 latach 
obiekt był gotowy i wówczas

kańców wsi, a władze Komendy 
Strągy Pożarnych i. ćź' poznaniu 
przekazały do jej użytku nowo-

zaczęto budować zbiornik
przeciwpożarowy, a także sa­
dzić drzewa i krzewy wokół 
■obiektów straży.

Dzisiaj w placówce OSP w Rle- 
wiskach działa społecznie 45 miesz

KALEJDOSKOP 
PO Z M A M S Kl

‘ czesny sprzęt gaśniczy i strażacki 
wóz bojowy. Sprzęt ten służy dzia­
łaniom przeciwpożarowym zarów­
no w Plewiskach, jak i w sąsied-

1 nich miejscowościach gminy Ko- 
• morniki.

• Członkowie tamtejszej OSP 
' dali wielokrotnie dowody do- 
1 brej pracy, zwracając przede 

Wszystkim uwagę na za(pobie- 
! ganię pożarom i zyskując 

uznanie mieszkańców. Podczas 
tegorocznej akcji „Każdy kłos 
na wagę złota”, udzielają oni 
stałego instruktażu przeciw- 
pożarowego, wizytując domv i

1 wiejskie gospodarstwa. Nie 
; karzą mandatami, lecz udzie- 
: lają pomocy i usuwają niebez­

pieczeństwo pożaru, co ma 
szczególne znaczenie, podczas 
żniw i trwających omłotów.

i (wos)

granic śródmieścia lub na tere­
nach okalających miasto. Wszakże 
wartość tych nowych obszarów 
jest nieporównywalnie mniejsca 
od już urządzonych. Nie od raru 
bowiem z co dopiero przekazami) 
do użytku ziemi zbiera się plony- 
Żabim np. dtźewo „gączmie owo. 
cówać, lipienie sporo ccą^u.

Pracownicze Ogrody DzM- 
kowe z&lmrją obecnie w Po­
znaniu około 620 hektarów, 
W t-v;m rńku, zgodnie z z«rzą- 
dzęniem Prezesa Radv 'Mm;- 
strów z 1978 r„ ich powierz-

wany dopiero jesienią br. O 
tej porze roku niewiele można 
już będzie uczynić dla jego 
zagospodarowania, przez sa­
mych działkowców.

Przewidywany dalszy rozwój 
ogrodów działkowych do 1980, 
z tych samych przyczyn łatwy 
nie będzie. W latach 1978—• 
1980 wstępnie na działki ogrod 
nicze wyznaczono nn. około 
200 hektarów7 w Kiekrzu —

się zapoznać z plonami dział­
kowców. Podczas obebodzme- 
gó nredawno w naszym mieś, 
cle święta „Trybuny Ludu” 
wszystko to, co rośnie na dział 
kach zaprezentowano na za­
pleczu Pałacu Kultury. Dorod 
ne to były okazy. Setki k tło­
gramów 
wystawy 
czyli w 
demów

warzyw i owoców i 
działkowcy przezna. 
darze dla szpitali i 
sermra. Natomiast

kwiatomi obdarowywano zwię 
dzejących.

W tym miesiącu ohchódżon* 
są „Dni Działkowca”. Z tei 
okazji we wszystkich ogrodach 
działkowych odbywają się róż-
ne imprezy, spotikania 

Rógibrówku. Po jakiimś czasie stawy. We wrześniu 
ten sam dysocnent owymi te-
renami — Biuro Planowania 
Przestrzennego w Pcżnaniu, 
już dwukrotnie zmniejszał na 
nich liczbę działek. Zanim 

' w:ęc dc^dz^e do ich urządza­
nia może okazać się, że nie-

Kontrola pracy taksówkarzy

Prawo jazdy

utracić można i na postoju

i wy^ 
meżna

Wiec nie tylko poznać działal­
ność kulturalną. lecz także -na 
własne cezy” zobaczyć jakże 
często niezwykłe rzadkie cka-
zy owoców wyihcdcw.pn^ch

cy działkowców, (an)

ła ona na celu szeroko rozu­
mianą kontrolę zachowania się 
w ruchu drogowym poznań­
skich taksówkarzy oraz stanu 
technicznego i wyposażenia 
pojazdów. Na ulice wyruszyły 
ruchome patrole, a w wielu
punktach
Po ujawnieniu

ustawiono radary.
wykroczenia

Studenckie Biuro Kwater 
działające w Komisji Eko-

nomicznej przy 
jewódzkim SZSP

Zarządzie Wo- 
pomaga zno-

leźć mieszkanie tym zamiej­
scowym studentom, cHa któ­
rych nie starczyło miejsc w 
poznańskich akademikach. Mimo 
znacznej liczby ofert składanych 
co roku przez mieszkańców mia 
sta, pokojów wciąż jest za mało. 
Statystycznie ■ biorąc, dziennie

zgłaszanych jest sześć stancji, a 
czeka na nie pięćdziesięciu chęt 
nych. Przed inauguracją roku a- 
kademickiego spodziewana jest 
poprawa sytuacji. Akcja '„Pokój 
cHa żaka" — trwa, (len)

<^zołowy polski baryton — 
Jan Czekay wystąpi dzi­

siaj gościnnie w Operzę im. Sta­
nisława Moniuszki w roli Rodrigo 
w „Don Cartosie" Yerdiego. Par­
tia ta należy do najbardziej łu­
bianych i najczęściej wykonywa 
nych przez solistę Teatru Wiel­
kiego w Warszawie, poprzednio 
przez wiele lat występującego na 
poznańskiej scenie operowej.

(wig)

„Fiat”-taksówka z numerem 
bocznym 1324 obserwowany był 
na trasie z ul. Słowiańskiej do 
dworca autobusowego. Jej kie 
rowca najpierw podjechał na 
postój z już włączonym takso­
metrem, po drodze przekroczył 
dopuszczalną prędkość (o 20 
km na godzinę), by w końcu 
nie udzielić na przejściu pierw 
szeństwa pieszym. Tym razem 
jednak skończyło się nie tyl­
ko na 500-złotowym mandacie 
karnym. Kiedy bowiem patrol 
sprawdził w kartotece ukara­
nych kierowców, Dominik Ko

W Urzędzie Wojewódzkim 
czekała już nań komisja egza­
minacyjna, przed którą musiat 
udowodnić, że nie zapomniał 
przepisów, które kilkakrotnie 
naruszał. Jego bowiem wiedza 
i umiejętności budziły wątpli­
wości.

To tylko 
wczorajszej

jeden z akcentów 
akcji, którą w go

dżinach popołudniowych z Wy
mosiński był w niej notowany działem Ruchu Drogowego Ko
poprzednio już dwa razy. Sku mendy Wojewódzkiej MO 
tek — tym razem skierowany przeprowadziły wydziały ko- 

Woje-został od razu na powtórny munikacyjne Urzędu
legzamin na prawo jazdy. wódzkiegó i Miejskiego. Mia-

sprawdzano drogą radiową kar 
totekę kierowcy i jeżeli nie by 
ła ona „czysta” — kierowano 
go na powtórny egzamin. W 
innych przypadkach udzielano 
pouczeń, wymierzano manda­
ty, kierowano sprawy do „Ma 
łej Temidy”.

Akcja przyniosła nadspodzić 
wane rezultaty. Okazało się, iż 
taksówkarze zbyt często wcho 
dzą w kolizję z kodeksem dro 
gow7ym. Dużo do życzenia po­
zostawia stan ich samochodów 
oraz kultura obsługi pasaże­

rów. Nie mogą przeto dziwić 
wyciągane wobec nich konsek 
wrencje, które wczoraj liczone 
były w setkach pouczeń, dzie­
siątkach mandatów oraz wnio 
skach do kolegium do spraw 
wykroczeń oraz na powtórny 

egzamin. Może to poskutkuje?
(bop) -

PR: „Dopóty dzban wodę nosi”; 
18.40 Pod skrzydłami Hermesa — 
magazyn handlu wewnętrznego; 
19 Koncert symf,; 19,45 Radiowo- 
Telewizyjna Szkoła Średnia dla 
Pracujących (historia): „Spisek 
przeciwko tyranom”; 20 Choroby 
społeczne nadal groźne; 20.10 L. 
v. Beethoven: 8 Sonata G-dur; 
20.30 Muzyka ze starych płyt;
21.40 Korespondencja z zagranicy; 
22 Przegląd filmowy — Kamera;
22.15 Szkic do portretu — W. Ro- 
licz-Liedera; 22.30 Magazyn Stu­
dencki; 23.35 Co słychać w świe 
cie; 23.40 Canzony M. Miełczew- 
skiego.

Wiadomości: 4.30 , 5.30 , 6.30 , 7.39^ 
11.30, 13.30. 18.30, 21.30, 23.30.

PROGRAM Ul: 8.05 Jeżeli grać 
to tylko w trio; 8.30 Co kto lubi; 
9 „Pozytronowy detektyw” — ode.

rolle zespołu Mud; 16 Jam session 
pod gruszą; 16.45 Nasz rok 77; 17.40 
Fotoplastykon — Witkacy a la
francaise; 18 Muzykobranie;
Polityka dla
Pocztówka dżw.

wszystkich:
18.39
18.45

pow.; 3.10 Kiermasz płyt
twórni Melodia; 9.39 Nasz rok 77; 
9.45 Dyskoteka pod gruszą; 10.35 
Dyskoteka pod gruszą; 11 Życie 
rodzinne — mag.; 11.30 Jazzowe 
rodzeństwa; 12.25 Za kierownicą; 
13 Powtórka z rozrywki; 13.5Ó 
„Brzeg” — ode. pow.; 14 Lato w 
Filharmonii; 15.10 Z archiwum 
włoskiej piosenki; 15.30 Herbatka 
przy samowarze; 15.50 Rock and

Pow. w wyd. dżw.: 
rywy”; 19.35 Opera 
„Madame' Butterfły’

x Paryża; 19 
: „Pierwsze po 

— G.- Puccini: 
W; 19.50 „Pozy

tronowy detektyw” — ode. pow.; 
20 Dzieje Francji w muzyce; 20.40 
Na poboczu wielkiej polityki — 
fel.; 20.50 „W kołysce dłoni 
twych” — gra zespół SBB; 21 Stu 
dio 202 — Wrocławski magazyn 
rozrywkowy; 22.08 Śpiewa B. Mi- 
dler; 22.15 Trzy kwadranse jazzu; 
23 „Ballada o człowieku”wier 
sze W. Chanczewa; 23.05/Czas re­
laksu; 23.50 Gra Taj MaKal.

Wiadomości; 5, 6, 7, 8, 10.30, 12.05, 
15. 17, 19.30, 22.

PROGRAM IV: 6.45 Radio- 
express; 10 Dla kl. VII (geogra­
fia): „Ta nasza mała Europa”; 
10.30 Przeboje sprzed lat; 11 A. 
Ginastera: Konc. fortep.; 11.30 
Sceny z opery B, Brittena: -„Pe­
ter Grimęs”; 12.05 Czas dobrych 
gospodarzy; 12.25 Giełda płyt; 13 
Dla kl. V (historia): „Chleb — 
ogień — zdrowie” — słuch.; 13.30 
Naukowcy — rolnikom; 13.50 Wy-

bitni artyści W. Brytanii; 14.25 
Radiowy Tygodnik Kulturalny;
15.05 Książki, które na was cze­
kają; 15.35 Z teatralnego afisza;
16.05 Muzyka K. Szymanowskiego;
16.25 Radiowo-TV Szkoła Średnia 
dla Pracujących — Metodyka sem. 
I: „Motywacja uczenia się”; 16.40 
„Słuchacze piszą — my odpowia-

| TEŁEWIIJA 1

damy” 16.59 Radioexpres: 17 W’.
Mozart: Transkrypcje pięciu

Pasfug 4-głosowych z itomu 
wohltemperiierte KlsyViter” J. S. Ba 
cha; 17.15 Fragm. pow. SF C. 
Chruszczewskiego: „Neutraliza-
tor”; 17.40 Z taśmoteki spikera; 
17.50 Kwadrans poezji — debiuty 
grupy poetyckiej; 18.10 Poznańscy 
soliści; 18.25 Patent na papierze:
„Gotowe recepty’
nie systemu informacji; 
trosce o słowo i treść
się biorą nazwy?”; 
na co dzień; 19.15 
der DDR” — aud.

wykorzysta

19

; 18.40 W 
— „Skąd 
Ekonomia

,Zu Gast in 
informac. o

kursie jęz. niemieckiego; 19.30 Tu
Studio Stereo (ogólnop.); 21.43 V.
Conoyer przedstawia
fotografować? aud,

22.15 Jak 
wstępna;

22.38 Rozmyślanie o historii: „Masy, 
lud — ich rola w dziejach”; 22.50 
Śpiewają Skaldowie.

Wiadomości: 12, 16» -g:.

PROGRAM 1

6.36 — R-TV Szkoła Średnia: Ję­
zyk polski (sem. 1 1. 1) — „Najważ­
niejsze cechy epoki średniowie­
cza”; 7 — R-TV Szkoła Średnia: 
Chemia (sem. 1 1. 1); 8 — „Z życia

Małego Lotka); 19 — „Dobranoc’ 
dla najmłodszych i program O’ 
młodzieży (kol.); 19.30 - Wieczór 
z dziennikiem (kol.); 20.30 — K1T! 
Interesujących Filmów „Szarw 
lekkiej brygady” — film fab. proa. 
ang. (kol.); 22.40 — Dziennik (kol.)-

PROGRAM 2

wzięte” 
adresem

ode. 1 .„Docinki pod
rodzinki”

prod. TV czechosł.; 9
film fab. 
- Chemia

(kl. VII) „Czym są metale” (kol.); 
30 — Fizyka (kl. VII) — „Czy moż­
na*'podnieść ziemię?” (kol.); 11.95 
— Historia (kl. VII) — „Jan Hen­
ryk Dąbrowski”; 12.45 — R-TV 
Szkoła Średnia: Matematyka (sem.
3 1. 31); 
Średnia; 
„Skład 
15.30 — 1

; 13. 25 — R-TV Szkoła 
Biologia (sem. 3, 1. 24): 

chemiczny organizmów”; 
NURT — „Nauczanie po-

czatkowe — rozwój fizyczny z cy­
klu: „Jaki jesteś siedmiolatku” 
(kol.); 16 — „Obiektyw”; 16.20 — 
Dziennik; 16.30 — Dla dzieci: „En- 
tliczek — słowniczek” (kol.); 17 — 
Studio Sport: transm. z meczu pił-

16.40 — „Spotkanie przy forte­
pianie” — T. Suchocki; 17.25 
„Kino filmów animowanych • 
„Metamorfeusz” — prod. czechosł.. 
„Drzewko szczęśliwe” — P1'0?7 
poi.: ;,Jak Arystoteles stał *4 
jeszcze mądrzejszy” — prod. cze^ 
chosł.-włoskiej (kpi.); „Przybór 
Gerwazego” — prod. rum. (kol.), 
18.10 — „Skrzydła” — program 
oświatowo-wychowawczy; 18.1# 
Teleskop; 19 — „Dobranoc” «|a 
najmłodszych i program dla n”0' 
dzieży (kol.); 19.30 — Wieczór »
Dziennikiem (kol.); 20.30 — Siwo 10 
Sport — „Wokół stadionów”; 21.J” 
— „24 godziny” (kol.); 21*# ~~ 
Spotkania — „Sylwetki X Muzy 
— Małgorzata Pritulak; 22.05 -7 
„Telezabawa” — rozmowa na mi?1 
nr 5; 22.40 — Wakacje z językiem 
angielskim — 1. 19; 23.10 — N”Tt 
„Pedagogika” — „Nanczyc/l gki ^nożnej ZSRR — Polska (kol.) „Pedagogika” — „NanczycZ 1 * 

(w przerwie meczu — losowanie krajach socjalistycznych” — cz. Ł


